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Egzekutywa KW
w Tarnowskich

Jedną s czołowych lnwesty-
• cjl resortu chemii w bieżą­

cej 5-latce — po Płocku —

łą Zakłady Azotowe w Tar­
nowie. Obok istniejącej już
zUibryxi nor staje tu nowy
potężny zakład — „Tarnów
II”, który poza produkcją a-

zotu będzie wytwarzał cenne

surowce i półfabrykaty dla

przemysłu włókien sztucz­
nych 1 budownictwa. W trak­
cie budowy znajduje się obe­
cnie 60 wielkich obiektów

produkcyjnych. Na terenie

pracuje 20 przedsiębiorstw
specjalistycznych. Ogólne na­
kłady sięgają 4,5 mld zl.

Na tej wielkiej 1 ważnej dla

gospodarki narodowej budo­
wie powstały jednak bardzo

poważne trudności, rej właś­
nie iprawlo, ocenie przebiegu
tarnowskich Inwestycji było
poświęcone wyjazdowe posle-

■drenie Egzekutywy KW, któ­
re wczoraj odbyło się w Za­
kładach Azotowych w Tarno­
wie, z udziałem przedstawi­
cieli resortów i aktywu par-

tyjno-gospodarczego Tarnowa.

Opóźnienia w robotach budo­
wlano-montażowych są bardzo

poważne 1 grożą nieoddaniem

w terminie kilku ważnych o-

biektów. W trakcie posiedze­
nia przedyskutowano szereg

trudnych zagadnień, podejmu­
jąc na zakończenie uchwalę,

wskazującą drogi
nledomagań 1

pracy na budowle,
ska budowa wymaga

szego zainteresowania

wno ze strony resortu

władz terenowych.
Obradom przewodniczył i se­

kretarz KW PZPR tow, Lu­
cjan Motyka. (nlk) fr
Delegacja KP Wielkiej Brytanii opuściła Polskę

WARSZAWA. W piątek opuściła Warszawę udając się
w drogę powrotną do kraju delegacja KP Wielkiej Brytanii:
sekretarz generalny KC KP WB John Gollan, członek Biura

Politycznego KC KPWB John Ross Campell oraz członek
Komitetu Centralnego Sidney Foster.

Delegacja przebywała w Polsce na zaproszenie KC PZPR.
Na lotnisku warszawskim gości żegnali: członek Biura Po­

litycznego, sekretarz KC PZPR Zenon Kliszko; kierownicy
wydziałów Komitetu Centralnego Józef Czesalc i Mieczysław
Marzec,** sekretarz KW PZPR Walenty Titkow, zastępcy
kierowników wydziałów KC Józef Kowalczyk i Stanisław
Kuziński.

Aden to brytyjska kolo­
nia iia południu Półwyspu
Arabskiego, której znacze­
nie stu.egiezne poważnie
wzrosło od chwili opusz­
czenia przez Anglików
Suezu. Aby utrzymać swą

pozycję W tej strefie Wiel­
ka Brytania forsuje przy­
stąpienie Adenu do tzw. Fe­
deracji Arabii Południo­
wej. Plany te napotykają
na silny opór mieszkańców
Adenu.

Kraków,
29I30

ONZ spełni swą rolę
jeśli działać będzie
w interesie wszystkich

Prznmówienin A. Rapackiego na forum ORZ
NOWY JORK (PAP) Minister Rapacki podkreślił,

W dniu 28 bm. podczas debaty generalnej w Zgromadzę- że bieg wypadków zmierza w

niu Ogólnym NZ minister spraw zagranicznych PRL. Adam
Rapacki, wygłosił przemówienie, którego skrót podajemy
poniżej:

Ce się ntówi o przemilczeniach min. Home

NOWY JORK (PAP)
Nowojorski korespondent

PAP, red. B. Chyliński pi-
SZ6 *

— W kołach ONZ po­
wszechną uwagę zwrócił
fakt, że w przemówie­
niu brytyjskiego ministra
spraw zagranicznych lorda
Home’a wygłoszonym 27
bm. podczas debaty gene­
ralnej w Zgromadzeniu O-
gólnym NZ pominięta zo­
stała całkowicie sprawa
Kuby, a więc problem, któ­
ry w wystąpieniu ministra
Gromyki wysunięty został
na pierwszy plan i w spra­
wie którego zajął wyraź-

To efektowne zdjęcie pochodzi
całkiem prozaicznej czyn ności:
konserwowanymi ogórkami w

Melitpolu (Zaporoże).

dotyczyZZSRRi
sprawdzania słoja z

fabryce konserw w

CAF

ne stanowisko przedstawi­
ciel USA, ambasador Ste-
venson.

Świadczy to o tym, że

europejscy sojusznicy USA
nie kwapią się angażować
w rozpoczętą przez USA
akcję przeciwko Kubie.
Zresztą takie stanowisko
państw zachodnioeuropej­
skich ujawniło się już wy­
raźnie w czasie rozmów
Ruska z szeregiem mini­
strów spraw zagranicznych
tychże państw, jakie mia­
ły miejsce na przestrzeni
ostatnich pięciu dni.

W kołach zbliżonych do
obserwatora NRF przy
ONZ poważhe zaniepoko­
jenie i niezadowolenie wy­
wołał ustęp przemówienia
lorda Home’a. dotyczący
problemu Berlina. Nieza­
dowolenie wywołała szcze­
gólnie wzmianka sugeru­
jąca — w opinii tych kół
— możliwość i dopuszczal­
ność dyskutowania sprawy
Berlina zachodniego na fo­
rum ONZ, a następnie na­
cisk położony przez Home’a
na konieczność znalezienia
wzajemnie akceptowanego
rozwiązania.

Ponadto, zdaniem obser­
watorów, przemówienie
min. Home’a nie zawiera­
ło ciekawszych elementów,
poza zaczepnym tonem,
który miał — według po­
wszechnej opinii — zasło­
nić fakt niezajęcia bar­
dziej stanowczej proame-
rykańskiej pozycji w spra­
wie Kuby. ■

Iskra wyzwolenia
może przerzucie się

Pierwsze echa przewrotu w Jemenie

LONDYN (PAP)

Londyński korespondent
PAP. red. S. Bańkowski

pisze:
Trudno jeszcze wyciągać

wnioski z rozwoju wyda­
rzeń w Jemenie. Zdaje się
nie ulegać wątpliwości, iż
bez względu na to. jakie
oblicze polityczne przyjmie
działalność rewolucyjna,
znalazła ona oparcie w nie­
zadowoleniu panującym
przede wszystkim w mia­
stach, a spowodowanym
tyrańskimi rządami do­
tychczasowego władcy.
Londyńskie koła politycz­
ne śledzą rozwój wydarzeń
z dużą uwagą, bowiem z

Jemenem graniczy Aden —

ważna baza brytyjska przy
wejściu na Morze Czerwo­
ne. Jednak opinie tych kół, ■
podobnie jak komentarze
prasy, są bardzo powściąg­
liwe i ograniczone.

DAMASZEK (PAP)

Premier syryjski Chaled el
Azem odmówił jakichkolwiek
komentarzy na temat wyda­
rzeń w Jemenie. Ograniczył
się on do stwierdzenia, że

rząd jego śledzi z uwagą roz­
wój wypadków.

Za przykładem władz pań­
stwowych prasa syryjska po­
wstrzymała się w zasadzie od

komentarzy, zamieszczając
wyłącznie materiał informa­
cyjny pod wielkimi nagłów­
kami. Jedynie dziennik „Al
Wahda al Arabija” wita przy­
chylnie zamach stanu, pod­
kreślając, że jego przywódcy
wyrażają swą wierność spra­
wie jedności świata arab­
skiego.

Na zdjęciu: tak odbywa
się w Adenie konserwacja
linii telefonicznych.

Senacka komisja budżetowa zatwierdziła uchwałę o pomocy dla zagranicy
WASZYNGTON. W czwartek późnym wieczorem senacka komisja budżetowa zatwierdziła

ustawę o pomocy dla zagranicy w wysokości 4.422.000 .000 dolarów przywracając ze skreślonej
poprzednio przez Izbę sumy 1.124.000 .000, ponad 792.000 .000 dolarów.

Zarówno prezydent Kennedy, jak i sekretarz obrony McNamara oraz

łożyli maksymalnych (wysiłków, by spowodować zmianę decyzji Izby,
sprzeczna z interesami Stanów Zjednoczonych i osłabia ich pozycję w

Czy musi być podobny?
BRUKSELA. Jeden z mieszkańców miasteczka Chatel-sur-Moselle

ojcem postanowił nadać swemu nowo narodzonemu synowi imię Fidel Castro. Jednakże wła­
dze miejskie odmówiły zarejestrowania dziecka pod takim imieniem, motywując to tym, że

między noworodkiem a kubańskim rewolucjonistą nie istnieje żadne podobieństwo.
Urzędnicy magistraccy uważają widocznie, że po to, aby nosić imię Fidel Castro, noworodek

powinien mleć brodę.

sekretarz stanu Rusk do-

podkreślając, iż jest ona

zimnej wojnie.

zostawszy szczęśliwym

W studenckiej cggcnizecji ZMS

Możliwości

są znacznie większe
(Inf. wł.) W spotkaniu

kierownictwa Komisji
Szkolnictwa Wyższego
przy KW PZPR w Krako­
wie z Sekretariatem OKS
ZMS oraz I sekretarzami
uczelnianymi komitetów
ZMS, udział wzięli m. in.
tow. tow.: przewodniczący
komisji, prof. dr Wł. Fej-

I sekretarz KU PZPR
AM dr T. Popiela,

Amerykańskie okręty wojenne w Libanie

PARYŻ. Do Libanu przybyło w czwartek z 5-dnlową wizytą
8 okrętów szóstej floty amerykańskiej pod dowództwem wice­
admirała Davida Macdonalda. Wśród przybyłych okrętów znaj­
duje się okręt flagowy dowódcy szóstej floty USA, krążownik
„Boston”, lotniskowiec „Forrestol”, stawiacz min „Goodriche”
1 inne.

Powódź w Grecji
SOFIA. Ulewne deszcze wywołały powódź w greckim rejo­

nie Larissy. Wezbrane wody rzeki Pinlos rozbiły tamę Iryga­
cyjną, powodując rozlanie wód na pobliskie tereny. Zalane

zostały dwie wioski, w których dwa tysiące ludzi pozbawio­
nych jest dachu nad głową. W jednej wiosce 20 domów oraz

cerkiew uległy zniszczeniu.
Ulewne deszcze spadły również w Innych częściach Grecji.

Z terenów dotkniętych klęską napływają apele o pomoc w le­
karstwach 1 żywności.

kieł,
przy
I sekretarz KW ZMS J.
Najdek oraz I sekretarz
OKS ZMS L. Kmietowicz.
Spo-tkanie miało charakter
dyskusyjny. Omawiając
rolę organizacji młodzie­
żowej w funkcji dydakty­
cznej uczelni, towarzysze
stwierdzili, iż organizacja
z-by mało sugeruje, podpo­
wiada w swoich środo­
wiskach, że stanowczo

słaby jest . v "'.
wpływ np. na działalność
kół naukowych, jednym
słowem, że udział ZMS w

całokształcie spraw uczel­
nianych przedstawia się
jeszeze niewystarczająco.

Aczkolwiek w ubiegłym
roku krakowska organiza­
cja studencka rekomendo­
wała w szeregi partii 237
studentów, czyli najwięcej
w skali rocznej na terenie
kraju, to jednak możliwo­
ści są znacznie większe.
Krótko mówiąc — idzie o

to, by skuteczniej docierać
znaną ideologią do grup
działania ZMS, do wszyst­
kich studentów. (aes)

za

jej faktyczny

Sytuacja międzynarodowa
weszła w fazę szczególną —

powiedział minister Rapacki.
— Wielkie problemy między­
narodowe dojrzały i coraz na­
tarczywiej domagają się roz-

wiązania. Niektóre czekają na

to aż nadto długo. Mam na

myśli choćby sprawę rozbro­
jenia, choćby sprawę niemiec­
ką lub sprawę likwidacji o-

statków kolonializmu.
Trzeba zdobywać się na de­

cyzje, jeśli wypadki, nie mają
potoczyć się żywiołowo, prze­
ciwko nam wszystkim.

Świat jest podzielony —

stwierdził mówca — ale jed­
nocześnie bardziej niż kiedy­
kolwiek związany wspólnym
interesem przeżycia i uniknię­
cia katastrofy nuklearnej.

Sprawa pokoju jest dziś
najściślej związana ze spra­
wą uznania i poszanowania
suwerenności narodów, ze

sprawą zniesienia zależności
i eksploatacji kolonialnej we

wszelkich' formach. Taki jest
punkt wyjścia polityki mię­
dzynarodowej państw socjali­
stycznych, a zbliżone jest sta­
nowisko wielu państw nieza-
angażowanych.

Natomiast przez wiele lat
polityka z pozycji siły była o-

ficjalną
Stanów Zjednoczonych, pod­
stawą
tlantyckiego i afiliowanych u-

grupowań militarnych.
Dzisiaj jest już jasne, że po­

lityka z pozycji siły, jest nie­
realistyczna, ale jest ciągle
skrajnie niebezpieczna.

Wydaje się, że rozumie to
dziś coraz więcej poważnych
mężów stanu na Zachodzie.
Ale bynajmniej 'nie skrystali­
zowała się jeszcze tam jakaś
nowa polityka. W praktyce
przeważają dalej stare kryte­
ria. Na rzecz tej starej polity­
ki działają interesy związane
ze zbrojeniami, z eksploatacją
krajów ekonomicznie słabych.

Wysiłki na rzecz rozwiąza­
nia podstawowych problemów
międzynarodowych natrafiają
na opór. Przykładem mogą
być ustawiczne prowokacje
zachodnioniemieckie w Berli­
nie, poważna i zaostrzająca się
sytuacja w Wietnamie Połud­
niowym wskutek wzmagającej
się interwencji wojsk amery­
kańskich, sytuacja w Kongo,
sytuacja w Południowej Ko­
rei, wznowiona działalność

złej sławy samolotów szpie­
gowskich nad terytoriami róż­
nych państw i wreszcie skraj­
nie niebezpieczna polityka in­
terwencji Stanów Zjednoczo­
nych przeciwko Kubie.

niebezpiecznym kierunku, lecz
jednocześnie siły pokoju i
niezawisłości' narodów rosną,
a realizm i zdrowy rozsądek
czynią postępy, na co wska­
zuje porozumienie w sprawie
Laosu, pokojowe załatwienie
kwestii Irianu Zachodniego i
postępy dekolonizacji.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

KAIR (PAP)

Naród jemeński zdołał na­
reszcie odwrócić kartę swo­
jej historii rozpoczynając no­
we życie — oświadczył w pią­
tek komentator radia sudań-

skiego omawiając rewolucję
w Jemenie. Komentator przed­
stawił obaloną monarchię w

Jemenie jako „reżim, w któ­
rym panowała tyrania, nie­
sprawiedliwość i ucisk”.

BEJRUT (PAP)

Wyczekującą postawę zaję­
ły oficjalne kola libańskie,
odmawiając komentarzy przed
„wyjaśnieniem sytuacji” w

Jemenie. W kuluarach wyra­
ża się jednak opinię, że re­
wolucja w Jemenie

ważyć na sytuacji
Saudyjskiej.

KAIR

może za-

w Arabii

II

(PAP)
Ze wszystkich stolic a-

rabskich wydarzenia w Je­
menie wywołały najwięk­
sze poruszenie w stolicy
Zjednoczonej Republiki
Arabskiej, gdzie — jak się
zdaje — przywódcy rewo­
lucji cieszą się sympatią.
W kołach politycznych
twierdzi się, że proklamo­
wanie- Republiki Jemenu
może oddziałać na sytua­
cję na całym Półwyspie
Arabskim, a w szczególno­
ści -w protektoratach an­
gielskich i w samej Ara­
bii Saudyjskiej.--Iskra wy­
zwolenia — powiedział je­
den z wysoko postawio­
nych rozmówców korespon­
denta agencji France Pres-
se — może przerzucić się
szybko z rewolucyjnego Je­
menu na cały Półwysep A-
rabski, przynosząc zrzuce­
nie jarzma reakcjonistów
i agentów imperializmu.

Brat króla Arabii Sau­
dyjskiej i przywódca „wol­
nych emirów” emir Talal
beń Abdel Aziz, który
schronił się w Kairze, o-

puścił nagle stolicę ZRA,
udając się w niewiado­
mym kierunku.

marginesie
marginesie

Co też tak bardzo cie­
kawiącego najmłod­
szych znajduje się za

szybą wystawową? Aha,
już wiemy — zabawki.
Szczerze mówiąc — nie

nazbyt atrakcyjne.
Fot. — Uiberall

marginesie

i)

Istotnie. Przypadek
nie jestem pewien

I PONIEDZIAŁEK
stfr. KEB

Gazety Krakowskiej,,

-radzleekiego autora

W. AKSJONOWA

l BILET«

K*. <Zbliża się 13 rocznica NRD. Na jej terytorium
leży Drezno — miasto pięknej architektury,
bezcennych zabytków i dzieł sztuki, nazywane
„Florencją nad Łabą". Drezno, pod koniec woj­
ny, zostało zamienione w stos gruzów, podczas
nalotu bombowego, w którym zginęło 40 tysię­
cy osób. Obecnie po odbudowaniu znów urze­
ka swym czarem.
Na zdjęciu: w ogródku restauracji „Włoska

■wioska”.

nader interesujący, jakkolwiek
czy nader rzadki.

„Szanowna Redakcjo! — czytam. — Proszę mi
wybaczyć, że w takiej sprawie do Was się zwracam,
ale nikt nie potrafił mi jeszcze dać w opisywanej ma­
terii dobrej rady. Chodzi mianowicie o to, że z nasze­
go zakładu musiał odejść pewien pracownik. I od­
szedł. Po miesiącu zgłosił się do mnie, jako do dy­
rektora, bym mu wystawił opinię. Sprawa kłopotliwa.
Tym bardziej, że w jego personalnym dossier, które —

rzecz jasna — musiałem przejrzeć, znajdują się na­
stępujące opinie:
-i Niniejszym zaświadczamy, iż ob. (tu imię i nazwi-

sko) był zatrudniony w naszych zakładach od...
do... Z obowiązków swoich wywiązywał się wzorowo,

był zdyscyplinowanym i ofiarnym pracownikiem, jak
również udzielał się społecznie. Pod względem ety-
czno-moralnym nie mieliśmy do niego żadnych za­
strzeżeń. Ob. (tu imię i nazwisko) odszedł na wła­
sną prośbę, co również świadczy o nim pozytywnie,

2 Stwierdzamy niniejszym, że ob. (tu nazwisko
• i imię) był zatrudniony w naszych zakładach od.,

do... Z obowiązków swoich wywiązywał się wzorowo,

jak również udzielał się społecznie. Pod względem mo-

ralno-ętycznym nie mieliśmy do niego większych za­
strzeżeń. Ob. (tu imię i nazwisko) odszedł na własną
prośbę, co również o nim dobrze świadczy.
O Ob. (tu imię i nazwisko) pracował w naszych za-

kładach od... do... Z obowiązków swoich wywią­
zywał się zarówno zawodowo jak i społecznie Ob. (tu
nazwisko) odszedł na własną prośbę.

Ob. (tu nazwisko i imię) w naszych zak'adach pra-
cował od... do... Z obowiązków swoich wywiązy­

wał się. Ob. (tu nazwisko i imię) odszedł na własną
prośbę.
K Ob. (tu imię i nazwisko), ur. 13. II. 1920, zam. (tu

• bliższy adres) pracował w naszym przedsiębior­
stwie od... do... Zwolnienie uzyskał na własną prośbę.

Szanowna Redakcjo! Opinie te są wymowne. I co­
raz zwięźlejsze. Przy czym wspólną cechą wszystkich

jest owo lapidarne stwierdzenie: „odszedł na własną
prośbę”. Nie mam najmniejszych powodów, by wątpić
w szczerość i wiarygodność wlw opinii. Poza powo­
dem jednym jedynym. Tym mianowicie, że obywatel
ów z naszych zakładów nie odszedł na własną prośbę,
a nawet, powiedziałbym, wręcz przeciwnie. To jednak
nie przeszkodziło mu, gdy był u mnie, proponować,
bym w opinii tej zaznaczył, że... że on na własną prośbę
odszedł.

Wątpliwości moje są jednak nieco głębsze. No bo
przypuśćmy, że napiszę opinię zgodną z prawdą —

czyż nie zaszkodzę w ten sposób człowiekowi?
W każdym razie na pewno pozyskam sobie dozgon­
nego nie przyjaciela. No, a jeśli spełnię prośbę na­
szego byłego pracownika i napiszę, że odszedł na wła­
sną prośbę? Po pierwsze — będzie to niezgodne
z prawdą, a po drugie — napędzę jakiemuś innemu
zakładowi lenia i intryganta, nie mówiąc już o pew­
nych drobnych niedokładnościach, które ostatecz­
nie przypieczętowały decyzję o jego zwolnieniu...

Co robić, Szanowna Redakcjo? Na to pytanie nie
uzyskałem jasnej i niedwuznacznej odpowiedzi za­
równo w Radzie Zakładowej jak i w egzekutywie na­
szej POP. Tam także mają wątpliwości podobne
moim, lecz pomniejszone nieco, skoro powiedzieli mi:

— Piszcię, dyrektorze, jak uważacie za stosowne.

My podpiszemy razem z wami...
Jeszcze raz proszę o wybaczenie, że zwracam się

w tej sprawie aż do Redakcji, ale gdzież mam się
zwrócić i co uczynić?”

Istotnie — powtarzam. — Przypadek nader intere­
sujący, jakkolwiek nie jestem pewien czy nader
rzadki.

Miły Dyrektorze! Tak z ręką na sercu — jakkolwiek
nie wiem jak powinniście postąpić — mogę Wam tyl­
ko poradzić, byście raczej nie stosowali w praktyce
hasła: przez litość do socjalizmu. Poza
tym — nie zazdroszczę Wam.

ReP
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Program

telewizji
od1do7.X.

Przemówienie

Adama Rapackiego
na forum

PONIEDZIAŁEK
Godz. 17 .15: „Telewizja Katowi­

ce informuje..." 17.30: Program
dla dzieci: „Co zobaczymy?” —

17.45: Kalejdoskop sportowy. —

18.20: Publicystyka kulturalna:

„Sezon muzyczny”. 18,40: „Na
półkach księgarskich”. 18.50: „Ki­
no krótkich filmów”. 19.30: Dzien­
nik TV. 20.00: „Dobranoc”. 20.05:

„Eureka” — mag. pop.-naukowy.
20.40: Teatr Telewizji: „Powrót

taty” — Leszka Proroka. Adapta­
cja: Irena Byrska. Reżyseria: Ta­
deusz Byrskl. 21.40: Ost. wiad.

WTOREK
Godz. 17 .15: „Telewizja Katowi­

ce informuje...” 17.30: Program
dla'dzieci: „Miś z okienka”. 17.50;
Kalendarz filmowy. 18.20; Wieczór

baletowo-muzyczny — transm. z

Łodzi. 18.55: „Drzewko mądrości"
— teleturniej. 19.30; Dziennik TV.
20.00: „Dobranoc”. 20.05: „Jak za

króla Ćwieczka” — report. Gwi­
dona Gaja. 20.35: „Piąte kolo u

wozu” — film fab. prod. CSRS —

dozwolony od lat 16.

Środa
Godz. 9 .30: „Spotkał! się w po­

ciągu” — film fab.

dozwolony od lat 12.

gram dla szkół (dla
„Panorama”, mag. z

świata. 11 .30—17.15 —

17.15: „

muje...
ki” —

prod. radź.
11.00: Pro-

kl. VII—IX)
kraju 1 ze

przerwa. —

,Telewizja Katowice infor-
” 17.30: „Klub Myszki Mi-

fllm. 18.20: Program roz­
rywkowy. 18.55: Wszechnica TV:

„Płynność 1 konflikt” — program
z cyklu „Jak patrzeć na film?”

19.30: Dziennik TV. 20.00: „Dobra­
noc”. 20.03: „Spotkali się w po­
ciągu” — film fab. prod. radź. —

21.35: „Peryskop” — mag.
noścl ze świata pod red.
sza Kurka. 22 .10: Ostatnie
mości.

CZWARTEK
Godz. 9 .35: Program dla szkól

język polski (dla kl. IX) z cyklu:
„Dzieje dramatu” — J. Bedier:

„Dzieje Tristana' 1 Izoldy”. 10.30

aktual-
Tadeu-
wiado-

(CIĄG DALSZY ZE STU. 1)
Weszliśmy w okres zasadni­

czych rozstrzygnięć między
polityką z pozycji siły a po­
kojowym współistnieniem —

stwierdził dalej mówca. —

Sprawa Kuby jest dramatycz­
nym przykładem starcia kry­
teriów tych dwóch odrębnych
polityk.

Następnie minister Rapacki,
omawiając stosunek USA do
Kuby, stwierdził, że Kuba nie
ma i nie zamierzą tworzyć sił
zbrojnych zdolnych do agresji
i przeznaczonych do agresji,
że nie zagraża ona 1 nie mo­
że zagrażać ani Stanom Zjed­
noczonym, ani komukolwiek
innemu.

Przedstawialiśmy nieraz,
również i z tej trybuny, po­
gląd Polski na problem nie­
miecki — ciągnął dalej mów­
ca — ostrzegaliśmy stale przed
jego niebezpieczną ewolucją.
Wysuwaliśmy i popieraliśmy
propozycje, które mogłyby
zmienić jej kierunek. Nie na­
szą jest winą, że sprawa nie­
miecka weszła obecnie w fazę
krytyczną i nie można odwle­
kać już jej rozwiązania. I tu

istotą zagadnienia jest konie­
czność rozstrzygnięcia między
polityką z pozycji siły a poko-
; owym współistnieniem.

Przedstawiciel Polski zazna­
czył, że sytuacja międzynaro­
dowa rozwinęła się bynaj­
mniej nie po myśli twórców
atlantyckiego planu w spra­
wie Niemiec. Okazało się, iż

polityka z pozycji siły wobec„Dzieje Tristana 1 Izoldy”. 10.30 t------ -— ■
—1 7.15 — przerwa. 17.15: Telewizja | państw socjalistycznych i cała
Katowice Informuje... 17 .30:„Przy_
gody Wilhelma Telia” — film se­
ryjny. 18.10: „Siadami Pitagora­
sa” — telet. matematyczny. 18.43:
Polska Kronika Filmowa. 18.55:

„Dawid Galist” — progr. publ.
I. Kamlńskiego. 19.30: Dziennik

TV. 20.00: „Dobranoc”. 20.05: „Nie
tylko dla pań” — magazyn. 20.35:

„Operacja — wąż morski” —

reportaż T. Kurka. 31.10: Teatr
Kobra: „Pan inspektor przyszedł”
— widowisko sensacyjno-krym,
Johna Prlestley’a w tłumacz. Jó­
zefa Precklego. Reżyseria
dwik Rene. 22 .25: Ostatnie
mości,
noc”.

22.30: „Melodie na

— Lu-
wlado-
dobra-

PIĄTEK
16.30: RozmaitościGodz.

ralne — tr. z Krakowa. 17.00: Ślą­
ski magazyn tygodnia . 17 .30: Pro­
gram dla dzieci — filmy. 18.00:

Program tygodnia. 18.30: „z ka­
merą u przyjaciół” — rep. film.
18.45: „Śmierć' statku” — film
krótkometr. prod. polskiej. 18.55:
Wszechnica TV: „Półprzewodnik
z bliska” — program z cyklu „W
pracowniach polskich uczonych”.
19.30: Dziennik TV. 20.00: Dobra­
noc”. 20.05: „Sześć postaci sceni­
cznych w poszukiwaniu autora” —

Lulgl Pirandello. Tr. z Teatru
im. Jaracza w Łodzi. 2? .35: Ostat­
nie wiadomości.

kultu-

oparta na niej zachodnia kon­
cepcja „rozwiązania” sprawy
niemieckiej była i jest niere­
alistyczna.

Jednocześnie jednak okaza­
ło się, że NRF stała się najsil­
niejszym państwem w zacho­
dniej części kontynentu euro­
pejskiego.

Kanclerz NRF, zręcznie wy­
korzystując sny o potędze
swego francuskiego partnera,
rzuca dziś wyzwanie czoło­
wym sojusznikom, z NATO i

sięga wprost po hegemonię w

całej zachodniej Europie.
NRF stała się najbardziej

upartą i agresywną siłą zim-

nowojenną Zachodu, utrud­
niającą mu podjęcie bardziej
realistycznych decyzji, wplą­
tującą sojuszników we własne
awanturnictwo. Zachód nie
potrafi, jak dotąd, wywikłać
się z tej kosztownej i groźnej
polityki.

W dalszym ciągu przemó­
wienia, minister zwrócił uwa­
gę, jak niebezpieczne są „na­
dzieje”, których boją się za­
wieść niektórzy zachodni mę-

I żowie stanu, „nadzieje” zwią­
zane z pragnieniem aneksji
NRD, czy „marszu na

Wschód”.
Bez położenia kresu takim

nierealnym i niebezpiecznym
nadziejom nie można pow­
strzymać groźnego rozwoju
sytuacji w Europie — powie­
dział Rapacki.

Czas działa na niekorzyść
wszystkich koncepcji rozbro­
jenia — oświadczył dalej
przedstawiciel Polski — wzra­
sta tempo wyścigu zbrojeń ją­
drowych. Rozwój techniki nu­
klearnej, zwłaszcza w ostat­
nim okresie, nie zmniejsza
niebezpieczeństwa nagłej na­
paści i wybuchu wojny z po­
wodu błędu lub przypadku,
raczej je wzmaga.

Wspomniawszy o pewnych
postępach w dziedzinie likwi­
dacji kolonializmu, minister
Rapacki przeszedł do proble­
mu rozwoju i emancypacji e-

konomicznej krajów opóźnio­
nych i zdewastowanych przez
obcą eksploatację. Zaznaczy!
on, że pomoc z zewnątrz, po­
winna istotnie służyć rzeczy­
wistemu rozwojowi gospodar­
ki tych krajów, przy czym de­
cydujące znaczenie mają tu
nie zagadnienia techniczno-e­
konomiczne, ale polityczne.

W zakończeniu przedstawi­
ciel Polski wyraził przekona­
nie, że w czasach zasadniczych
rozstrzygnięć ONZ jest bar­
dziej jeszcze potrzebna niż w

przeszłości, powinna jednak
wyzbyć się pozostałości cza­
sów, kiedy używana była jako
instrument polityki określonej
grupy mocarstw, polityki zim­
nej woiny, jak np. w wypad­
ku ChRL.

ONZ spełni swą rolę — o-

świadeżył minister Rapacki —

jeśli w całej swej strukturze
i sposobie działania wyrażać
będzie podstawowe siły
współczesnego świata, jeśli
dzięki temu stanie się płasz­
czyzną ich spotkania, dyskusji,
uzgodnień i współpracy w in­
teresie wszystkich, W intere­
sie pokioju.

SOBOTA
Godz. 9.55: Program dla szkół:

Botanika — „Od nasienia do
owocu’. 10.30: „Szczęśliwa trans­
akcja” — film fab. prod. ang.
dozw. od lat 16. 12 .00—17.15: Przer­
wa. 17.15; Telewizja Katowice

informuje... 17.30: Program fil­
mowy dla dzieci. 18.20: „Dla każ­
dego coś miłego". 19.00: Recital

fortep. Marii Grtinberg. 19.30:
Dziennik TV. 20.00: „Dobranoc".
20.05: „Klaps” — magazyn aktual­
ności film. 20.45: „Szczęśliwa
transakcja” — film fab. prod.
ang. dozw. od lat 16. 22.15: Pol­
ska Kronika Filmowa. 22.25:
Ostatnie wladom. 22.30: „Słomko­
wy kapelusz” — wodewil.

Bezpłatny
dwutygodniowy
pobyt wZSRR

NIEDZIELA

Godz. 9.30: Telewizyjny
rolniczy. 10.30—14 .00: Przerwa.
14.00: Poranek muzyczny w wy­
konaniu orkiestry Filharmonii

Rybnickiego Okręgu Węglowego
z udziałem solistów. 14 .50: Polska
Kronika Filmowa. 15.00: „Nie­
dzielna Biesiada” — tr. z Łodzi.
15.45: „W krainie Disney’a”. 16.35:

Program dla dzieci: „Sąsledżl” —

widowisko węgierskie. 17.10:

„Wielcy artyści 1 wykonawcy” —

teleturniej. 18.05: „Uczennica la”
film fab. prod. radzieckiej. 19.30:
Dziennik TV. 20.05: Sportowa nie­
dziela. 20.35: „Zwariowana uli­
ca” — transmisja z Teatru „Ko­
media” w Warszawie. 22 .15: wia­
domości sportowe.

kurs

Uroczystość wręczenia
nominacji profesorom

wyższych uczelni

WARSZAWA (PAP).
W Belwederze Odbyła się

28 bm. uroczystość wręczenia
nominacji 57 profesorom
zwyczajnym i nadzwyczaj­
nym mianowanym przez Ra­
dę Państwa na posiedzeniu
w dniu 12 bm.

Nominacje wręczył profe­
sorom przewodniczący Rady
Państwa — Aleksander Za­
wadzki.

>— Może wylosować każ­
dy, kto weźmie udział w

wielkim konkursie na pre­
numeratę „KRAJU RAD"

na rok 1963.

Aby wziąć udział w losowaniu

bezpłatnej dwutygodniowej wycie­
czki do Związku Radzieckiego u-

cżestnicy indywidualni konkursu

muszą uzyskać 25 prenumerat ro­
cznych.

Organizacje społeczne, rady za­
kładowe, Instytucje państwowe 1

spółdzielcze, szkoły, domy kultu­
ry, biblioteki chcąc uzyskać u-

dział w losowaniu dwutygodniowej
bezpłatnej wycieczki muszą uzy­
skać 100 rocznych prenumerat 1

zgłosić Je w odziałach lub delega­
turach „Ruchu”.

Udział w konkursie mogą wziąć
także powiatowe i dzielnicowe od­
działy i delegatury „Ruchu”, któ­
re powinny uzyskać minimum 500

prenumerat rocznych „Kraju Rad”
na rok 1963.

Organizacje społeczne, kultural­
ne i zawodowe, zakłady pracy 1

instytucje oświatowe lub naukowe,
które uzyskają największą ilość

prenumerat rocznych i zgłoszą je
w oddziałach lub delegaturach
„Ruchu”, otrzymają poza losowa­
niem w formie premii bezpłatny
uhział w dwutygodniowej wyciecz­
ce do Związku Radzieckiego.

Łączna ilość udziałów w wycie­
czce przeznaczonych do rozloso­
wania oraz nagród - 25. Konkurs

rozpoczyna się 1 października 1
trwa do 31 grudnia. Rozstrzygnie­
cie konkursu ! losowanie nagród
nastąpi w styczniu 1963 roku.

Lista osób, którym dopisze szczę­
śliwy los oraz nagrodzonych in­
stytucji opublikowana będzie w ty­
godniku „KRAJ RAD”. O terminie

wyjazdu wycieczki i związanych z

nim formalnościach poinformuje
zainteresowanych Wydział Prasy
CZUPiK Warszawa, ul. Wilcza 46.

Dnia 26 września 1962 r- zmarł po krótkiej 1 ciężkiej
chorobie, w wieku 64 lat

Iow. Wikior Węglarz
pracownik Elektrowni Skawina, odznaczony Srebrnym

Krzyżem Zasługi l Medalem X-lecia P. R. L.

W Zmarłym tracimy dobrego kolegę i towarzysza
pracy.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 29 września br., o godz.
15, na cmentarzu w Skawinie.

DYREKCJA, KOMITET ZAKŁADOWY PZPR
RADA ROBOTNICZA, RADA ZAKŁADOWA

ELEKTROWNI W SKAWINIE

Połów ryb na rzece Mekong
CAF

Deilsza zacieśnienie współpracy

Podwaliny
osi Paryż

PARYŻ (PAP).
Rząd francuski miał wy­

słać pod adresem Bonn sze­
reg propozycji zawartych w

specjalnym memorandum i
konkretyzujących porozumie­
nia zawarte między de Gani­
łem a Adenauerem podczas
ich spotkań na początku
września. Paryski korespon­
dent PAP J. Gerhard nadsyła
dalsze szczegóły tych propo­
zycji.

Główny nacisk jest w nich
położony na współpracę woj­
skową między Francją a Re­
publiką Federalną. Paryż
proponuje zwłaszcza wymia­
nę oficerów. Tak więc ofice­
rowie francuscy dowodziliby
tytułem stażu specjalnie wy­
branymi jednostkami boński-
mi, zaś oficerowie Budes-
wehry — odpowiednimi jed­
nostkami armii francuskiej.
W pierwszej fazie przyjęty
byłby szczebel dowodzenia
kompania — batalion.

Francja w obliczu

strajku, r©taeg®
PARYZ (PAP).

Sytuacja w Bretanii, gdzie
tysiące chłopów demonstrują
swe niezadowolenie z nie­
przejednanej postawy rządu
francuskiego, który odmawia
dostosowania do potrzeb wsi
taryf przewozu artykułów
rolnych, jest dalej napięta.
Nowym zjawiskiem jest te--
raz daleko posunięta solidar­
ność robotników, kolejarzy,
rzemieślników i drobnych de-
talistów z demonstrującymi
chłopami. Wywołuje to w

Paryżu najwyższe zaniepo­
kojenie czynników rządzą­
cych. W ciągu ostatniej do­
by odbyły się wielkie wiece
chłopskie w Landernau. Mor-
laix, Douarnenez, Quimper,
Bannalec, Chateauneuf-du-
Faou i linie kolejowe Paryż

— Quimper i Paryż — Brest
zostały znów kilkakrotnie
przecięte barykadami z usta­
wionych na szynach trakto­
rów i samochodów. Oczekuje
się dalszych akcji, przy czym
organizacje chłopskie wyraź­
nie stwierdzają, że obecne

mają wyłącznie charakter o-

strzegawczy, ale
przekształcone
strajk rolny.

Akcja ta jest
niewygodna dla
w chwili, gdy przygotowuje
się on do powszechnego re­
ferendum w sprawie rewizji
konstytucji. Glosy niezado­
wolonych, rozgoryczonych
chłopów mogą poważnie za­
ciążyć nad wynikami refe­
rendum.

A
GORĄCZKOWE ZABIEGI

oto — mówił Fidel Castro w

wywiadzie udzielonym ko­
respondentowi paryskiej

„L’Humanite” — dziedzictwo
60-letniej okupacji amery­

kańskiej: jeden milion analfabe­
tów, pół miliona dzieci bez szkół,
pół miliona bezrobotnych (...) W
kraju zacofanym, jak nasz, droga
planowej gospodarki socjalistycz­
nej jest d.rogą najszybszego rozwo­
ju. Dla nas jest to konieczność ży­
ciowa...”

Premier Republiki Kubańskiej,
liczącej ok. 7 min mieszkańców,
utrafił w sedno sprawy, której ni
rusz nie mogą, a chyba raczej n I e

c h c ą zrozumieć wpływowe koła
Stanów Zjednoczonych. Dla nich
bowiem, nie jest istotne czy ten
lub ów kraj rozwija się w intere­
sie swej ludności, czy też przeciw
temu interesowi. Istotne dla ame­
rykańskich przywódców jest jedno
tylko: aby nie utracić własnych
wpływów.' I to zarówno politycz­
nych, jak i tych, które pozwalają na

osiąganie krociowych dodatkowych
zysków.

Oficjalnie wygląda to nieco ina­
czej.

Amerykański sekretarz stanu,
Rusk, gorączkowo zabiega o pozy­
skanie wśród NATO-wskich soju­
szników zwolenników idei bloka­
dy Kuby, blokady przede wszyst­
kim gospodarczej. Z własnych do­
świadczeń wiemy, co kryje się za

taką blokadą i wiemy, że służyć ma

ona głównie takiemu skompli­
kowaniu wewnętrznej sytuacji
gospodarczej blokowanego kraju, by
przekształciła się ona w konkretną,
wewnętrzną sytuację polityczną.
Wiadomo: trudno politykować z pu­
stym brzuchem, a głód — to także
wiadomo — nie jest najlepszym do­
radcą. A zatem kombinacja dość
prosta: „gdy Kubańczycy nie będą
mieli co jeść — odwrócą się od re­
wolucji”.

Warto Jwobec tego spostrzec, iż
przed rewolucją mieszkańcy „go­
rącej wyspy” zaznali głodu pod do­
statkiem, mimo że kraj ten nie byl
obłożony blokadą, natomiast był

mogą być
w trwały

szczególnie
de Gaulle’a

onn
W Paryżu zwraca się uwa­

gę, iż w tej dziedzinie inte­
gracja wojskowa posuwa się
nawet dalej, niż to przewi­
dywały dotąd plany wspól­
noty europejskiej.

Równie daleko posunięte
są propozycje gaullistowskie
dotyczące tzw. „harmonizacji
polityki zagranicznej” obu
krajów. Tak więc Pałac Eli­
zejski pragnąłby, aby Bonn
i Paryż porozumiewały się
odtąd, stale przed podjęciem
wszelkich ważniejszych decy­
zji w szeregu kwestii szcze­
gólnie interesujących Francję
i NRF.

W dziedzinie ekonomicz­
nej, memorandum mówi o

wzmożeniu wymiany między
obu krajami mimo, że Fran­
cja jest klientem nr 1 Re­
publiki Federalnej i stoi na

drugim miejscu (po USA)
wśród jej dostawców. Fran­
cja najwięcej zakupuje i

sprzedaje właśnie w NRF.
Teraz Pałac Elizejski idzie
jeszcze dalej: proponuje, by
Bonn i Paryż konsultowały
się wzajemnie stale w przed­
dzień wszelkich międzynaro­
dowych konferencji ekono­
micznych i finansowych dla
znalezienia wspólnego stano­
wiska, które byłoby w toku
tych spotkań później repre­
zentowane.

Z wiadomości kuluarowych
wynika, że memorandum o-

becne jest tylko pierwszym
dokumentem roboczym, na

który teraz Bonft ma dać
odpowiedź.

Podpisanie
umowy handlowej

między

Polską a Kamerunem
WARSZAWA (PAP)

W dniach 24—28 bm.
przebywała w Polsce mi­
sja dobrej woli Federalnej
Republiki Kamerunu pod
przewodnictwem ministra
gospodarki tego kraju Vi-
ctora Kanga. W wyniku
rozmów przeprowadzonych
w przyjaznej atmosferze
między delegacjami Polski
i Kamerunu podpisana zo­
stała 28 m. w Urządzić
Rady Ministrów umowa

handlowa między obu kra­
jami. Jest to pierwsza bez­
pośrednia umowa handlo­
wa między Polską i Kame­
runem, poprzednio obroty
z Kamerunem dokonywa­
ne były w ramach umów
gospodarczych
francuskich.

Jednocześnie
na została
wsi
technicznej i umowa

turalna. Umowa handlowa
zawarta na okres roczny
wchodzi w życie z dniem
1 stycznia 1963 r. i przewi­
duje stosowanie płatności
w wolnych
ska będzie
Kamerunu
spożywcze,
wa, ziarno .__ .

słona oleiste, drewno tro­
pikalne oraz produkty po­
chodzenia mineralnego —

aluminium, ruda cyny.
Eksport z Polski do Ka­
merunu obejmie towary
przemysłowe takie jak tek­
stylia, artykuły gospodar­
stwa domowego, a nadto
maszyny, aparaty elektry­
czne i inne artykuły.

Do umowy dołączono
list wymienny w sprawie
utworzenia —* po wejściu
w życie umowy —

handlowych w obu
jaeh.

polsko-

parafowa-
umowa o

ipółpracy gośpodarczo-
:hnicznej i umowa kul-

dewizach. Pol-
importować z

towary rolno-
takie jak ka-
kakaowe, na-

&

28 bm. misja dobrej
Federalnej Republiki
runu opuściła Polskę,
się do Czechosłowacji.

misji
kra-

wolt
Karne-

udając

RT

Z adztalem 2750 cczesiników

Wojewódzka Spartakiada
rozpoczęta

kaz gimnastyki masowej W
wykonaniu uczennic tarnow­
skich szkół.

(Inf. wł.) Wczoraj w Tarno­
wie rozpoczęła się organizo­
wana po raz pierwszy w na­
szym województwie trzydnio­
wa Spartakiada Wojewódzka.
Bierze w niej udział 2750 u-

czestników.
Uroczystość otwarcia spar­

takiady zainaugurował prze­
marsz zawodników ulicami
miasta na stadion Tarnoyii,
gdzie po raporcie przewodni­
czącego PKKFiT w Tarnowie
tow. Michalskiego, w imieniu
KP PZPR, Powiatowego i
Miejskiego komitetów Frontu
Jedności Narodu oraz Prez.
MRN zabrał głos mgr Z. Mu-

_____ ____

siał. Następnie odbył się po-, przed Nowym Sączem, (kul.)

A oto wyniki I dnia:

100 m: juniorki — Borańska

(Jaworzno 13,3, juniorzy — Clo-

pik (Jaworzno) 11,2, seniorki —

Woińska (Zakopane) 13,4, senio­
rzy — kurek (Chrzanów) i(,8.
Skok wzwyż: seniorki — krupa
(Tarnów) 135, juniorzy — Bączek
(Nowy Sącz) 165. Pchnięcie kuląt
juniorki — Szymańska (Oświęcim)
9,03, seniorki — karczewska (Tar­
nów) 10,57, seniorzy — Brodziń­
ski (Olkusz) 12,91.

W nieoficjalnej punktacji lek­
koatletycznej prowadzi Tarnów

Pewne punkty Cracovii i Garbarni?

Tragiczny bilans

powodzi
w rejonie Barcelony

PARYŻ (PAP)
Ustalany w nocy z czwart­

ku na piątek bilans ofiar po­
wodzi w rejonie Barcelony
przedstawia się następująco:
370 zabitych, 450 zaginionych
1 około 300 rannych. Prasa

madrycka twierdzi jednak,
że liczba ofiar jest znacznie
wyższa i sięga co najmniej
600 zabitych.

Zmiany w składzie

rządu bułgarskiego
SOFIA (PAP)

Opublikowano tu w piątek
dekret Prezydium Zgromadze­
nia Ludowego Bułgarii o

zmianach w składzie rządu.
Wicepremier Stańko Todorow

zwolniony został z funkcji
przewodniczącego Państwowej
Komisji Planowania, aby
mógł skoncentrować swoją u-

wagę na problemach współ­
pracy gospodarczej w Radzie
Ministrów. Przewodniczącym
Państwowej Komisji Plano­
wania mianowany został wi­
cepremier Ziwko Żiwkow.

Naczo Papazow zwolniony
został ze stanowiska mini­
stra oświaty 1 kultury i mia­
nowany przewodniczącym
Państwowego Komitetu do

Spraw Nauki j Postępu Tech­
nicznego w randz.e ministra.

Nowym ministrem oświaty i

kultury mianowany został
Ganczo Ganow.

Ósma kolejka spotkań,II ligi pił­
ki nożnej będzie ośrodkiem zain­
teresowania kibiców piłkarskich.
Ekstraklasa pauzuje. — mecz z

Bułgarią zawiesił rozgrywki I ligi.
W Krakowie już dzisiaj Craco-

via gra ze Startem Łódź (boisko
własne godz. 16). Ewentualne

zwycięstwo „biało-czerwonych”
może wywindować ich wysoko w

górę. Przypominamy, że Craco-
via ma na swym koncie 6 punk­
tów, a np. czwarty w tabeli Wa­
wel — tylko 8! Takiej okazji kra­
kowianie nie powinni przepuścić,
wygrana przyniesie nie tylko dwa
dalsze punkty, lecz i utrwali uf­
ność we własne siły, zażegna kry­
zys powstały na początku rozgry­
wek.

Garbarnia spotka się w nie­
dzielę (boisko Wawelu godz. 11.30)
ze Slavią Ruda Śląska. Obecna
różnica czterech punktów od lea­
dera — Szombierek zaczyna być
za duża, jeśli „garbarze” myślą
o powrocie do ekstraklasy. Sla-
via zajmuje dalekie 14 miejsce,
zdobyła tylko 5 punktów 1 nic nie

przemawia, że „wzbogaci się” w

Krakowie.

Najtrudniejsze zadanie stoi

przed trzecią drużyną krakowską
— Wawelem. Jej dzisiejszy mecz

w 'Gliwicach z Piastem, który w

ostatnim meczu w Łodzi zremiso­
wał ze Startem 2:2 jest wielką
niewiadomą. Będziemy zadowoleni

jeśli „wojskowi” przywiozą choć

jeden punkt do Krakowa.

Z pozostałych spotkań niedziel­
nych na czoło wysuwa się poje­
dynek czołówki Krosno — Szom-

Zwycięstwo
MKS Krakus

Na boisku MKS Krakus w No­
wej Hucie rozpoczęły się wczoraj
półfinałowe rozgrywki piłki ręcz­
nej młodzików o mistrzostwa Pol­
ski. Efektowne zwycięstwo po ła­
dnej grze odniosły piłkarki MKS

Krakus, wygrywając z MKS Lu­
bartów 15:3 (11:0). Bramki dla
Krakusa zdobyły: Bialik 6, Ka­
płon 4, Z. Walczyk 3 i Iwanic­
ka 2. W drugim meczu MKS
Kielce pokonał MKS Mielec 15:3

(7:2)..
W konkurencji chłopców MKS

Tarnów zwyciężył w meczu z

MKS Lubartów 12:3 (5:2), zdoby­
wając bramki przez Kozę 6, Klim­
ka 2 oraz Patyka, Dalka, Brzo­
zowskiego i Tworzydło po 1. MKS
Kamionna pokonał MKS Grom
Rzeszów 7:6 (5:4). Dziś o godz.
14.30 dalszy ciąg mistrzostw.

bierkl. Ponadto grają: Dąb —^Bał­
tyk (sobota), Stal Mielec — Ra­
ków, Śląsk — Polonia Gdańsk, li­
nia ~---- -

— Polonia Bydgoszcz. (P)

Liga okręgowa
niedzielę w lidze okręgowejw

odbędzie się 7 spotkań: Victorii
— Skawa, Unia Oświęcim — Hut­
nik Nowa Huta, Hutnik Trzebi­
nia — Unia Tarnów (od tych
meczów zależy układ czołówki),
Cracovia Ib — Sandecja, Proko-
cim — Czarnochowice, Wawel Ib
— kabel, Górnik

Wisła Ib. Pauzuje
Wurzno. Początek
15. (mecz Tarno-. ia
sta! przełożony )

Brzeszcze —•

Górnik J»-

spoikari godz.
— Dąbskl zo-

Młodzież szkolna

opanowała stadiony
Około 20 tysięcy krakowskiej

młodzieży szkolnej startowało w

eliminacjach czwórboju lekkoatle­
tycznego o puchar „Świata Mło­
dych”. Z tej Imponującej liczby —

727 uczniów i uczennic brało u-

dział jako reprezentacje szkolne
w zawodach dzielnicowych. Za­
wody odbyły się na stadionach

Cracovil, Korony, MKS Krakus
N. Huta 1 na Groblach, Oto wy­
niki: Nowa Huta: szkoły koedu­
kacyjne wiek 13—14 lat nr 82 —

1868 pkt; wiek 11—12 lat: 1. nr 83
— 1480 pkt; Stare Miasto 1 Grze­
górzki: wiek 13—14 lat 1. nr 75 —

1704 pkt,; wiek lat 11—12 dziew­
częta 1. nr 8 — 844 pkt., chłopcy

.1. nr 8 — 802 pkt., wiek 13—14 lat

dziewczęta 1. nr 10 — 906 pkt,
chłopcy 1. nr 11 — 1030 pkt.; Pod­
górze: koedukacyjne wiek 11—12,
lat1.nr61—1280pkt., wiek13—
14 lat I. nr 61 — 1678 pkt., dziew­
częta wiek 11—12 lat 1. nr 25 —

755 pkt., chłopcy: 1. nr 29 — 779

pkt., wiek 13—14 lat dziewczęta:
I.nr61—915pkt., chłopcy: I.
nr 29 —'937 pkt.

Czwórbój obejmuje: bieg 60 m,
skok wzwyż, skok w dal i rzut

piłką palantową.
Zwycięskie zespoły będą repre­

zentować Kraków w zawodach

wojewódzkich. (P)

pod „troskliwą opieką” Wuja
Sama. Dziwne, że tego spostrzeże­
nia ani mr. Rusk, ani jego moco­
dawcy nie uwzględniają w rachun­
ku. Łącznie z Kennedym, już dy­
sponującym osławionym upoważ­
nieniem do mobilizacji 150 tys. re­
zerwistów. Nie wiadomo, czy spo­
strzeżenia te uwzględniają amery­
kańscy sojusznicy. Wiadomo za to,
że ich zdania n'a temat blokady
Kuby są nieco podzielone... Mimo
że Rusk operuje znanymi nam

skądinąd aż nadto dobrze argumen­
tami o „groźbie 1 wyznaniu” dla

sprzed zaledwie 1.8 laty. Ostatnio
wypowiedział się raz jeszcze na

ten temat sam Herr minister spraw
zagranicznych Gerhard Schroeder:

„Musimy zdawać sobie sprawę z

tego, że Europa potrzebuje poli­
tycznej, gospodarczej i militarnej
potęgi Stanów Zjednoczonych, by
móc się bronić przed ekspansywną
polityką bloku komunistycznego."

Ano — można by rzec — potrze­
bują się nawzajem, o czym
aktywny udział NRF w zamierzo­
nej przez USA blokadzie Kuby wy­
mownie świadczy.

„wolnego świata”, czyli Inaczej mó­
wiąc —■wyciągając z dullesowskie-
go lamusa stary i nieco zardzewia­
ły straszak antykomunizmu.

Jak się rzekło — żądania Ruska
zostały przez wielu sojuszników
przyjęte chłodno. Z pewnymi wy­
jątkami. Jest przecież ktoś, kto
entuzjazmuje się każdym gestem,
wymierzonym przeciwko światu so­
cjalistycznemu. Tak jest: w

zabiegi Ruska zostały przyjęte
cej, niż przychylnie.

NRF
wię-

RĄCZKA RĄCZKĘ MYJE

Od północy 26_września
wiązuje
wozu —

obo-
U wiązuje w NRF zakaz prze­

wozu — na statkach bandery
tego kraju — wszelkich materia­
łów z krajów socjalistycznych na

Kubę. Ten krok władz NRF, po­
dobnie jak w ogóle ich stosunek do
krajów socjalistycznych, nie może

nikogo dziwić. Wielokrotnie bońscy
leaderzy dawali wyraz swej n i e-

nawiścido.wszystkiego, co przy­
pomina im pewne solidne lanie

Interesujące może być w związku
z tym przypomnienie o niedawnym
oświadczeniu samego dra Konrada
Adenauera. Zwłaszcza przypomnie­
nie tego fragmentu, który dotyczył'
ewentualności wyłączenia Polski
spod zasięgu doktryny Halisteina.
Kanclerz nie widzi — jak o-

świadczył — potrzeby robienia wy­
jątku. Nic dziwnego zresztą, skoro
warunkiem przypodobania się panu,
kanclerzowi ma być... rezygnacja
ze stosunków PRL — NRD, o któ­
rej on sam najlepiej wie, że nie
nastąp 1...

Tak oto dwa pozornie odległe od
siebie pociągnięcia NRF okazują
się mieć wspólny rmanownik. Jest
nim chęć narzucania wszystkim
własnej woli, jest nim chęć
panowania...

Być może to przypadek, ale wła­
śnie w tych dniach przypada 16
rocznica ogłoszenia wyroku na hi­
tlerowskich kandydatów do pano­
wania nad światem. Było to — jak
pamiętamy — w Norymberdze, mie-

ście o aktualnym bliższym adresie:
Deutsche Bundesrepublik...

W ALGIERII — JAŚNIEJ

Zaślepienie
— nikomu jeszcze na

zdrowie nie wyszło. I krótko­
wzroczność — także. Przed

chwilą odnotowaliśmy słowa — z

całkowitym gdzieniegdzie pokry­
ciem: „chęć panowania”. Nie­
łatwo jest jednak w dzisiejszym
świecie chęć tę zamienić w rzeczy­
wistość. Unaoczniły to niedwuzna­
cznie imponująco szybkie ostatnio
procesy wyzwoleńcze na

kontynencie azjatyckim, afrykań­
skim, a także amerykańskim.

Wydarzeniem, które w ubiegłym
tygodniu, udokumentowało owe

procesy raz jeszcze — były wyniki
wyborów w Algierii. Przypomina­
my, że jeszcze przed tygodniem
stwierdziliśmy na tym miejscu, iż
svtuacja w tym kraju jest niejasna.
Dziś — możemy podsumować to
co jest już jasne.

Po pierwsze — to niezaprze­
czalne zwycięstwo wyborcze i par­
lamentarne b. ‘

wicepremiera Ben
Belli, którego nazwisko wiązało się
Drzez długie tygodnie z dramatycz-
n’.-mi wydarzeniami po ogłoszeniu
hieoodległości Algierii.

Po. drugie — to fakt, if nłasz-
czyzna walki Dolitvcznej w Algierii,
z chwilą powołania drogą wyborów
— parlamentu i z chwila desygno­
wania rządu, przestała być płaszczy­
zną międzynarodową, a stała się
sprawą wewnętrzną.

Po trzecie — teraz już bar­
dzo wiele zależy po prostu od tego,
czy Ben Belli uda sie — jak to no-

tuje Agence France Presse —* ..od­
rodzić poczucie wspólnych celów”.

Rzeczywiście: najważniejszvm za­
daniem władz Demokratycznej i Lu­
dowej Republiki .Algierskiej jest
rozwiązanie palących problemów
gospodarczych. A dla ich rozwiąza­
nia potrzebna jest nie tylko
koncencją i program działania, lecz
również — i przede, wszyst­
kim — działanie wszystkich pa­
triotycznych sił. Wszystkich, którzy
zdolni sa umocnić dopiero co odzy­
skaną niepodległość.

ZASTĘPCA

Nowe władza
w sekcji pływania

TS Wisła

Sekcja pływania TS Wisła do­
konała wyboru nowych władz
Kierownikiem sekcji został p.
Tadeusz Kękuś, zastępcą Ryszard
Juchowski. Sekcja organizuje ca­
łoroczny kurs pływania dla dzie­
ciwwiekuodlat6do10.Tre­
nerami sekcji są mgr Włodzi­
mierz Kękuś i Andrzej Rokicki,
W pracach swych sekcja przewi­
duje zorganizowanie kursu sko­
ków z trampoliny po, pokazie
praktyeżnym z udziałem wybitne­
go fachowca sędziego międzyna­
rodowego p. Górczewsklego s

Poznania. W miarę zgłoszeń zosta­
nie reaktywowana drużyna piłki
wodnej, do której mogą należeć

zgodnie z przepisami PZP zawod­
nicy — czynni pływacy nawet in­
nych klubów nie posiadających
piłki wodnej.

W kilku wierszach

Pięściarze Warszawy przegra-
Bukaresztem 4:16. Punkty

Polaków zdobyli: Walasek,
Iiz
dla

pokonując brązowego medalistę z

Rzymu — Monea oraz Mazurek,
punktując Antona. Mecz oglądało
w Bukareszcie 20 tys. widzów.

g Startująca w finale B n«

XV olimpiadzie szachowej repre­
zentacja Polski pokonała Mongo­
lię 4:0.

• Polski Związek Pliki Nożnej
zarejestrował 250.000 piłkarza, któ­
rym okazał się Jerzy Marciniak
ze Słupska.

@ W spotkaniu kobiet o

chowe mistrzostwo świata
czterech partiach prowadzi
prindaszwili z Bykową
ZSRR) 3,5:0,5.

g W Londynie startowali wczo­
raj polscy lekkoatleci. W biegu
na 2 mile zwyciężył Baran w cza­
sie 8.40,6 przed Ibottsonem (An­
glia) 8.41,4. Krzyszkowiak był
czwarty.

g We Lwowie zakończono jur­
niej koszykówki Armii Zaprzyjaź­
nionych. Zwyciężyła drużyna
ZSRR, pokonując w finale Polskę
S2:«l.

g W zaległym meczu żużlowym
o mistrzostwo I ligi — Górnik

Rybnik pokonał na własnym to-

rze Polonię Bydgoszcz 48:30

na­
po

Ga-

(oble

Komunikat

Krakowski Komitet Kultury Fi­
zycznej wraz z Polskim Związ­
kiem Łuczniczym w Krakowie or­
ganizuje masowe zawody łuczni­
cze pod nazwą „Dzień Olimpij­
czyka” w dniach 29—30 . IX . 1962
r. (godz. 16-ta 29. IX ., godz. 10-ta
30. IX .) na boisku Klubu Sporto­
wego „Łączność” Kraków-Dębnl-
ki, ul. Szwedzka 25.
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W Lublinie rorpoeięly >ię uwety konne. Je«t to niezwykła atrakcja dla lublinian ponieważ tego
Todiaju Imprezy nie oglądano tu od wielu lat. Na idJęciu: Jerzy Grabowski na koniu „Heros”.

CAF — fot. Targoński

PRZYJAŹŃ
Wojna to już daleka

przeszłość. Mimo
jednak upływu lat
ciągle w radio, na

kolumnach gazet
polskich i radziec­

kich, powraca ona jako temat

wspomnień towarzyszy walk.
Trudno się od nich uwolnić,
powraca człowiek do tych cza­
sów bez przerwy, a lektura
przenosi znów myślami w

ciężki okres bojowych zma­
gań z okupantem. Teraz też o-

garnęły mnie wspomnienia.
Pamiętam przecież tak dobrze
te chwile.

Był początek sierpnia 1944
r. Gdzieś w Polsce, na kra­
kowskiej ziemi partyzanci AL

wspierani 3 radzieckimi czoł­
gami zdobywają Skalbmierz.
W tym samym momencie na

jednym z podkijowskich lot­
nisk startują dwa radzieckie
transportowce z partyzantami
1 z bronią na pokładzie. Nie
wiedzieliśmy wtedy jak łączą
się te odległe wydarzenia, nie
znaliśmy miejsca lądowania.
Wiadomo nam było tylko, to
że skakać trzeba na sygnał z

ziemi, wyznaczony 5 ogniska­
mi w kształcie koperty.

Spod skrzydeł uciekały mia-
•ta nieźle widoczne, linie
frontu, w końcu Wisła. Wkrót­
ce — jest! — Pod nami płonę­
ły ognie przyjaźni.
Wylądowaliśmy na spado­

chronach niemal prosto
w objęcia towarzyszy z

brygady im. Bartosza Głowac­
kiego. Po krótkim odpoczyn­
ku, rano spotkaliśmy się z do­
wództwem polskim: Francisz­
kiem Księźarczykiem i Józe­
fem Maślanką. Zapada decy­
zja bojowej wymiany —

wzmacniamy brygadę bronią,
K.<iężarczyk rewanżuje się lu­
dźmi. 20-osobowe uzupełnie­
nie, które otrzymujemy skła­
da się z radzieckich partyzan­
tów doświadczonych już w

walce leśnej, znających teren

jak własną kieszeń.
Hitlerowcy niedługo czekali

na rezultaty naszej działalno­
ści. W ciągu 2 tygodni grupa
ppłk. Kalinowskiego i nasza

„Awangarda” uporały się z 10
transportami niemieckimi na

lini Kraków — Warszawa,
zlikwidowały kilkuset hitle­
rowców i dziesiątki samocho­
dów. Wkrótce jednak nadszedł
nowy rozkaz: przejść na stro­
nę czechosłowacką.

Około 12 tys. Niemców uz­
brojonych po zęby, wspiera­
nych czołgami, samolotami i ski poszli do wsi Dębowiec na

artylerią miało nam przeszko­
dzić w tym przedsięwzięciu.
Nie udało się.

24 sierpnia 1944 r. w rejonie
Krakowa przerwaliśmy pierś­
cień okrążenia i wyszliśmy w

Beskidy, siejąc po drodze spu­
stoszenie wśród nieprzyjacie­
la.

Moja grupa straciła w tych
bojach radiostacją i znalazła
się w okolicy lasów sancyg-
niowskich wysadziwszy przy
okazji 2 transporty pod Koz-
łowem. W trakcie nawiązywa­
nia łączności z PPR i BCh zet­
knąłem się
„Krukiem”
Wspólnie już
zorganizować
dział radziecko-polski.
Był to okres ożywionej

działalności — organizo­
wały się nowe placówki

AL, rósł potok ochotników
ciągnących do partyzantki.
Panowaliśmy całkowicie nad
szosą Pińczów-Działoszyce i
odcinkami drogi Kraków —

Warszawa pod Miechowem,
Książem Wielkim i Wodzisła­
wiem. Operacje „wychodziły”
nam na medal dzięki pomocy
ludności. Przydawała się pra­
ktyka bojowa polskich party­
zanckich dowódców: Kucyba-
ły, Dowkanta, Norberta Mich-
ty, „Kruka”, Jana Trzaski 1

innych. Trzej radzieccy ofi­
cerowie Wołkow, Szarow i Ep-
stein uciekli właśnie z Oświę­
cimia i z polską pomocą zor­
ganizowali grupę „Ludowy
mściciel”, która działała czyn­
nie w lasach chroberskich.
Kontaktowaliśmy się stale z

dzielnicą AL „Jadwiga” w Ja­
nowicach, dowództwo radziec­
kie i polskie razem przygoto­
wywały plany akcji bojowych.

Dowódcy oddziałów „Kruk”,
Trzaska, Sochacki („Zefir”)
Majerczyk („Jaskier”) razem z

naszymi' z „Awangardy” po­
stanowili pod kierownictwem
sztabu nowego obwodu kra-

pierwszy raz z
— Boryckim,
postanowiliśmy
mieszany od-

Był to okres
działalności —

wały się nowe

Do Redakcji nadszedł list z Kijowa. Autorem Jego jest
wspominany często w polskich partyzanckich publikacjach
Anatol Bubnow, który wraz z grupą towarzyszy radzieckich
brał udział w walkach z okupantem na Ziemi Krakowskiej
w 1944 r. Bezpośrednią przyczyną listu była lektura „Gaze­
ty” z 20 marca br., w którym to numerze na kolumnie po­
święconej XX rocznicy PPR przyjaciel Bubnowa Marian

„Kruk” — Borycki wspominał chwile wspólnych walk. Re­
zultatem lektury zaś Jest poniższy tekst.

kowskiego zorganizować 2

brygady partyzanckie im. Zie­
mi Krakowskiej. Wróg odczuł
dotkliwie rezultaty wspólnego
działania.

Pewnego razu, łączniczka
oddziału Irena Biskup ze

wsi Dębowiec powiadomiła
nas, że z Pińczowa do Działo­
szyc ma jechać niemiecki sa­
mochód sztabowy z bardzo
ważnymi dokumentami. Wzię­
liśmy szosę pod obserwację —-

wiadomość potwierdziła się.
Pod wsią Lipówka grupa par­
tyzantów dowodzona przez
Wasilija Tichonina znanego w

Krakowskiem pod ps. „Wasyl”
przejęła cenne papiery. Ope­
racja powiodła się'bez strat z

naszej strony. Niech mi będzie
wolno w tym miejscu, jako
dowódcy tej operacji, podzię­
kować po latach raz jeszcze
mieszkańcom wsi Dziewień-
czyce za ofiarną i owocną po­
moc.

I znów łączniczka grupy
„Jadwiga”, mieszkanka Jano­
wic Domicela Michta doniosła
nam, że od strony Jędrzejowa
będzie jechać generał ze szta­
bem. Sytuacja wymagała bły­
skawicznego działania. Byliś­
my szybsi od wroga — upora­
liśmy się z generałem w cią­
gu kilku minut. Kiedy zaczęła
się obława już i śladu po nas

nie było.
Dowództwo hitlerowskie

wpadło w pasję: 19 grudnia
rozpoczęła się wielka obława
na nas. Przy okazji Niemcy
puścili z dymem wieś Czonó-
wek 1 kilka gajówek, bestial­
sko mszcząc się na spokojnej
ludności. Sami stracili wtedy
50 zabitych i 2 transporty bro­
ni.

Obława się skończyła, ale
nie było nam dane zaz­
nać spokoju: Niemców

„zastąpiła” brygada święto­
krzyska NSZ pod wodzą „Bo-
huna". 4 tys. faszystów dniem
i nocą patrolowało na wszyst­
kich drogach.

Dwu radzieckich partyzan­
tów Nikonczuk i Zająęzkow-

podpunkt do tow. Władysła­
wa Biskupa, aby nawiązać
zerwaną łączność. Biskup
schował ich u siebie. Rankiem
grupa NSZ-ówców trafiła na

trop i zaczęła wymuszać na

córce Biskupa Irenie zeznanie
gdzie znajdują się partyzanci.
Dziewczyna trzymała się
twardo. Ponieważ nie było
szans ratunku, a partyzanci
nie chcieli pogarszać sytuacji
dziewczyny — wyszli z ukry­
cia. Odprowadzono ich na

przesłuchanie do „Żbika”, nie

rezygnując z męczenia Ireny,
od której chcieli dowiedzieć
się, gdzie znajdują się główne
siły partyzanckie. Rozwście­
czeni bandyci zamordowali ją
w końcu, wrzucając do studni.
Pamięć o bohaterskiej łącz-
czniczcę żyje do dziś wśród
partyzantów.

Nie brak nam przyjaciół na

krakowskiej ziemi. Z praw­
dziwym szacunkiem wspomi­
namy zawsze „Matkę”, Stefa­
nię Michta, której troje
walczyło w partyzantce,
sze znajdowaliśmy u

schronienie. W trudnych
lach u niej właśnie działała
nasza radiostacja obsługiwa­
na przez radiotelegrafistkę
„Sonię”.

Styczeń 1945 roku przyniósł
zwycięską radziecką ofen­
sywę i oswobodzenie Pol­

ski. Nastał czas pokoju i przy­
jaźni. Pięknym przykładem
jej może służyć związek dwu
miast — Krakowa i Kijowa.

Partyzanci — kijowianie ob­
chodzili niedawno 20-lecie
powstania swego oddziału im.
N. S. Chruszczowa. Prawdzi­
wie serdecznie pozdrawiamy z

tej okazji swych braci z tego
samego oddziału, którzy żyją
w Krakowskiem. Najlepsze
życzenia przekazujemy przy­
jaciołom polskim: „Matce”
Domiceli Michta, „Krukowi”,
mieszkańcom miechowskiego i

pińczowskiego powiatu, któ-

dzieci
Zaw-

niej
chwi-

rzy nam pomagali w walce, .

Norbertowi Michcie, F. Kucy-
bale, M. Dowkantowi, Janowi
Trzasce — naszym towarzy­
szom.

Do zobaczenia przyjaciele!
B. z-ca dowódcy oddziału part.

„Awangarda” zgrupowania
im. N. S. Chruszczowa

„Anatol” — A. P. BUBNOW

Fascynuje mnie pew­
na wybitnie sezo­
nowa profesja: wy­
chowawcy waka­
cyjnych kolonii u-

czniowskich. Dla
zgłębienia tajemnicy owej
profesji nakręciłam jeden
z numerów telefonicznych
Kuratorium i dałam upust
ciekawości: kto dokonuje
wyboru kadry wychowaw­
ców kolonii organizowa­
nych przez różne instytu­
cje, zakłady pracy, związ­
ki zawodowe?

Odpowiedziano: „Decy­
duje, wybiera, proponuje
instytucja vel rada zakła­
dowa, vel związek zawo­
dowy. On(a) ponosi też
całkowitą i rzeczywistą od­
powiedzialność za dosko­
nałość wyboru. My (Kura­
torium), na podstawie za­
łączonych danych perso­
nalnych j opinii, zatwier­
dzamy tylko ów wybór 1
organizujemy specjalne
kursy szkoleniowe dla
tych spośród zgłoszonych,
którzy nie mają przygoto­
wania pedagogicznego”.

Taka jest teoria, przepis
— zasada kolonijnej poli­
tyki kadrowej. Zajmę się
więc tym, co zdarzyło mi
się (nie tylko mnie) zano­
tować kątem oka w przy­
padkowo nadarzonych o-

brazkach z życia kolonij­
nego. Być może, miałam
szczęście do tzw. nietypo­
wych, czyli wyjątkowych,
obrazków. Ponieważ, o ile
mi wiadomo, na kolonie
jeżdżą dzieci, a nie ku­
kiełki, nazwę te wypadki
— skandalami.

»

Scenka z Dziwnowa

Bardzo rodzajowa dla kraj­
obrazu 1 w ogóle ogromnie se­
zonowa. Na plaży siedzi dzie­
wczę, jak z okładki przekro­
jowej na śmierć zaflirtowane
z równie stylowym w sylwet­
ce jak ono, mładzieńcm. Na­
gle grupa zdyszanych podlot­
ków wtarga w to intymne
wyobcowanie j wrzeszczy:
„Proszę pani wychowawczyni,

Konkursy
Imprezy
pochsdy

w Miesiącu
Upowszechnienia

Oszczędności
Podobnie jak w latach

ubiegłych, tak i w roku
bieżącym będziemy obcho­
dzili w październiku Mie­
siąc Upowszechnienia Osz­
czędności. W tym okresie
zagadnienia oszczędności
zostaną wysunięte na czo­
ło problemów gospodar­
czych kraju.

W woj. krakowskim j
w mieście Krakowie kwo­
ta wkładów oszczędnościo­
wych zakumulowanych w

PKO i SOT wzrosła od r.

1.957 do 1962 niemal sied­
miokrotnie. Wyniki te, acz

bardzo poważne są jeszcze
dalekie od możliwości.

Wojewódzki i Miejski
Komitet Upowszechnienia
Oszczędności zwraca się do
ogółu obywateli z prośbą o

udział we wszystkich im­
prezach, akcjach 1 konkur­
sach oszczędnościowych,
które zostaną zorganizo­
wane w październiku.

Komitety apelują o de­
korowanie gmachów i lo­
kali hasłami j emblemata­
mi dotyczącymi populary­
zacji oszczędności.

Młodzież szkolna jest
proszona do gremialnego
udziału w konkursach, ma­
nifestacjach i pochodach
inauguracyjnych Miesiąca
Upowszechnienia Oszczęd­
ności.

Apel, wystosowany z o-

kazji Miesiąca Upowsze­
chnienia Oszczędności pod­
pisali: dr Jan Garlicki i
mgr M. Budziwojski.

a

KTO ZA KOBO
ODPOWIADA?

wychowawczyni”,
to „przekrojowe”
włosami zwlązany-
lnfantylne, figlar-

myśmy Już ikończyły łkokit
Co terax robić?

Zdezorientowana izukam o-

■oby „pani
Chyba nie

dziewczę z

mlwdwa
ne „pędzelki”? A jednak! Nie

ulegało wątpliwości — mia­
łam przed iobą autentyczną
przedstawicielkę kadry, której
1 pełnym zaufaniem powie­
rzono pieczę nad dziatkami

zażywającymi kolonijnych u-

ciech. „Autentyczna przedsta­
wicielka” oderwana brutalnie
od przedmiotu swych zainte­
resowań opędzała się z nie­
cierpliwą energią: „Teraz zro­
bicie wyścigi. O... do tego
tam zakrętu 1 z powrotem”

Dziewczęta ruszyły biegiem.
Uwagę „pani wychowawczy­
ni” znowu pochłonął młodzie­
niec, fantazyjnie przybrany w

słomiane sombrero koloru

nadgniłego strąka fasoli...

Wiem, że obowiązuje nowo­
czesność myślenia, a jednak
staroświeckość zaczęła wyłazić
ze mnie porami. Prywatny
flirt urzędującej na plaży se­
zonowej „pani wychowawczy­
ni” wpędzi! mnie w ponure
refleksje: Kto tu za kogo od­
powiada? Kto na czyj benefls

•pędza wakacje?

wykształcenie pedagogicz­
ne — przygotowanie zawo­
dowego wychowawcy.

Na szlaku prowadzącym
z Czarnego Stawu Gąsieni­
cowego na Zawrat znowu

zetknęłam się przypadko­
wo z „wyjątkowym” przy­
kładem głupoty i lekko­
myślności, której zawierzo­
no bezpieczeństwo kilku­
nastu chłopców...

Nie znam adresu...

Chłopcy nie z cukru

4}

1! LIVERPOOLU
DO SZCZECINA

Do portu szczeciń­
skiego wpłynął statek

Polskiej Żeglugi Mor­
skiej „Goplana”, który
przywiózł na swym po­
kładzie dwie lokomo-.

tywy elektryczne •

Anglii. Przywiezione
lokomotywy, to pięt­
nasta 1 szesnasta z ko­
lei na ogólną liczbę 20

zakupionych w Anglii
dla PKP. Na zdjęciu:
Wyładunek lokomotyw
ze statku „Goplana” w

porcie szczeclńsklem.
CAF — fot. Weczer

Jest dość późne popołu­
dnie, dobrze po godzinie
szesnastej. Mgła włazi na

szczyty, schodzi coraz ni­
żej — zaczyna siąpić drob­
ny kapuśniak. Zimno.
Ścieżką przy Czarnym
Stawie Gąsienicowym cią­
gnie dwudziesto- piętnas­
toosobowa grupa chłop­
ców. Wiek: 12—14 lat. Męż­
czyzna, którego, jak sły­
szymy — tytułują „panem
profesorem” — zwraca się
do nas: „Daleko to jeszcze
na ten Zawrat? Podobno
śnieg na nim leży?” Obja­
śniamy, że śnieg nie leży,
a drogi jeszcze kawałek.
Ktoś z nas dodaje niepew­
nie: „Teraz się pan z nimi
wybiera? Nie za późno?
Mgła, deszcz zaczyna pa­
dać...”

— „Eee, nic nam nie bę­
dzie. Albośmy to z cukru!”

Fakt. Z cukru nie byli.
Za to: ubrani w „co tam

który miał”. Trampki, pio­
nierki można policzyć na

palcach. Nogi obute prze­
ważnie w sandały, sznuro­
wane buciki, „rzemyki”, w

których stopa „lata”, a

palce wyłażą niczym nie
osłonięte. Tylko kilku nio­
sło przewieszone na ramio­
nach chlebaki. Reszta
dzierżyła teczki, walizko­
we neseserki, siatki. Po ka­
mykach dziarsko postuki­
wały dopiero co kupione
„ciupagi”. Prowadził ich
człowiek, który nigdy nie
był na Zawracie, który
prawdopodobnie sam po
raz pierwszy szedł na wy­
cieczkę w góry. Grupa jest
za duża, aby mógł się nią
tam, już na przejściu opie­
kować i kierować. Nie wie
o swoich chłopcach nic, co

powinien wiedzieć w ta­
kich warunkach — choćby
tak podstawowej
czy któryś z nich nie cier­
pi na „lęk przestrzeni”. Nie
wie jak zareagować na

wysokość, czy wykażą po­
trzebną w takiej sytuacji
zdolność koncentracji u-

wagi. Nie zastanawia się,
jaką przeszkodą będą tecz­
ki, kuferki, ciupażki ogra­
niczające swobodę ruchów
rąk i ciała. Do tego jest
późne popołudnie, deszcz,
od którego kamienie stają
się śliskie. Jest mgła.

Nie wiem: poszli, czy za­
wrócili. W każdym razie
jakkolwiek tam było obe­
szło się szczęśliwie bez
„następstw”.

Energiczny pan profesor
— opiekun chłopców nie
z cukru — nie wyglądał
na nierozważnego wiekiem
młodzika. Kuratorium za­
twierdzające jego kandy­
daturę na pewno nie mia­
ło żadnych powodów do
zastrzeżeń. „Dane” jak na

pokaz: przepisowy wiek,

Mogłabym takich scenek,
wykraczających poza zdro­
wą regułę i zasadę sypać
więcej — jak z rękawa.
Mogłabym odwołać się do
pamięci, która zanotowała
np. obraz jakiejś grupy
kolonijnej gnanej na spa­
cer w upał, ubranej w gru­
be swetry, flanelowe wia­
trówki — spoconej, zmor­
dowanej, zdyszanej... Mo­
głabym przytoczyć wiele

przykładów dobitnie świad­
czących o skandalicznym
braku odpowiedzialności
wychowawców kolonji-
nych.

Wyjątki? Zgoda. Nie

przeczę. Wcale nie jest mi
tu potrzebna ranga zjawi­
ska powszechnego. Wy­
starczy skala nietypowa.
No i co z tego? Pod czyim
adresem mogę odesłać pre­
tensje, że istnieje możli­
wość powstawania takich

wyjątków. Nie wiem. Nie
znam takiego adresu.

Schemat, przepisy — pro­
cedura organizacyjna —

Wszystko jak w najlepszym
porządku.

I to jest właśnie przera­
żające. (sz)

Z notatnika A.

rzeczy:

Raz po raz poczta przy­
nosi na biurko redakcyjne
fotografie z okresu waka­
cji. Fotoamatorzy przeglą­
dają swój dorobek z okre­
su letniego, wybierają naj­
lepsze prace, wykonują
powiększenia. Jest więc o-

kazja do wyłowienia nie­
jednej cennej pracy.

stawienia postaci koncen­
truje uwagę na gaździe.
Właściwy rozkład świateł
i cieni uplastycznia scen­
kę.

Zdjęcie jest przykładem
dobrego ujęcia scenki ro­
dzajowej.

(Saeb*■■»••»»»»<■

Ocena nadesłanych
zdjęć

U;
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NAGRODY TYGODNIA

W tym tygodniu prezen­
tujemy i nagradzamy zdję­
cie Stanisławy Rypalskiej,
Kraków 15, ul. Sarmacka
11/8 zatytułowane: „Roz­
mowa z gazdą w Łopusz­
nej”, Fotografia z typu ro­
dzajowej
nastrój
turystów
Swoboda
rystów i
zaleta zdjęcia. Sposób u-

dobrze oddaje
pogawędki dwu
ze starym gazdą,
zachowania tu-

gazdy to główna

Wasilewskiego

...Tylko się ciepło ubierz
włóż jesionkę, radzę ci —

no i te... — zabierz rękawiczki.
Oto uwagi, jakie padają od kilku dni — przed wyj­

ściem z domu...
Właśnie kroczy ulicami Krakowa dobrze i ciepło

ubrany starszy pan — prowadząc za rękę dziewczyn­
kę. To nie kto inny — tylko sam Jan Wiktor, pisarz,
który w ostatnich dniach wydał na świat „Basię”!...
Oto on z uparciuchem Basią. Podobno książka jest
ilustrowana i to ręcznymi rysunkami!

Zobaczymy!..,

— wei ten gruby szal —

ubierz te długie skarpety

Jesienne siewy CAF —- fot. Moroz

ALEKSANDER RYCH­
LIK, Kraków, ul .Urzędni­
cza27m.9. — Najlepsze
zdjęcie „Obozowa kuchnia”
(niemal o walorach filmo­
wych). Zatrzymujemy w

tece do wykorzystania.
„Pies w kasku” to zdjęcie
typu komicznego. Czy nie
dałoby się uzyskać lepszej
kopii? Zdjęcie operatora
filmowego dobre. Nato­
miast zdjęcia kolegi mają
niefortunnie wybrane tło
(liście, setki plamek słoń­
ca). Poza tym zdjęcia nie
są dopracowane technicz­
nie. W sumie jednak widać
duży wysiłek i jak na tak
krótki czas — piękne wy­
niki.

STANISŁAW WASZ­
CZUK, Kraków, Chodkie­
wicza 10/24. — Najlepsze
zdjęcia nocne. Niezłe ba­
wiące się psy, ale gubią
się w tle. Pomnik Mickie­
wicza — raczej fragment
nieciekawy. Dlaczego nie­
bo takie blade w dwu
zdjęciach? Taniec na dasz­
ku — ujęcie zbyt skróto­
we.

. .... i.

DZIKIE ZWIERZĘTA
W LUDZKICH

SKÓRACH

Wczesną wiosną tego ro­
ku, czy też jeszcze zeszłe­
go miejskie władze konser­
watorskie przystąpiły do
remontu łazienkowskiego

jpomnlka, lekko tylko usz­
kodzonego podczas minio­
nej wojny. Trzeba było do­
prawić dłoń Turczynowi,
leżącemu pod królewskim
koniem i królowi włożyć
w rękę z powrotem buła­
wę utrąconą
Dokonano tego
ani myśląc, że i

pomnika stanie
dla okolicznych
nów do zniszczenia go.

Rozpoczęto od utrącenia
z powrotem ręki muzuł­
maninowi, następnie obłu­
pano tarczę z napisem de­
dykacyjnym, wreszcie

zwierzęta w ludzkich skó­
rach oderwały nogę same­
mu Janowi Trzeciemu.

Czego nie zrobili okupanci,
tego dokonali nikczemnicy,
którzy w dowodach osobi­
stych
te są

pociskiem,
bez trudu,
restauracja
się hasłem

i chullga-

mają stwierdzenie,
Polakami,

Jerzy Watdnr*f
w mieście pręgierzaBrak

WPADUNEK

Po znakomitej kolacji,
przy jednym ze stolików
zasiadła znużona pani do­
mu 1 teraz dopiero poleci­
ła sobie podać potrawy.

Stojący na uboczu dwaj
młodzieńcy, nie zwracając
uwagi na znajdującego się
obok nich starszego pana,
dzielą się spostrzeżeniami.

— Patrz pan, jak ta ba-
ba żrel — mówi Jeden.

— Nie żre, tylko je, bo
ma dobry apetyt — wtrąca
się do rozmowy starszy
pan. — Apozatym—nl»

żadna baba, tylko pani te­
go domu, a moja żona,

Od tej chwili na balu

było o dwóch tancerzy
mniej.

Jan Krusz: Bon vlvant

(Stolica)

CO TO JEST
„MOHER”?

Przysłuchuję się zawsze

dyskusjom damskim ze

zbaraniałą miną, nie wiem

dokładnie, co to „moher”,
a może „mocher”?, co to

tapirowanie i wpadam w

prawdziwą panikę, kiedy
żona pyta mnie o zdanie,
czyteżoradęwtejma­
terii...

„Kobieta 1 Zycie”
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„Rerum
pisał biskup Kominek w

Rozwój współczesnej
medycyny, ,a szcze­
gólnie chirurgii, opie­
ra się w coraz szer­

szym zakresie na osiągnię­
ciach techniki. Wiele naj­
nowszych jej zdobyczy do­
słownie po kilku miesią­
cach trafia również, w od­
powiednio zaadaptowanej
formie, do szpitali i klinik
medycznych.

ie tak dawno obiegła
świat wiadomość o

skonstruowaniu przez e-

lektroników tzw. lasera.
Działanie tego rewelacyj-

. negc urządzenia polega na

emisji promieniowania e-

lektromagnetycznego o sta­
łej, bardzo niewielkiej dłu­
gości przypadającej na za­
kres fal świetlnych.

Światło, wysyłane przez
laser, odznacza się rów-
nież innymi specyficznymi
właściwościami .fizyczny­
mi. Ma przede wszystkim

Kościół współczesny

rnwir
T echnika budowy kas

pancernych poczyniła
takie postępy, że otwo­
rzenie ich przez „ka-
siarza” staje się zupeł­
nie niemożliwe. Rozpru­
cie takiej kasy za po­
mocą palnika acetyleno­
wego lub przez' wierce­
nie otworów wiertarką
elektryczną jest uniemo­
żliwione dzięki budowa­
niu tych kas z wielu
warstw różnych metali
i stali stopowych. Nie­
które ze stopów nie pod­
dają się w ogóle dzia­
łaniu palnika.

Zaopatrzenie kas w

zamki kombinowane, od­
słaniające otwór na

klucz przy ustaleniu
guzików w odpowied­
niej kolejności, uniemo­
żliwia włamywaczowi u.

mieszczenie materiału
wybuchowego w otwo­
rze zamka.

Przed rozsadzeniem
zamka przez wybuch —

chronią też specjalne za­
mknięcia śrubowe, od­
dalone od zamka i uru­
chamiane bądź przy za­
trzaśnięciu kasv bądź
właśnie przy wstrząsie
od wybuchu. Do rozbi­
cia ścian tych kas na­
leżałoby użyć takiej ilo­
ści materiału wybucho­
wego, że eksplozja zni­
szczyłaby równocześnie
znaczną część budynku,
w którym znajduje się
kasa.

Czyżby więc — naresz-

zmierzch „kasia-

n

Mgr Gerdo

one przecież — dzięki sil­
nej koncentracji i wielkiej
energii' — swego rodzaju
odpowiednik „zwykłych”
narzędzi chirurgicznych.

O CHIRURGII

i o PROMIENIU
ŚWIATŁA

postać silnie skupionej
wiązki, rozchodząc się przy
tym jako impulsy krótko­
trwałe, lecz obdarzone o-

gromnym zasobem energii.
Dlaczego by impulsów

takich nie wykorzystać w

chirurgii? Mogą stanowić

Kiedy pogoda?

Pogoda tegorocznego la­
ta przyniosła wiele
niespodzianek. Nieste­

ty, długoterminowe prog­
nozy, które przygotowali
nam meteorologowie na

lato... nie wyszły. I dlatego
na usta ciśnie się pytanie:
czy można będzie wreszcie
przewidywać bezbłęd­
nie pogodę?

O pogodzie decyduje sze­
reg czynników, a miano­
wicie temperatura powie­
trza, stopień jego wilgot­
ności, wysokość ciśnienia
atmosferycznego, szybkość
wiatru, proces tworzenia
się chmur i rozmiary opa­
dów. Jest zatem wynikiem
zestawienia
czynników,
wzajemnej
ści. Fakt ten zainteresował
w latach dwudziestych na­
szego stulecia angielskiego
matematyka Richardsona,
który postanowił ustawić
i rozwiązać to niezwykle
skomplikowane równanie
pogody.

Praca okazała się żmu­
dna z powodu wielkiej li­
czby różnych czynników,
które należało uwzględnić.
Przekonano się wkrótce, że
dla opracowania dokładnej
prognozy na najbliższą tyl­
ko dobę jeden człowiek
musiałby przeprowadzić o-

bliczenia, które trwałyby...
prawie 200 lat!

Na szczęście tej meteo-

powyższych
tudzież ich
współzależno-

rologicznej, matematyce
przyszły z pomocą automa­
tyczne maszyny, czyli tzw.
„mózgi elektronowe”. One
właśnie pozwoliły w sto­
sunkowo krótkim czasie
rozwiązywać równania ma­
tematyczne, które występu­
ją w meteorologii. Taką
maszynę posiadamy rów­
nież i w Polsce. Dane ob­
serwacyjne zapisuje się na

kartonikach specjalnym
szyfrem t daje do podlicze­
nia maszynie. Cały proce­
der trwa około 7 godzin, w

tym przez 6 godzin trwa

przygotowanie tych mate­
riałów liczbowych, a je­
dną godzinę właściwy,
matematyczny obrachunek.

Amerykanin H. T. Or-
ville opublikował wiado­
mość, że już w 1965 roku
będzie można stawiać nie­
mal 100-procentowo trafną
prognozę pogody. Dotych­
czas bowiem maszyny ele­
ktronowe przeprowadzają
obliczenia na podstawie
wyników obserwacji czyn­
ników pogodutwórczych do
wysokości 5000 m i dlatego
trafność obecnych prognoz
sięga tylko 85 proc. Gdy
otrzymają liczbowe relacje
o przebiegu zjawisk me­
teorologicznych także z re­
jonów wyższych — prze­
staniemy skarżyć się na

meteorologów!

Jerzy ORLEWSKI

Pierwsze próby tej no­
watorskiej techniki prze­
prowadzono w chirurgii o-

ka: laser zastosowano do
niszczenia grup zaatako­
wanych przez nowotwór
komórek nerwowych. O-
kazalo się, że metoda ta

pozwala poważnie zwięk­
szyć precyzję — z samej
natury rzeczy niezwykle
subtelnych — zabiegów o-

kuiistycznych.

W oparciu o najnow­
sze zdobycze elektro­

niki skonstruowano w

ZSRR nowy typ aparatury
diagnostycznej, zwanej
„telewizorem móz­
gu”. Jest to specjalna od­
miana tzw. elektroencefa­
lografu, służącego do reje­
stracji prądów czynnościo­
wych systemu nerwowego.

„Telewizor mózgu” wy­
posażony jest w kilkadzie­
siąt elektrod, przykłada­
nych jednocześnie do róż­
nych okolic czaszki. Sub­
telna analiza czerpanych
stąd prądów elektrycznych
może dostarczyć specjaliś­
cie wielu informacji o

schorzeniach naszego głó­
wnego „narządu myślenia”
oraz pomóc przy ich do­
kładnej lokalizacji.

A gdy zachodzi potrzeba
interwencji chirurgicznej?
Tu znów przychodzi leka­
rzowi z pomocą nowa me­
toda, oparta na zastosowa­
niu zdobyczy fizyki ultra-
niskich temperatur, dająca
początek tzw. k r i o chi­
rurgii.

I tak np. operacyjne le­
czenie tzw. choroby Par­
kinsona polega na precy­
zyjnym usunięciu z móz­
gu grupy określonych ko­
mórek nerwowych. Krio-
chirurgia posługuje się w

tym celu oziębionym do
temperatury — 200 st. C.
skroplonym azotem. Wpro­
wadzony przez specjalną
aparaturę do mózgu, nisz­
czy tkankę na drodze ter­
micznej, po czym zo-

staje zaabsorbowany bez
jakichkolwiek szkodliwych
onjawów ubocznych.

Operacje tą metodą, zwa­
ną techniką „zimnego skal­
pela”, wprowadzane nieda­
wno przez neurochirurgów
z nowojorskiego szpitala
Sw. Barnaby, w 90 proc,
przypadków kończą
pełnym sukcesem.

“T" echnika interesuje się
■ od niedawna, nowym

typem pojazdów, zwanych
poduszkowcami. Są one

wyposażone w silniki, tło­
czące pod spód pojazdu
strumień sprężonego po­
wietrza. Powstaje elasty­
czna „poduszka”, utrzymu­
jąca wehikuł kilkanaście
centymetrów nad powierz­
chnią pokonywanego tere­
nu.

Ideą pojazdów „podusz­
kowych” zainteresowali się
ostatnio specjaliści jedne­
go z wielkich londyńskich
ośrodków klinicznych. Dla­
czego by nie wykorzystać
pomysłu celem skonstruo­
wania specjalnego „łóżka”
dla pacjentów, którzy do­
znali ciężkich urazów fi­
zycznych bądź przechodzą
rekonwalescencję poopera­
cyjną?

Zakłady lotnicze Hover-
craft zbudowały doświad­
czalny prototyp takiego
„łóżka”. Pacjent nie styka
się bezpośrednio z jego po­
wierzchnią. Spoczywa na

komfortowej poduszce po­
wietrznej, nic powodują­
cej odparzeń ciała ani po­
dobnych dolegliwości, któ­
re są wynikiem długotrwa­
łego leżenia. Strumień ste­
rylizowanego gazu o auto­
matycznie kontrolowanej
temperaturze osusza rany i

przyspiesza proces gojenia.
Opisywane tu osobliwe

urządzenie przypomina na

razie rekwizyt z jakiejś
powieści fantastyczno-
naukowej. Ale kto wie...

Jeszcze tak niedawno sa­
me pojazdy „poduszkowe”
wchodzące dziś do regu­
larnej eksploatacji, zalicza­
ne były również do sfery
utopii, zahaczającej nlele-
dwle o marsjańskie kon­
cepcje „latających tale­
rzy”...

Kto wie

klej przyszłości sen w

palne letnie noce nie bę­
dzie mógł być dla nas

znacznie przyjemniejszy,
n>ż obecnie; szczególnie w

miastach... Od zastosowania

„poduszkowców” w medy­
cynie (o czym — w arty­
kule obok) do zastosowa­
nia ich w codziennym ży­
ciu — droga przecież nie
daleka...

SSEBiS®

czy w niedale-
u-

Nowe typy
samochodów
Małolitrażowe samocho­

dy „Zaporożec”, które od
przeszło roku sprzeda­
wane są w ZSRR, otrzy­
mały obecnie nowe nad­
wozie. Charakteryzuje się
ono dużym oszkleniem ka­
biny oraz modną linią.
Pomysłowo wykonane
wloty powietrza zapewnia­
ją dostateczne chłodzenie
umieszczonego z tyłu sa­
mochodu 28-konnego silni­
ka.

Pojawił się również no­
wy typ popularnego „Mos­
kwicza” — „Moskwicz-
438”. Jest to samochód,
nadający się do przewoże­
nia dwóch osób i 250 kg
bagażu. Silnik o mocy 45
KM przy 4500 obr./min.
Szybkość maksymalna 105
km/godz., a zużycie pali­
waod7do10na 100km.

(APN-AR)

Mgr R. GERDO

(WiT-AR)

KŁOPOTY NA WYROST © KŁOPOTY NA WYROST @ KŁOPOTY NA WYROST ® KLOP

SPOTKANE niE l TEJ SEIR1
Iako rdzenny mieszkaniec Ziemi i jej gorący patriota

odczuwam głęboką satysfakcję z powodu tego, że

komunikaty o osiągnięciach jej mieszkańców w dzie­
dzinie podboju Kosmosu podkreślają znaczenie tej pla­
nety jako układu odniesienia. Nikołajew i Popowicz
szybowali nad powierzchnią Ziemi na wysokoś­
ci ok. 250 km, okrążając ją po kilkadziesiąt razy. Dłu­
gość drogi przebytej przez nich porównywana jest z

odległością, dzielącą Księżyc właśnie od Ziemi. W
ten sposób zaspokojone są przyzwyczajenia i uczucia
mieszkańców tej planety. Bądź co bądź dużo koszto­
wało nas w przeszłości choćby przyjęcie do wiadomoś­
ci faktu, że Ziemia nie jest pępkiem świata, w teraź­
niejszości zaś dopuszczanie możliwości, że oprócz nas

żyją gdzieś — w oddalonej przestrzeni — inne istoty
rozumne.

Ta ostatnia hipoteza, poprzednio lansowana .jedynie
przez autorów fantastycznych powieści i opo­
wieści, znajduje w naszej dobie wyznawców wśród
znacznej liczby naukowców. Nie zabawiają się oni
wprawdzie w proroków, przewidujących, ile też koń­
czyn liczyć będą owe istoty pozaziemskie i czy zaopa­
trzone będą w macki czy też w ssawki — szukają jed­
nak we wszechświecie warunków, dopuszczających
istnienie życia w sensie rozumianym przez nas — lu­
dzi ziemskich. My, laicy, machniemy ręką na drobne
subtelności, iż życic na innej planecie oparte jest na

związkach krzemu zamiast — jak to jest na Ziemi —

na związkach węgla.
Nas może bardziej interesować problem dostosowa­

nia naszych ziemskich stosunków do przybyszy, na

których moglibyśmy się natknąć w przestrzeni kos­
micznej. Co będzie, jeśli okażą się oni na niższym od
nas'szczeblu rozwojowym? Czy będziemy ich uczvć,
przyśpieszać dojrzewanie tego gatunku Istot? Jakie
będą nasze moralne względem nich zobowiązania? Ta­
kich i innych podobnych pytań można by wysunąć

Oddajcie
co cesarskie

p-pież katolików świeckich, że kwestie
polityczne bynajmniej nie stoją poza po-

„Ostrzega
społeczne i
wagą i pieczą Kościoła. Zasadnicze stanowisko Koś­
cioła w tej sprawie nie zmieniło się od
noparum" Leona XIII”
1957 r.

Kierownicy kościoła
tolickiego w Polsce nie
krywali i nie kryją,
głównym celem ich
czynań jest klerykalizacja
życia społecznego i politycz

nęgo, realizacja wskrze­
szanej na siłę średniowie­
cznej idei teokratyzmu, w

myśl której „państwo ma

być tylko swego rodzaju
pełnomocnikiem Kościoła
w sprawach doczesnych”
(O. I. de Montehcueil —

„Wykłady o Kościele”).
Ostrzeżenie księdza bisku­
pa dowodziłoby, że polity­
ka episkopatu już od daw­
na natrafiała na wyraźny
opór także wśród wierzą­
cej części społeczeństwa.
A istnieje podstawa do
przypuszczeń, iż dzisiaj
ostrzeżenie to należałoby
skierować także do wielu
księży, teologów i bisku­
pów. Kto wie nawet, czy
na tematjego rea1izT
m u nie dyskutowano by
na jeszcze wyższym szcze­
blu... Okres przedsoborowy
ujawnił bowiem niejedną
różnicę poglądów na te­
mat „świeckiej władzy ko­
ścioła” i nie wiadomo, czy
zdanie zmarłego Piusa XII,
że „separacja religii od
polityki... jest przeciwna
idei chrześcijańskiej i po­
litycznej” znalazłoby na-

ka-
u-

że

po-

Znane - nie znane

O KAU
bywatel, zajadający
ze smakiem zupę
grzybową, pochylo­
ny nad talerzem na­

rodowego schaboszczaka,
czy popijający z fliżanki
czarną kawę — rzadko
kiedy oddaje się równo­
cześnie rozmyślaniom nad
produkcyjnymi osiągnię­
ciami nieznanych przyja­
ciół chińskich w epoce dy-

LING

dziesiątkl. Jednakże znacznie bardziej skomplikowany
i ważny dla nas problem powstanie, gdy istoty ponad-
ziemskie, z którymi uda się nam nawiązać kontakt,
okażą się znacznie bardziej od nas zaawansowane, gdy
porównanie wiedzy i umiejętności wypadnie na naszą
niekorzyść. Przezorność nakazywałaby w takim przy­
padku trzymanie się z daleka do czasu stwierdzenia,
że istoty te nie żywią względem nas wrogich zamia­
rów — ale czy z chwilą nawiązania kontaktu można

będzie utrzymywać nadal naszą ziemską „splendid
isolation”?

Przypuśćmy jednak, że wszystko ułoży się jak naj­
lepiej, że ich (i nasze, oczywiście) zamiary będą jak
najbardziej przyjacielskie, że będzie dla nas cenny
ich dorobek, z powodu naszego zaś także nie będzie­
my potrzebowali się wstydzić. Jak przekonać się o

tym, jak okazać nasze najlepsze chęci? Poklepanie po
plecach kosmicznego gościa (lub tubylca — w zależ­
ności od tego, na jakiej planecie nastąpi spotkanie),
może okazać się niewystarczające z tej prostej przy­
czyny, że owa istota może nie posiadać pleców w na­
szym tego słowa znaczeniu. Z tego samego powodu
może zawieść gestykulacja, nie mówiąc już o języku.

Może więc powinniśmy wszyscy razem, jak i każdy
z nas z osobna, zastanowić się nad sposobem przywd- •

tania i porozumienia się z kosmicznym gościem, gdy-
byśrry nagle stanęli z nim oko w (jeśli takowe posia­
da) oko. Przypuśćmy więc, że ujawnia się przed nami
jakaś bezkształtna (dla nas) bryła lub też w ogóle
mglisty obłok i że dociera do naszej świadomości fakt,
iż to niezwykłe ziawisko jest właśnie Istota Nieznana.
Co Fan (i) pocznie w takim momencie? Jak postąpi,
jak się przedstawi?

Zachęcam do towarzyskiego rozstrząsania tego pro­
blemu. Może to być doskonała zabawa. ,

DEDALUS

nastii Tan. Po pierwsze,
dlatego, że to było dawno
— 1200 lat temu, po dru­
gie, bo przeważnie mało
go starożytna dynastia ob­
chodzi, a po trzecie, gdyż
nie widzi najmniejszego
powodu do wciągania ce­
sarzy linii Tan w sprawy
jego obiadu.

Otóż obywatelowi nie za­
wadziłoby jednak zastano­
wić się nad tak odległą te­
matyką. Gdyby bowiem nie
Chińczycy — z dodatkiem
Marco Polo i alchemika
Augusta II Sasa — zupa
grzybowa, schaboszczak 1
kawa musiałaby leżeć mu

przed nosem na cynowej
misie, albo stać w metalo­
wym kubku. Wiele też in­
nych życiowych trudności
czekałoby go bez porce­
lany.

Przysporzyła naszym
przodkom sporo kłopotów.
Znali co prawda tajemnicę
jej wyrobu bardzo dawno
w Chinach ale receptura
trzymana była w wielkiej
tajemnicy.

Kopano tam cenny surowiec
u stóp Wysokiej Góry Kau-

Llng i wykonywano z ottzy-
manej glinki istne, cacka tylko
na własny chiński użytek. Fo­
tem porcelanowe
niknęły do Korei
le to wciąż było
i nieosiągalne dla

głów. Rzymianie
wywąchall gdzieś sens kaoli­
nowej tajemnicy I zaczęli wy­
rabiać naczynia z porcelany,
ale znów pechowaty przenls
zaginął 1 nic z niego potom­
nym nie przyszło.

Potem w XIII w. Marco Poło
ze swej turystycznej wyprawy
do Kraju Smoka przywiózł
trochę niebrzydkich pamiątek.

Nie zabrakło wśród nich 1 por­
celany, budzącej ogólny po­
dziw w średniowiecznym eu­
ropejskim ciemnogrodzie. Z
latami kontakty zacieśniały
się, z Azji płynęły dzieła wy­
czarowane z tajemniczej glin­
ki, zbyt jednak były drogie a-

by ulec popularyzacji — pozo­
stawały długo n» prawach wy­
łączności ozdobą królewskich
stołów.

Starano się przełamać i
w naszej części świata por­
celanowy impas, ale wyni­
ki pichcenia domorosłych
specjalistów były mierne.
Porcelana wychodziła
„miękka”, absolutnie nie
podobna do chińskiej. Bra­
kowało zasadniczego skła­
dnika: klucza do tajemnicy.

No cóż, przypadki rządzą
ludzką wynalazczością. Al­
chemik miłościwie nam

panującego w XVIII w.

Augusta II Sasa — Bottger
szukał, wzorem wielu in­
nych,' tajemnicy wyrobu
złota. Nie odkrył jej, oczy­
wiście, natomiast po dro­
dze, przez przypadek
stwierdził obecność kaoli­
nu w mączce używanej
do... pudrowania peruk. Ai

po nią biedak sięgnął i do­
brze zrobił: inaczej pozo­
stałby nieznany.

A tak? A tak narodził
się za jego sprawą w Sa­
ksonii nowy przemysł, a

saska porcelana zrobiła ka­
rierę. Do dziś Niemcy, o-

bec-nie słynne zakłady w

Meissen w NRD utrzymały
prym europejski pod wzglę­
dem jakości produkcji.

Później konkurentów na­
mnożyło się wielu i tajem­
nicza glinka, podobna do
tej z podnóża góry Kau-

Ling, zmienia się w zwy­
kłe talerze, wazy, filiżan-

wet w kurii rzymskiej
pełne poparcie- Nieprzy­
padkowo „zmierzch ery
konstantyńskiej” był je­
dnym z głównych ha­
seł przedsoborowej dysku­
sji.

„Jeszcze w XIX wieku
katolicy zadawali sobie py­
tanie, czy nie należałoby
utrzymać sojuszu tronu i
ołtarza. Ale już począw­
szy od Leona XIII jedyną
postawą do przyjęcia sta­
ło się przekonanie, że Koś­
ciół nie jest wezwany do
zmieniania ustrojów poli­
tycznych — stwierdza w

swyrn liście pasterskim bi­
skup hiszpańskiej diecezji
Soborno. — A tym bardziej
w żadnym wypadku nie do
przyjęcia jest teza na te­
mat wprowadzenia zmian
politycznych, jako niezbę­
dnego warunku działalnoś­
ci pasterskiej Kościoła”.

Rezygnacja z idei „so­
juszu tronu i ołtarza” po­
ciąga za sobą konieczność
odrzucenia poglądu, jako­
by istniał jakiś „specyfi­
cznie chrześcijański” us­
trój polityczny, jakoby po­
stawa „autentycznie kato­
licka” muslala zawierać
akceptację określonego u-

ilroju społecznego.
Ciekawe są w

względzie wnioski, do ja­
kich dochodzi jeden ze

współczesnych teologów,
K. Rahner T. J„ autor

książki „Sendung und
Gnade” (przytaczam je w

oparciu o artykuł ks. A.
Woźnickiego „Chrześcijań­
stwo diaspory”, drukowa­
ny w lipcowym numerze

„Więzi”).
„Nigdy nie było i nie

może być specyficznie
chrześcijańskiej koncepcji
rzeczywistości społecznej”
— stwierdza Rahner, do­
dając, iż „zaprzeczenie po­
wyższego twierdzenia pro­
wadzi do herezji ontolo-
gicznej”.

Uświadomienie sobie te­
go faktu, czytamy w ar­
tykule, posiada ogromną
wagę: „pozwala ono bo­
wiem zrozumieć, że nie ma

jakiejś specyficznej chrześ­
cijańskiej kultury, cywili­
zacji, państwa, polityki,
gospodarki, ekonomii, par­
tii czy oświaty”. Stąd też
nikt, ani jednostka, ani
grupa — nie ma prawa o-

patrywać swych włas­
nych politycznych poglą­
dów, rozwiązań czy propo­
zycji, pieczątką z napisem
„chrześcijańskie”. W tym
sensie też jakakolwiek
działalność polityczna wy­
stępująca pod szyldem re­
ligijnej doktryny kościoła
jest... zwykłym oszustwem.
Nie można wypisywać na

teologicznych blankietach
politycznych recept ponie­
waż „w jednej i tej samej
sytuacji może zachodzić
więcej możliwości faktycz­
nego i słusznego działania..
Każdy chrześcijanin stoi
przed wieloma możliwoś­
ciami i w każdej z nich
może zamknąć treść chrze­
ścijaństwa”. Polityką z po­
zycji getta nazywa Rahner
twierdzenie, że trzeba po­
pierać zawsze i wszędzie
program polityczny partii
i stronnictwa chrześcijań­
skiego, choćby nie miały
one obiektywnej racji... a

podejrzewać z góry polity­
ka, który nie chodzi do
spowiedzi.

Twierdzenie, iż „chrześ­
cijanie jako tacy nie ma­
ją i nie mogą mieć goto­
wego i konkretnego pro-

tym

gramu dla państwa, kul­
tury, gospodarki itd” nie
oznacza bynajmniej total­
nej rezygnacji z zaintere­
sowań politycznych. Chrze­
ścijanie występując ze

swoimi propozycjami po­
litycznymi, „nie mogą
jednak propagować ich w

imię chrześcijaństwa". A
więc — nie dyrektywa pa­
pieża, biskupa lub kardy­
nała, ale społeczna świa­
domość i dojrzałość kato­
lików winna rozstrzygać
o akceptacji przez nich o-

kreśłonego ustroju, dok­
tryny, polityki.

Nie trzeba udowadniać,
że idee wyrażone przez
austriackiego teologa (choć
nie jest on odosobniony)
nie spotkały się z jedno­
znacznym przyjęciem kie­
rowniczych kół kościoła.
Trudno też snuć przypusz­
czenia, w jakim zakresie
rezygnacja z teokratycz-
nych marzeń znajdzie swój
wyraz w uchwałach sobo­
ru. Jedno wszakże jest pe­
wne: pozycje zajmowane
przez Piusa XII i jego
epigonów są pozycja­
mi przegranymi. Życie re­
ligijne przestało być, jak
niegdyś, faktem społecz­
nym — możemy powtó­
rzyć za ks. A. Bardeckim
— Dziś staje się ono co­
raz bardziej faktem indy­
widualnym. Topnieje rów­
nież liczba wiernych go­
towych utożsamiać bisku­
pie czy kardynalskie sym­
patie polityczne z prawda­
mi religijnymi. A przede
wszystkim zmienił się za­
sadniczo układ sił poli­
tycznych w świecie. Świa­
domość tego faktu zabar­
wia właśnie realiz­
mem oceny i postalaty
przedsoborowej dyskusji.

WIESŁAW MERCIK

Pewnie

NIE WIESZ

...szkielet karpia skła­
da się z 4386 części, na­
tomiast człowieka i
z 212, wliczając w :

zęby.
...węgorz potrafi

konać 24-metrowe
dospady,

...ryby także piją
dę. Największe pragnie­
nie ma złota rybka.

tylko
to 32

po-
WO-

wo-

...na 10 kg brudnej bie­
lizny przypada zaledwie 200

gramów brudu. Składa się
on z 60 gr ciał białkowych,
40 gr tłuszczów, a resztę,
tj. połowę stanowi sadza i
kurz.

..przed stu laty ludzie
i zwierzęta wykonywali
swymi mięśniami 96
proc, całej użytecznej
pracy. Dziś 99 proc,
pracy użytecznej wyko­
nują źródła energii u-

jarzmione przez człowie­
ka.

. ..mgławica Andromedy
przybliża się do układu

słonecznego z prędkością
300 km na sekundę.

. ..cięń Księżyca rozciąga
się w przestrzeni kosmicz­
nej na 400 tysięcy kilome­
trów.

...„hobby” to słowo
pochodzenia irlandzkie­
go. Oznacza kijek, na

którym „jeżdżą” dzieci.

tajnikl prze-
1 .laponlt, a-

zbyt dalekie

europejskich
co praw.la

...w ciele ludzkim są 649

muskuly,
...w szyi wróbla jest I

razy więcej kręgów, niż w

szyi żyrafy.

Ta koparka, którą na zdjęciu widzimy w t-

fektowncj, nocnej szacie, ma 100 m długości —

i w ciągu 24 godzin wydobywa 30 — 35 tys. m

sześć, ziemi. Produkcja — NRD. Zastosowanie
m. in. w konińskim i turoszowskim zagłębiu wę­
gla brunatnego.
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mamuś?
mt ależę do entuzjastów
lv sztuki dziecka. Ale ...

ale apeluję tym do rozwa­
gi rodziców i pedagogów.
Właśnie dlatego, że jestem
entuzjastą tej sztuki, że
łubię w niej niepowtarzal­
ną świeżość, bezpośred­
niość i naiwność. Jak wia­
domo, prawie każde dzie­
cko w wieku od czterech
do dziesięciu lat rysuje i
maluje. Malowanie i ryso­
wanie jest dla dziecka po­
trzebą, jest zabawą, naiw­
nym sposobem mówienia
O świecie, bardzo często za

pomocą symboli. Oczywi­
ście, są dzieci, u których
instynkt kojarzenia barw
i instynkt ekspresji, poczu­
cie ruchu i poczucie formy
są wysoko ukształcone.

Jestem jak najbardziej
za kultywowaniem i za
kierowaniem tymi wrodzo­
nymi zdolnościami i pre­
dyspozycjami dziecka, aby
nabierało więcej kultury
plastycznej,
przedszkola
współżyć ze sztuką,
mięć jej tajemną,
piękną mowę.

Wołam natomiast o roz­
wagę w innej sprawie. Je­
stem przeciw robieniu z

dzieci „Wunderkindów",
przeciw spekulowaniu na

dziecięcej naiwności, prze­
ciw robieniu ze sztuki
dziecka sensacji, która sta­
ra się konkurować z wy­
darzeniami artystycznymi
świata ludzi dojrzałych.
Jak łatwo jest dziesięcio­
latkowi uwierzyć, że ma

talent, że jest — jak po­
wiadają niektóre niepo­
skromione mamusie — ge­
niuszem. Ale jak trudne ■
sytuacje mogą być później,
kiedy talent się nie po­
twierdza, kiedy dzieciak
styka się z twardym ży­
ciem i powiększa gros za­
wiedzionych i nieszczęśli­
wych pseudo - artystów.
Wtedy będzie jeszcze jedno
zagadnienie
zagadnienie
gów.

Domagam
w sprawach
ka. Gdybyśmy zadali so­
bie trud obliczenia, ile wy­
staw tej sztuki zorganizo­
wano w ostatnim roku zo­
baczylibyśmy, iż nie było
większego miasta, w któ­
rym nie eksponowano by
twórczości naszych milu­
sińskich — jeden raz czy
więcej razy. Po drugie,
bardzo pieczołowicie sztu­
ką dziecka zajmuje się
prasa; nic dziwnego, temat

atrakcyjny, a do prasy
przeważnie pisują mamu­
sie i tatusiowie. Po trzecie,
wszystkie nasze wydawni­
ctwa prześcigają się w pu­
blikacji rysunków i ma­
lunków dziecięcych od
„Malujemy” aż po „Wia­
derko śpiewa” i album
„Wrocław w rysunkach
dzieci”. Nie jestem prze­
ciw tym wydawnictwom,
ani przeciw pocztówkom,
ale kiedy biorę do ręki al-
bunik wrocławski, robi mi
się przykro, że przedtem
nie został wydany album
poświęcony twórczości doj­
rzałych malarzy tego mia­
sta. Nie jest dobrze, kiedy
dla atrakcyjności poświęca
się proporcje.

Słowem, jestem przeciw
atmosferze panującej wo­
kół sztuki
bywa się
swoisty
i ,

taniec wciągane są dzieci,
bardzo szybko przestające
być „naiwnymi”. Dopro­
wadza to nieraz do gor-.
szących scen. W ubiegłym
roku na zakończenie wspa­
niałej, międzynarodowej
wystawy „Moja Ojczyzna”,
kierownictwo ekspozycji u-

rządziło konkurs na bły­
skawiczny rysunek. Tru­
dno sobie wyobrazić na­
strój, jaki zapanował na

tym konkursie. Te mamu­
sie podekscytowane, jak
lwice walczące o sukces
beniaminków, okrzyki, wy­
zwiska — widowisko, któ­
re powinno było stać się
dzwonkiem alarmowym, a

które się tym dzwonkiem
nie stało.

Apeluję do rozsądku ro­
dziców i pedagogów. Ape­
luję, bo rozpoczął się nowy
rok szkolny. Apeluję, bo
chodzi o dzieci, o to, by
jak najdłużej pozostały
świeże, a to co robią —

najbardziej altruisty-
cz na.

IGNACY WITZ

by już od
uczyło się

rozu-

jakże

społeczne,
dla psycholo-

się umiaru
sztuki dziec-

dziecka. Od-
wokół niej

taniec ambicji
ambicyjek, i w ten

I

Co myśli chłopak
z nogą urwaną od pocisku,
gdy patrzy z szyb za piłką
kopaną w trawę po boisku?

Co myśli o kolorach

dziewczyna jak petunia biała,
słuchając, niewidoma, kwiatu,
jeśli oczyma nie widziała?

Co myśli chłopiec,
kiedy mu w tańcu z rąk zabiorą
tę, którą kocha i nikt nie wie —

i rzucą w rów północną porą?
Spłakaną białą sukienczynę
jaka opłucze woda u potoka,
kiedy dziewczyna nie ma

już po co powrócić do matki?
Dokąd odpływa ziemia, ziemia
i woda wlecze się głęboka —

o czyjej ręce duma na noc

kolebka udręczonej kładki?
Za kim jak gwiazda z kredy
wyciąga ramię dłoń jałową?
Dokąd odpływa ziemi część półżywa,
a dokąd umarła połowa?

W księgarskie! witrynie

DOKUMENTY
DWUDZIESTOLECIA
M iezwykle sugestywnych
• obrazów z życia i kon­
fliktów minionej już epoki
dostarcza lektura wyboru re­
portaży pt. „Polskie drogi”
(Czytelnik), ogłoszonych w o-

kresie dwudziestolecia mię­
dzywojennego. Bezrobocie, je­
den z najtragiczniejszych i
najgroźniejszych w skutkach
problemów miast i wsi Pol-

. ski przedwrześniowej domi­
nuje jako temat wielu tyeh
utworów.

„Dziesięć milionów ludzi na sa­
mej roli nie dojada 1 nie dopra­
cowuje. Dziesięć milionów ludzi
na samej wsi, bezrobotnych, za­
rejestrowanych, miejskich nie li­
cząc, jest materiałem martwym,
którego nie dźwigniemy, który
nie nadaje się na obywatela, bo

go trzeba odżywić, dać mu jaką
taką nadwyżkę w dochodzie spo­
łecznym na to, by byi w stanie
choć coś niecoś pomyśleć o spra­
wach wybiegających poza zakres

najprymitywniejszych zwierzę­
cych potrzeb."

Tak plsze Melchior Wańko­
wicz w jednym z reportaży.
Nadmiar rąk do pracy wpły­
wał na stałe zagrożenie reduk­
cją zatrudnionych pracowni-

MOSKWICZANIE

CZYTAJĄ
PO POLSKU

t

I

ii

3 tys. tytułów polskich
wydawnictw prezentuje
moskiewska „Księgarnia
krajów demokracji lu­
dowej” z okazji, rozpo­
czętej 20 bm. „Dekady
książki polskiej”. Im­
preza ta, odbywająca się
po raz drugi z kolei,
cieszy się wielkim po­
wodzeniem wśród mos-

kwiczan. Podobnie jak
w ogóle polska książka.
Dowodem tego może

być fakt, iż księgarnia
sprzedaj e — obok wy­
dawnictw CSRS i NRD
— najwięcej książek pol­
skich.

Najpopularniejsza jest
literatura piękna —

zwłaszcza współczesna.
Stałych odbiorców mają
także wydawnictwa —

„Książki i Wiedzy” — są
nimi zarówno naukowcy
jak i studenci. Podobnie
cieszą się powodzeniem
książki wydawane przez
PWN i PWT. Wreszcie
— grafika i satyra.

Autorzy? Iwaszkie­
wicz, Breza, A. Rudnic­
ki, Wygodzki, jak i Len-
gren, Zaruba. Równie
chętnych nabywców
znajdują wydawnictwa
„wieloaytorskie” — jak
np. „Mała Encyklopedia
Powszechna”, czy — dla
odmiany — „Leksykon
gospodarstwa domowe­
go”.

Dekada jest na pew­
no przedsięwzięciem
bardzo pożytecznym. Pa-
tronuje mu Towarzy­
stwo Przyjaźni Radziec­
ko - Polskiej,

’ które
zasięg „Dekady” rozsze­
rzyło na Leningrad. Ki­
jów, Mińsk, Lwów i
Wilno.

ków i powodował tak częsty
brak poszanowania ludzkich
wysiłków i trudów.

Wymowna jest również wy­
powiedź oficjalnego publicy­
sty prasy sanacyjnej, Konrada
Wrzosa, który w ten sposób
pisze' o doli chłopa na kre­
sach wschodnich:

„Na śniadanie ziemniaki z mle­
kiem, na obiad ziemniaki z ka­
pustą. Na kolację ziemniaki z....

piecyka, do którego się odsta­
wia te, które zostały z obiadu."

Autorami 53 reportaży obok
Leona Kruczkowskiego, Marii
Dąbrowskiej, Ireny Krzywic­
kiej, Zofii Nałkowskiej, Marii
Kuncewiczowej, Ksawerego
Pruszyńskiego, Adolfa Rud­
nickiego, Jerzego Putramenta,
Ewy Szelburg-Zarembiny. Zbi­
gniewa Uniłowskiego są rów­
nież wybitni działacze społe­
czni, tacy jak dr Henryk Ba-
binlak, lekarz-społecznik oraz

nieznani twórcy, którzy w o-

bawie przed represjami ano­
nimowo przesyłali do redakcji
swe wstrząsające opowieści
o życiu bezrobotnych.

Inne nowości wydawnicze:
• Jerzy Kirchmayer — Pa­

miętniki. (KiW)
Zmarły w 1959 r. gen. J.

Kirchmayer pozostawał wspo­
mnienia doprowadzone do
1939 r„ w których daje cie­
kawy obraz stosunków panu­
jących w wojsku polskim w

okresie dwudziestolecia mię­
dzywojennego. Były zastępca
szefa oddziału operacyjnego
w armii gen. Bortnowskiego
nie szczędzi w nim uwag kry­
tycznych niemal wszystkim
członkom korpusu oficerskie­
go, z którymi się zetknął.

• Leon Thoorens — Złoci­
sty cień. Przekład I. Szymań­
skiej i M. Gantz. (Czytelnik)

Opowieść o życiu Jana Bap­
tysty Poąuelina, zwanego Mo­
lierem (1622—1673) twórcy no­
woczesnej komedii i nowo­
czesnego teatru.

• Karen Blixen — Pożegna­
nie z Afryką. Przekład J. Gie-
bultowicz (Iskry)

Nowa pozycja z serii po­
dróżniczej „Naokoło świata”
pisarki duńskiej, która dwa­
dzieścia lat życia spędziła w

Kenii. Jej książki o Afryce
zyskały rozgłos światowy.

• Urszula Kołaczkowska —

500 zagadek z historii sztuki
(WP)

Popularne kompendium wie­
dzy o sztuce ujęte w formę
pytań i odpowiedzi.

Zuzanna KOSIEK

Bi

ne i oczywiste. Pamiętaj­
my -* mówimy o Polsce,
którą zwykło się określać
nazwą prowincji, wiążac
z tym pojęciem wszelkie
zacofania i anachronizmy.
A więc o zapomnianych ja­
koby przez ludzi, zamknię­
tych w kręgu swoich ma­
łych spraw miasteczkach i
zabitych — jak się to
mówiło — deskami osie­
dlach wiejskich.

Jakże często utrwalony w

literaturze, wyniesiony z

niedawnych stosunkowo
kontaktów obraz przesła­
nia nam współczesny zgo­
ła odmienny rytm i cha­
rakter

Nie
szkicu
wany
i bogatą treść tych prze­
mian. Ale warto np. za­
pytać, co jadał, jak się
ubierał i z jakich zdoby­
czy cywilizacji korzystał
na codzień przeciętny
mieszkaniec przedwojen­
nej wsi olkuskiej. czy
wadowickiej? Nie zaszko­
dzi też porównać ile mło­
dzieży z tej wsi kształci­
ło się wówczas, a ile
kształci się dzisiaj, jak
wyglądały ew. możliwości
tego szkolenia w miastecz­
ku wtedy a dziś, jak
przedstawiały sie stan, u-

rządzenie i wygląd zewnę­
trzny osiedli wiejskich?

Więc cywilizacja i nau­
ka.

A kultura? Tak, tu mo­
że efekty są najmniej wi­
doczne, ale przecież rów­
nie oczywiste. Weźmy cho­
ciaż pod uwagę czytelnic­
two, radio, teatr, telewizję,
kino, teatr objazdowy,
które dla młodego pokole­
nia na tzw. prowincji sta­
ły się dzisiaj Chlebem co­
dziennym. To zresztą po­
kolenie nadaje charakter,
zaprowadza nowy styl i
kawiarnie, korzysta z bi­
bliotek, chodzi do kina,
dokształcą, się.

Powiecie: snobizm i
nieudolne naśladownictwo
wielkomiejskiego stylu ży­
cia. I nie będziecie mieć
racji. Tu chodzi bowiem
o nieowracalne procesy,
wynikające z różnorod­
nych kontaktów i wzaje­
mnych doświadczeń po­
szczególnych grup miesz­
kańców naszego kraju,
procesy, które doprowadzą
kiedyś do zrównania po­
ziomów cywilizacyjnych i
kulturowych miasta i wsi,
a dziś są wyrazem orga­
nicznego i wszechstronne­
go awansu tzw. prowincji.

Władysław BŁACHUT

Entuzjaści
z licznych towa­

rzystw i placówek, orga­
nizujących twórczość lu­
dową — przede wszystkim

plastyczną — wskazują na nie­
kończący się proces odkrywa­
nia talentów. Przez 74 lata na

przykład, nie słyszał nikt o Ig­
nacym Kamińskim ze wsi
Oraczew pod Łęczycą. „Odkry­
ty” przed pięcioma laty ma

już za sobą kilkana­
ście międzynarodowych
wystaw, ponad 360 jego rzeźb
zostało kupionych za granicą.
Sceptycy odpowiadają, że po
pierwsze — o Kamińskim to

się dowiadujemy zza granicy,
po drugie — średni wiek od­
krywanych talentów waha się
w granicach sześćdziesiątki, a

po trzecie — sztuka ludowa
musi zginąć, ponieważ z de­
finicji wynika, że jest to ar-

tystycz.na twórczość ludu, po­
dejmowana dla zaspokojenia
potrzeb estetycznych własnego
środowiska, rozwijająca się
na gruncie lokalnych tradycji.
Od tej chwili kolejne słowo
w polemice należy do etno­
grafów i socjologów.

AWANS

PROWINCJI

w.

<

A WARUNKI?

dziesięciu krajach wszystkich kon­
tynentów, a także znana tkaczka-
koronkarka Haladajowa, która o-

statni swój zloty medal otrzyma­
ła na międzynarodowej wystawie
w NRF. Władze wojewódzkie wy­
korzystały atmosferę zdumienia 1
zaskoczenia wsi tymi i kilkunastu

innymi sukcesami, aby ogłosić
konkurs na urządzenie wnętrza
domu mieszkalnego. Cala dez­
orientacja wsi wyraziła się w tym,
te z reguły dzielono Izby: jedną
urządzano w stylu ludowym, dru­
gą — standardowo miejskim.

Wiele mówiącym eksperymentem
stała się kolejna inicjatywa władz

szkolnych tego powiatu: 3 tys.
młodzieży szkól podstawowych
objęto nauką wyclnkarstwa, pro­
wadzoną przez wytrawne mi­
strzynie. Następnie rozpisano
wśród niej konkurs na wszelkiego
rodzaju wycinanki: ltodry kwia­
towe i obyczajowe (sceny z ży­
cia), „gwiazdy” nalepiane i ażu­
rowe ltd. Do konkursu stanęło 175

dzieci, nadsyłając prace niekiedy
znakomite. 175 na trzy tysiące -

to bardzo wysoki procent.

SWEGO NIE ZNACIE...

—A—
Najznakomitsze dzieło

Gioacchino Rossiniego,
„Cyrulik Sewilski”, nie
spotkało się początkowo
z pochlebną oceną. Po
zakończeniu premiery
(20 lutego 1816 roku w

Teatro Argentina w

Rzymie) jedynym czło­
wiekiem, który bił bra­
wo był sam kompozytor.

Niedługo potem Ros­
sini gościł u jednego ze

swoich przyjaciół w je­
go rezydencji pod Pary­
żem. Odprowadziwszy
twórcę „Cyrulika” na

stację kolejową, gdzie
lokomotywy przeraźli­
wie hałasowały, gospo­
darz przepraszał: Wy­
obrażam sobie, jak cier­
pi pańskie muzykalne
ucho. A na to Rossini:
Kto był na premierze
„Cyrulika Sewilskiego”,
tego nic nie jest w sta­
nie wyprowadzić z rów­
nowagi

Stanisław Barcewicz
(1858 — 1929), jeden z

najsławniejszych skrzy­
pków polskich — znany
był z dowcipów, na ja­
kie pozwalał sobie wo­

bec nowobogackich,
którzy kształcili dzieci
muzycznie dlatego, że
„tak wypada”. Otóż je­
dna z takich dam za­
pytała profesora Barce-
wicza po którejś lekcji:

— No i jak panie pro­
fesorze? Jak pan myśli?
Czy moja córka robi po­
stępy? Czy z tego coś
wyjdzie?

— Może i wyjdzie —

odparł Barcewicz — ale
za mąż.

—A—

Władysław Żeleński
(1837 — 1921), nasz zna­
komity muzyk i kompo­
zytor, stosował wobec
siebie bardzo wysokie
wymagania i był bez­
względny wobec wszel­
kich niedokładności. —

Kiedy w 1877 r. wydał
pierwszy zbiór pieśni, w

jednej z nich, „Czarno-
brewce”, odkrył błąd.
Nie chciał ścierpieć na­
wet wydania dodatko­
wej erraty, projektowa­
nej przez wydawnictwo.
Wykupił własnym sum­
ptem cały nakład, zni­
szczył wszystkie egzem­
plarze i dopiero kilka
lat później dokonawszy
niezbędnych poprawek,
wydał zbiór tych pieśni
na nowo.

t

SYMBOL IZOLACJI?

Plastyczną twórczość ludo­
wą odkryto najpóźniej (mniej
więcej przed wiekiem), ale też
po to, aby ją solidarnie potę­
pić.

W 1929 r„ kiedy organizo­
wano Powszechną Wystawę
Krajową w Poznaniu, rozesła­
no do władz terenowych proś­
bę o dostarczenie eksponatów
sztuki ludowej. Starosta Ma­
kowa odpisał: „Donoszę u-

przejmie, że na terenie po­
wiatu makowskiego żadnej
sztuki ludowej nie było i nie
ma — są tylko zwykłe chłop­
skie wyroby”.

SZTUKA LUDOWA
MUSI ZAGINĄĆ?

Ba, w tamtych latach na»

wet wybitny znawca kultury
ludowej, S. Bystroń, pisał: —

„Obrazy malowane (na płót­
nie czy drzewie) treści wyłą­
cznie religijnej przyszły na

wieś z miasta i są wzorowane
na znanych obrazach . kościel­
nych, malowane w wielkich
ilościach dla potrzeb mało
wybrednej ludności i nie
przedstawiają żadnej wartości
artystycznej” (1926 r.— „Ma­
larstwo ludowe”).

W dwudziestoleciu sztuka
ludowa stała się symbolem
izolacji kulturowej .1
społecznej wsi, traktowana
była jak barwna egzotyka za

nieprzekraczalnymi barierami
'

wiejskiego getta. Toteż młode
pokolenie wsi odgradzało się
od tej sztuki.

W prawdzie słowo „pro­
wincja” trąci już po
trosze anachroniz­

mem, niemniej jako prze­
ciwstawienie wieikomieis-
kości wciąż jeszcze posia­
da określone znaczenie.
Spotykamy się bowiem z

pojęciem prowincjonalne­
go stylu życia, prowincjo­
nalnych ambicji, przy
czym nie zawsze potrafili­
byśmy powiedzieć, co też
owe prowincjonalizmy
mają dzisiaj naprawdę oz­
naczać.

Dzisiaj to znaczy w 18
roku istnienia Polski Lu­
dowej.

Czy w ciągu tych ostat­
nich lat posunęliśmy się
na drodze w stronę tak
pomysłowej integracji?

Odpowiedź daje nam

każdy dzień naszego ży­
cia, chociaż z wrodzoną
Polakom przekorą często
nie zauważamy zachodzą­
cych wokół nas przemian.
Niemniej przemiany te są
przecież aż nadto konkret-

Mówią plastycy: trzeba było,
aby na Zachodzie święcił
triumfy impresjonizm, który
pozwalał na swobodę trakto­
wania formy; trzeba było pre-
rafaelitów, znajdujących pod­
nietę w twórczości ludowej;
ekspresjonizmu, w którym ele­
menty formalne, właściwe
sztuce ludowej (kompozycja,
konturowanie, plamy barwne),
znalazły się w twórczości u-

znanych artystów — aby coś
się u nas zmieniło w stosun­
ku do sztuki ludowej. Inny­
mi słowy — trzeba było, aby
ktoś napisał, że odkrywa Gau-
gina w podhalańskich obra­
zach, trzeba było odnaleźć po­
dobieństwo z Chagallem, aby
nadać wartość dolnośląskiej
twórczości na szkle, żeby w

naszych miastach pod­
skoczyła w'artość sztuki ludo­
wej, żeby rykoszetem wróciła
ona na wieś, ale Już w mo­
mencie pełnego od niej od­
wrotu ze strony młodego po­
kolenia.

Oczywiście — źródła tego
odwrotu są głębsze. Prowadzą
one do skomplikowanych przy­
czyn ekonomiczno - społecz­
nych, do zacierania różnic mię­
dzy wsią i miastem. Tak czy
owak jednak nowy stosunek
do sztuki ludowej pozwolił
młodemu pokoleniu — teraz
w skali wsi — odkrywać zna­
czenie porzekadła „cudze
chwalicie, swego nie znacie...”

Być może — teoretycy sztu­
ki, obwieszczający „wynikają­
cy z definicji” koniec twór­
czości ludowej, nie dostrze­
gają wszystkich przesłanek te­
go procesu, nie dostrzegają, że
w ostatnich latach nieprzejed­
nane przed tym stanowisko
wsi uległo pewnemu zachwia­
niu.

Otóż np. w Łowickiem pracuje
rodzina Strycharsklch. której wy­
cinanki eksponowane były z naj­
wyższym powodzeniem w kilku-

Wydaje się, że obie
kwestie podnoszone przez teo­
retyków sztuki, skazujących
na śmierć twórczość ludową —

zaspokajania potrzeb estetycz­
nych własnego środowiska,
rozwijania lokalnych tradycji
— pozostają kwestiami o-

twartymi,naktóre
odpowiedzi udzielić mogą do­
piero socjologowie. Bo fak­
tem jest, że najmłodsze po­
kolenie może podjąć
twórczość, kontynuującą lo­
kalne tradycje — jeżeli
stworzy się do tego warunki.

Socjologowie bowiem wska­
zują na niejako samorodne
działanie pewnych warunków.
Tymczasem od wielu lat nie
ma przedstawicieli młodzieży
wiejskiej w wyższych szko­
łach muzycznych. Po prostu
brak jest średnich szkół mu­
zycznych w pobliżu wiejskich
środowisk i na skutek tego
nie są one reprezentowane w

naszej twórczej elicie. .Pro­
cent młodzieży wiejskiej w

wyższych szkołach plastycz­
nych jest bardzo nikły: około
10 proc. Sztuka ludowa —

podkreślają niektórzy plastycy
— to studium barwy, kompo­
zycji bezbłędnych, genialnych
uproszczeń. Tymczasem dziec­
ko wiejskie w programach ry­
sunków uczy się tylko tego, co

utrudnia mu kontakt z twór­
czością ludową: schematycz­
nego, naturalistycznego —

„geometrycznego” rysunku. —

Przyszłość sztuki ludowej?
Zanim wydadzą werdykt teo­
retyczny, zanim wyrok wynik­
nie „z definicji”, zapytajmy
jeszcze za socjologami: w ja­
kich warunkach?

D. ZABŁOCKA
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tamtejszego życia!
sposób w krótkim
oddać' skompliko-

niekiedy mechanizm

Tudeuss Kwiatkowski

ROZMÓWKI
FILMOWE

Dziś rozmowa odbywa się to zacisznym miesz­
kaniu państwa N.

M. — Możebyś porozmawiał z żoną, spełniającą obo­
wiązki z zakresu nizin pożycia małżeńskiego.

J. — O czym?
M. — Choćby o „Spóźnionych przecho­

dniach”. Byliśmy na tym dwa dni temu i jeszcze
nie zamieniliśmy na ten temat ani słowa. H

J. — To już chyba świadczy coś o filmie.
M. — A mnie się film podobał. Pomyśl, ile ten film za­

wiera pozytywnych rzeczy. Grają najlepsi aktorzy filmo­
wi, kilka debiutów reżyserskich, przegląd różnych sty­
lów...

J. — Każdy z innej parafii.
M. — Nie z innej, nie z innej! Scenariusz napisał Sta­

nisław Dygat na podstawie swych opowiadań. Bardzo
lubię Dygata. Odpowiada ml jego literatura, cienka,
traktująca psychologię dość przekornie. Pisarz, który
stwarza atmosferę...

J. — Zgadzam się — tylko że w filmie nie ma nic
z tych rzeczy. Nie wiem jak się tp stało, lecz wszystko
nagle okazało się banałem — to było dość żenujące.

M. — Ostatnia nowela Rybkowskiego, no,
o tej nauczycielce — bardzo dobra.

J. — Jedyna.
M. — Nie przerywaj. Janowska zaprezentowa­

ła doskonałe aktorstwo, pozostali aktorzy — naturalni,
dowcipni, choć pokazano ich, jak się to mówi, w pan­
toflach. Doskonałe tempo, dużo dowcipu...

9J. — Za to w' noweli „Paryż 1945” wszystko ciągnie
się jak flaki z olejem. Myślałem, że zacznię wyć z rozpa­
czy.
ML. — Ale Hanuszklew I c z!

J. — Nie popisał się tym razem.

M. — Półakty Korsakówny nie bardzo udano,
przyznają.

J. — To nie najważniejsze. Ostatecznie kto powiedział,
że to ma być Miss Unlwersum. Mnie idzie o całość, o

sens tych składanek. W tym wypadku wszystkie te opo­
wiadanka miał łączyć tytuł. Nieco filozoficzny. „Spóźnie­
ni przechodnie”. Coś co odeszło bezpowrotnie, coś, co

wszystkim bohaterom uciekło sprzed nosa, z czym się
minęli. Może by to udało się uchwycić, gdyby film był
bardziej jednorodny, zrobiony przez jednego człowieka.
A tak? Holoubek wyreżyserował co innego,
Łapicki co innego, a Hanuszkiewicz zupełnie coś in­
nego.

M. — Holoubek zaciążył nad nowelą swym zwykłym,
pełnym dystansu spojrzeniem, z odrobiną ironii i scepty­
cyzmu. Trafnie też obsadził siebie. Natomiast nie zgadzam
się z Kaliną Jędrusik w roli Anny. Była jakaś
nie dyskretna, nie stylowa, mimo pozorów 1 usiłowań.
Czułam się zawsydzona jej zachowaniem...

J. — No i co? Najpierw wszystko ci się podoba, a po­
tem okazuje się, że to i to niedobre.

M. — We wszystkim można znaleźć dziury—
J. — Wiesz, za dużo tego jak na jeden film. I obsada

bombowa, i nowe talenty reżyserskie wśród starych ta­
lentów aktorskich, i filozofia, i ta reklama wokół filmu.
Wydawałoby się, że będą same laury, dziesiątki rodzimych
Oskarów uwieńczy dzieło, a w rezultacie ogólne rozczaro­
wanie.

M. — To zbyt surowe.

J. — W takim razie powiedz, ale szczerze, ćo zrobiło na

Tobie wrażenie? Może nowela Antczaka pod
tytułem „Stary profesor”?

M. — No, nie.
J. — A może „Krąg istnienia” , Łapickiego z Beatą

Tyszkiewicz?
M.—I KobieIą.
J. — Kobiela zawsze mnie śmieszy. To jeden z niewielu

aktorów, którzy wiedzą co to jest film. Ale podobała ci
się ta nowela?

M. — Nie za bardzo.
J. — Widzisz — w’ sumie o wiele bardziej wolę „Jadą

goście, jadą”, choć też składanka, czego nie łubie, jak
wiesz. A teraz pozwól mi dokończyć gazetę.
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GENERAŁÓW
NIŻ w USA

Przed Circulo Militar
(Klub Oficerski) w Bu­

enos Aires zajeżdża luksu­
sowy Oldsmobile. Wysiada
z niego dość młody gene­
rał.

— Niech Pan mu się
przyjrzy — zwraca ml u-

wagę mój argentyński
znajomy. — To zaledwie
44-Ietni generał, a lat służ­
by ma już zaliczonych
przeszło 50...

— Jak to jest możliwe?
— U nas wszystko co

jest niemożliwe jest możli­
we — stwierdza filozo­
ficznie Argentyńczyk. —

Zaraz to panu wyjaśnię.
To jest generał z Patago­
nii a tam, ze względu na

surowy klimat, lata służby
w prowincjach Santa Cruz,
Chubut czy na Ziemi Og­
nistej liczą się podwójnie.
Po wtóre — to uczestnik
wielu puczów wojskowych,
a u nas z chwilą ogłosze­
nia w wojsku estado de
sitio (stanu alarmowego)
każdy żołnierz i oficer o-

trzymuje podwójny żołd, a

miesiące „pogotowia bojo­
wego” też liczą się pod­
wójnie do stanu służby...

— Ile może zarabiać ge­
nerał?

jest
— A

szef
wy­

Za wyluwanymt przez Adoulę planami fede­
ralizacji Konga kryje »ię inspiracja USA 1

Wielkiej Brytanii oraz niektórych innych
państw. Są one zainteresowane w niedopusz­
czeniu do przywrócenia integralności teryto­
rialnej Konga. Jedynym powołanym do roz­
wiązania kryzysu kongijskiego Jest naród 1

wybrany przezeń rząd. W tym celu Jednak

trzeba przede wszystkim wcielić w życie
uchwały Rady Bezpieczeństwa ONZ. Na zdję­
ciu: Na tle egzotycznego krajobrazu niemniej
egzotyczni właściciele przydrożnego baru.

Fot. CAF

nowo mianowany szef szta­
bu gen. Turolo przybył do
swego biura, oficerowie na­
wet nie wstali z krzese’,
aby go powitać. Kiedy gen.
Turola zwrócił się o wy­
jaśnienie powodów tej nie­
subordynacji do Jednego z

poruczników, ten odpo­
wiedział: — Jest pan dla
mnie rewolucjonistą, nie
uznaję pana. — Czy 1 in­
ni panowie oficerowie tak
uważają? — zapytał gen.
Turolo pozostałe osoby w

tym pokoju. — Tak
— padla odpowiedź,
to przepraszam —

sztabu skłonił się t
szedł. Następnego dnia do­
wiedzieliśmy się, że nowo-

mianowany naczelny do­
wódca gen. Lorio skazał
120 oficerów sztabu ge­
neralnego, którzy odmówi­
li uznania -gen. Turolo, na

15-dniowy areszt domo­
wy.

Lio Cwyrr.a- .vlsJ lijo) — zna­
czy po hiszpańsku bałagan,

zamęt, zamieszanie. Słowo to

chyba jest najczęściej używa­
nym wyrazem z Argentynie.

Minister spraw wewnętrz­
nych oraz ambasador Argen­
tyny w Chile, którzy podali
się do dymisji po zakończe­
niu rebelii gen. Montero, mo­
tywowali swój krok tym, że
nie chcą być przedstawiciela­
mi słabego rządu, w którym
panuje „lio” 1 który nie u-

mie przeciwstawić się klice

generałów.
JABRZEMSKI

NIEdyskrecje

— O, bardzo różnie. Za­
sadnicza miesięczna pensja
generała wynosi w tej
chwili 70-80,000 pesos..-

— Przepraszam, a wy­
nagrodzenie robotnika?

— Obecnie średnio o-

koło 6.000 pesos... Wraca­
jąc do generałów, to wie­
lu z nich ma jeszcze do­
datkowe pensje. Za stano­
wisko interwentora (gu­
bernatora prowincji czy
zarządcy okręgu z ramie­
nia wojska)
60—80.000 pesos. Wreszcie
trzeba wiedzieć, że mamy
ministerstwo armii, minis­
terstwo marynarki, minis­
terstwo lotnictwa
ministerstwa spraw
skowych, naczelnego
wódzia oraz sztabu

ralnego. A wszędzie
też mnóstwo generałów.
Wystarczy być 3 dni mi­
nistrem czy wiceminis­
trem. żeby już do końca
życia płynęła nowa pensja.
W 22-milionowej Argenty­
nie mamy więcej genera­
łów niż.USA w okresie

wojny...

Senor Marlo Lussich to Uru-

gwajczyk pochodzenia ju­
gosłowiańskiego. Na niedzielę
zaprosił mnie na swój piękny
yacht motorowy „Kerana” (po
indiańsku — śpioch).

Wpływamy na zamulone wo­
dy La Plata.

Gdy zatrzymujemy się na

crótki postój, senor Lussich

przy szklance argentyńskiej
whisky „Double W” porusza
interesujące mnie tym razem

— sprawy wojskowe.
— Jako przykład stosun­

ków w armii warto przy­
toczyć fakty z okresu nie­
dawnej rebelii gen. Mon-
tero. Oto rozgłośnia Ri-
vadavia donosiła, że kiedy

Premier francuski Pompidou jada od
pewnego czasu tylko pośledniejsze ga­

tunki mięsa wołowego, co oczywiście zo­
stało odpowiednio rozpropagowane przez
prasę. Chodzi o to, by gospodynie domowe
odzwyczaić od befsztyków i spowodować
obniżkę ceny mięsa, do czego inne środki
podejmowane przez rząd nie zdołały się
przyczynić.

Vincenzo Camona przyprawia włoską
policję o rozpacz. Właściwie jako zło­

dziej kieszonkowy powinien już dawno
przejść na emeryturę, osiągnął bowiem
imponujący wiek 87 lat. „Pracuje" jednak
dalej i mimo, że wielokrotnie złapany zo­
stał na gorącym uczynku, policja nic mu

nie może zrobić. Prawo włoskie nie prze­
widuje kar dla ludzi powyżej 80 lat.

eh. '... ~.
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następne

obok
woj-

do-
gene-

tam

o

zmiany?Wszystko wskazuje na

to, że najbliższy okres

przyniesie daleko idą­
ce zmiany w meto­

dach zarządzania gospodarką
radziecką 1 w jej planowaniu.

Krytyka obecnych metod

planowania, a w szczególności
traktowania produkcji global­
nej poszczególnych zakładów

jako najważniejszego wskaź­
nika planu i jako najważniej­
szego kryterium oceny pra­
cy — w związku x tym rów­
nież premiowania — załogi i
kierownictwa zakładu trwa tu

Już od dłuższego czasu. Wskaź­
nik produkcji globalnej stał .

się czynnikiem hamującym
- rozwój, stwierdza się powsze­

chnie.

Ostatnio ukazała się na łamach „Prawdy” pozycja, któ­
ra wychodzi daleko poza tzw. poszukiwanie właściwych
wskaźników, a wchodzi w zakres spraw, nazywanych
przed kilku laty u nas, w Polsce, sprawami modelowymi.
Jest to artykuł wybitnego ekonomisty radzieckiego, pro-1
fesora Instytutu Inżynieryjno-Ekonomicznego w Charko­
wie, J. Libermana.

Autor proponuje dać przedsiębiorstwom maksymalną
samodzielność, a głównym kryterium oceny ich pracy
(a w związku z tym również zachęty materialnej) winna
być osiągana przez nie rentowność. Konkretnie rzecz wy­
glądałaby tak: przedsiębiorstwu wyznacza się jedynie
ilościowo-asortymentowy plan produkcji i terminy jej
dostawy dla odbiorców. Natomiast wszystkie inne ele­
menty planu, przedsiębiorstwo ustala samo. Można dać

■przedsiębiorstwu tak dużą samodzielność i okazywać
mu tyle zaufania — mimo że obecnie przedsiębiorstwa
dążą do zaniżania swoich planów — jeśli będzie ono

moralnie i materialnie zainteresowane w pełnym wyko­
rzystywaniu rezerw zarówno przy wykonywaniu planów,
jak 1 już podczas ich układania.

Najbardziej celowe będzie — zdaniem autora — osiąg­
nięcie tego poprzez odpowiedni, zatwierdzany w trybie
scentralizowanym na dłuższy okres dla danej branży,
system zachęty materialnej, zależny od osiągniętego
stopnia rentowności. Miernikiem zaś rentowności bę­
dzie zysk, wyrażony w procentach w stosunku do sumy
środków trwałych i obrotowych przedsiębiorstwa. Skala
zachęty ułożona jest według zasady: im wyższy zysk,
im wyższa rentowność, tym większy fundusz premiowy,
przy czym dochodom budżetowym państwa bynajmniej
nic nie grozi, jako że suma dochodów przeznaczonych
dla państwa rodnie szybciej niż fundusz premiowy.

Autor polemizuje z ekonomistami, uważającymi, że
nie wolno zbytnio stawiać na zysk, jako że stanowi on

kategorię kapitalistyczną. To nieprawrda — stwierdza
profesor Liberman — zysk w socjalizmie nie ma nic
wspólnego z zyskiem kapitalistycznym, jako że przy pla­
nowych cenach 1 wykorzystywaniu czystego dochodu na

korzyść całego społeczeństwa jest on jedynie rezulta­
tem, a jednocześnie miernikiem rzeczywistej efektyw­
ności wydatkowanej pracy.

Trudno wyłożyć wszystkie elementy propozycji wybit­
nego ekonomisty- Jedno natomiast nie ulega wątpliwoś­
ci. To, że oparcie się o zasadę rentowności przedsię­
biorstwa stanowi w radzieckiej dyskusji, dotyczącej
zarządzania i planowania, element — w ostatnich la-

| tach — nowTy,

TAK
ZMIANY

PROBLEMIKI

T) ozwód po włosku
•** tylko tytuł filmu włos­
kiego, który zdobył sobie
na festiwalu w Cannes
miano najlepszej komedii
spośród wystawionych. Bo
— jak wiadomo — prawo
włoskie nie zna rozwodu.
I na tym tle właśnie pow­
stał film „Dioorzió all’ita-
lia.na”, stanowiący i
satyrę na obyczajowe
kłamanie włoskiego
wa.

Akcja rozgrywa się w

fikcyjnej miejscowości Sy­
cylii Agrimonte. Miejsco­
wy ziemianin, baron Cefa­
lu zapałał namiętnością do
urodziwej a młodej ku­
zynki Angeli. AJe cóż, od
więzów, łączących go z żo­
ną — Rosalią uwolnić go
może jedynie. jej śmierć.

Romans
śledzi

ża­
rn domu

Zdarza się

ciętą
za-

pra-

zgłasza się sam.

rozwija się, baron
jego przebieg dzięki
instalowanym
mikrofonom.
co prawda mały incydent,
bo malarz nieoczekiwanie
zwraca uwagę na jedną z

pokojówek baronowej, ale
przeszkoda zostaje w porę
usunięta przez barona. W
końcu malarz porywa Ro-
salię. Miłosna przygoda
kończy się śmiercią obojga
kochanków. Malarza zabija
jego zazdrosna żona, Ro-
salię pan baron.

Baron Cefalu otrzymuje
„zaplanowane" 3 lata wię­
zienia, ale odsiaduje tylko
18 miesięcy, zwolniony za
dobre sprawowanie. Już
nic nie stoi więc na drodze

fłozwogf
po crłośftci
W głowie barona
chęć zabójstwa.

Włoskie prawo
dla barona tylko
Artykuł 587 kodeksu kar­
nego postanawia: „Kto
swego współmałżonka za­
bija w momencie, gdy od­
krywa jego intymne sto-

! sunki z osobą trzecią, al-
I bo w podnieceniu, spowo-

dawanym wyrządzoną je-
l mu lub jego rodzinie krzy-’

wdą, podlega karze 3 do 7
( lat więzienia”.
| Za cenę zdobycia Ange-
! li, baron decyduje się
,.‘

’ 'i więzienia,

rodzi się

stanowi
zachętę.

do ślubu z Angelą. Po u-

roczystościach w Agrimon-
te, młoda para rusza w

podróż poślubną jachtem.
Ostatnie ujęcie filmu: na

pokładzie jachtu
wdzięczy się do
która tymczasem

Amerykańscy karykaturzyści ustalili li­
stę 10 najpiękniejszych kobiet, świata,

oryginalnie uzasadniając swój wybór. A
więc najpiękniejsza jest Loren, dzięki
czarowi oczu. Po niej znajdują się na liś­
cie kolejno: Brigitte Bardot (atrakcyjny
podbródek), Grace Kelly (idealne uszy),
Jacąueline Kennedy (zachwycające fryzu­
ry), Audrey Hepburn (delikatna, szyja), Ju­
lia Meade, gwiazda nowojorskiej telewizji
(foremny nos), Shirley mcLaine (kuszące
usta), Kim Novak (delikatne kości policz­
ków), księżniczka Małgorzata (piękne czo­
ło), Doris Day (piegi mogą być też ładne).

Dlaczego lotnicy brytyjscy noszą mun­
dury koloru niebieskiego? Miało być

tak: ostatni car Wszechrosji zamówił w

Anglii niebieskie sukno dla swej wybo­
rowej kawalerii. Zanim jednak sukno zo­
stało przetransportowane do Rosji, cara

już nie było. Anglikom pozostały pełne
magazyny. Wtedy rząd, zdecydował, że
sukno odda się na mundury dla lotników

’

brytyjskich. I odtąd ta barwa mundurów

pozostała. Zakomunikował to ostatnio wi­
cemarszałek lotnictwa brytyjskiego, James

Gordon.

N lEdyskrecje
P sychoanaliza jest modna w USA; Ja­

mes Mulligan, chcąc zapobiec częstym
nieporozumieniom w małżeństwie, zapro­
wadził żonę do psychiatry. Po dziesięciu
zabiegach lekarza pani Mulligan wystąpi­
ła o rozwód. Pragnie poślubić psychiatrę. -

Jerry Kings, zapisał swemu dawnemu
.kolegium w stanie Ohio 300 000 dola­

rów. Fundacja przeznaczona jest na na-

grody po 1 000 dolarów dla najgorszego
ucznia każdej klasy.
a 7-letnia córka Winstona Churchilla,
jl • Sarah, także po niedawnym ślubie
z baronem Thomasem Ąudley, nie prze­
stała pić. Znowu musiała stanąć przed są­
dem za pijaństwo i zakłócenie spokoju
w uzdrowisku morskim Brighton.

A. PERŁOWSKI

baron
Angeli,

szuka
kontaktu z młodym mary­
narzem.

Film ma we Włoszech
powodzenie, większe niż
„La dolce vita”. Stanowi
bowiem przyczynek do dy­
skusji o rozwodach we

Włoszech, która nie mil-
_

na knie. Bo też nie tylko Car-
j trzy lata więzienia, bo

przecież sąd da mu na pew­
no najniższy wymiar kary.
Przystępuje więc do wy­
konania planu. Kandydat
na kochanka dla żony,

lo Ponti i Sophia Loreń
mają kłopoty z włoskim
prawem. Tragifarsa w ro­
dzinie barona, w życiu
często zamienia się w po­
nurą tragedię. . (JAP)

L"LSwn
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ę tuart McKenzie — który na ostatnich wioślarskich
O mistrzostwach Europy w jedynkach zajął drugie miej­
sce, uważany jest za „największego błazna wszystkich
torów wioślarskich”. Kiedy w 1957 r. zdobył tytuł mi­
strza Europy, przed wejściem na podium zwycięzców,
na oczach trybun zdjął swoje skarpetki i wrzucił je do

wody. Po wysłuchaniu hymnu brytyjskiego podszedł do

orkiestry i tak długo molestował kapelmistrza, aż ten

polecił orkiestrze zagrać walczyka, podczas którego
McKenzie osobiście dyrygował.

K anclerz Austrii Gorbach ogłosił, że wybory do parla­
mentu austriackiego odbędą się w dniu 18 listopada.

Pierwotnie przewidziany termin, 11 listopada, uznał
kanclerz za nieodpowiedni, bo w dniu tym odbędzie się
międzypaństwowy mecz piłki nożnej Austria — Włochy.

John Osborne, przywódca brytyjskich „gniewnych mło­
dych ludzi”, napisał nową sztukę pt. „The Blood of

the Bamberg”, bajeczkę o małżeństwie księżniczki z fo­
tografem. Przeczy jednak kategorycznie, jakoby do sztu­
ki tej natchnąć go miało małżeństwo księżniczki Mał­
gorzaty. —

NIEdyskrecje

Siły zbrojne Stanów Zjednoczonych, a

wraz z nimi cała Kuba, obchodzą właś­
nie skromny, ale jakże gustowny jubi­

leusz. Oto w ciągu ostatnich 67 dni, jakie
upłynęły od lipca 1962 roku, już 150 razy
— jak obszył — samoloty, okręty i żoł­
nierze 180-milionowego kolosa pogwałciły
granice tej małej 7-milionowej wyspy:
Wykazują przy tym katastrofalny brak
wyobraźni. Codziennie to samo. Albo od­
rzutowiec USA, przez nieuwagę oczywiś­
cie, przeleciał nad terytorium wyspy, al­
bo okręt jakiś zabawny wpłynął na wody
terytorialne Kuby, albo wreszcie maryna­
rze z bazy w Guantanamo, jak na wilków
morskich osobliwie monotonni, ciągle
strzelają do żołnierzy, strzegących granic
kraju. Na szczęście strzelają źle i niecel­
nie.

Tylko z rzadka dzieje się coś naprawdę
oryginalnego. Ot, niedawno prawdziwa
wojenna łódź podwodna USA podpłynęła
na odległość jednej mili od brzegów Ku-
bv. No i oczywiście, jakżeby nie wspom-
n eć, pełen fantazji i męskiej determinacji
niedawny atak pod osłoną nocy na hotel,
teatr i basen kąpielowy. Fakt, że rzecz

cała działa się w nocy nie tylko nie ujmu­
je niczego z jej bohaterstwa, ale nawet

dodaje, bo przecież pływać po ciemku to
żadna przyjemność, a co dopiero strzelać.

Więc używają sobie żołnierzyki, bo mo­
że n:kt im jeszcze nie wytłumaczył, że to
zabawa niegrzeczna i niebezpieczna. A

wszystko dlatego, że kilku generałów me

może pogodzić się z faktem, iż nieproszone
latanie i pływanie po niebie i morzu ku­
bańskim przestało być zwyczajem i przy­
zwyczajeniem, a stało się bezprawiem i to
dość groźnym.

Przez ostatnie 100 lat — kombinują ge­
nerałowie — każdy kto był niegrzeczny,
dostawał od wujcia Sama klapsa. Z Ku­
bą już tak nie można? Perswazja nie skut­
kowała, groźba także nie, nawet przekup­
stwo przestało działać (o Boże, chyba
pierwszy raz w tych stronach).

Skoro nie można po dobremu — to trze­
ba gwałcić, na siłę. Więc najpierw była
ubiegłoroczna inwazja wraz z bombardo­
waniem miast Kuby, potem różne takie
ostrzelania np. łodzi patrolowej i zabicie
kilku marynarzy, no i wreszcie właśnie
dzisiejsza skromna uroczystość. 150 razy.
Hej, łza się w oku kręci. Kiedyś było te­
go znacznie więcej i nikt nie liczył, nie
wydawał komunikatów, nikt nie awantu­
rował się. A teraz byle ostrzelenie dziel­
nicy stypendystów i to bez ofiar, a awan­
tura zaraz na cały regulator.

W świetle tego wszystkiego, groźne ul­
timatum rządu w Waszyngtonie pcd a-

dresem Kuby za rzekome ostrzelani przez
okręty kubańskie samolotu wojskowego
USA, który ani nie został trafiony, ani
nie ma zdjęć, ani nie widział bandery, mo-.

głoby brzmieć jak libretto do taniej ope­
retki. Mogłoby, ale n:e brzmi, albowiem
jest czymś rzeczywiście groźnym. Jest to

niewątpliwie nowa jakość w serii prowo­
kacji. Teraz wystarczy wymyśleć nowe ta­
kie ostrzeżenie, znowu bez dowodów, a tyl­
ko na słowo honoru (czyje?), aby zasto­
sować retorsje i to wszystko w sytuacji,
kiedy i tak pokój wisi na włosku.

Trzeba rzeczywiście podziwiać spokój
Kubańczyków, że wytrzymują ten kolo­
salny napór i nie dają się sprowokować.

L. UNGER.

tH

ni nowojorskim ogrodzie zoologicznym dozorcy nauczyliMr jednego z szympansów skakać o tyczce. Do obszernej
klatki wstawili stojak z pop rzeczką, a szympans, aby zdo­
być łakocie od licznie zebranej publiczności, popisywał się
swoimi umiejętnościami. Pewnego dnia na klatce poja­
wił się napis „Sportowcy! Używajcie tylko metalowych
tyczek 3 D Special wytwórni Braci Held".

jaźni? Dlaczego przyjaźń mię­
dzy Polską a NRD jest czymś
pozytywnym, a przyjaźń mię­
dzy Francją a NRF ma budzić

niepokój?
Niektórzy publicyści na Za­

chodzie w związku z wizytą
gen. de Gaulle’a w NRF py­
tali: czy francuscy orędowni­
cy przyjaźni między Francją
a NRF mogliby stanąć z czy-
itym sumieniem w towarzy­
stwie swoich nowych przyja­
ciół exhltlerowców z Bundes­
wehry nad mogiłami ofiar z

Oradour?
To pytanie trafia w sedno

•prawy.
My razem z naszymi towa­

rzyszami i przyjaciółmi z NRD
1 wraz z bojownikami ruchu

oporu, antyfaszystami z Fran­
cji i wszystkich innych kra­
jów z czystym sumieniem na­
jemy w jednym szeregu na

apelach w Oświęcimiu 1 Bu-
chenwaldzie.

Przyjaźń między Polską a

Niemiecką Republiką Demo­
kratyczną powstała i umacnia

się we wspólnej walce o

wspólne cele 1 skierowana jest
przeciw milltaryzmowi, prze­
ciw wojnie. Na takim gruncie
ułożyły łfę dobrosąsiedzkie
stosunki polsko-niemieckie.

Niestety związki między
Francją a NRF skierowane są
w przeciwnym kierunkur

Przyjaźń, która rodzi tlę
dzisiaj nad Renem, nie jest
dobrą przyjaźnią. Nie wynik­
nie nic dobrego dla Europy i
świata ze związków, które nie

mają na widoku pokojowych
celów... (ZAP)

W okresie TI wojny świa­
towej Niemcy w' całym

śwlecie, zwłaszcza zaś w Fu-

ropie, były otoczone powszech­
ną nienawiścią.

Zwłaszcza w dwu krajach
europejskich — w Polsce i we

Francji — nienawiść do nie­
mieckiego faszyzmu padta na

grunt wcześniejszych, negaty­
wnych doświadczeń tych kra- ,

Jów w Ich stosunkach z Niem­
cami.

I oto Jesteśmy świadkami, że

coraz częściej mó,wi się o

przyjaźni polsko-niemieckiej, |

względnie francusko-nlemłec-
kie J.

Nie ulega bowiem wątpliwo­
ści. że rzeczywista likwidacja
historycznych konfliktów:

francusko-niemlecklcgo 1 pol­
sko-niemieckiego poważnie
przyczyniłaby się do odprę­
żenia sytuacji politycznej w

Europie. Ale...

Prezydent Francji gen. de
Gaulle w czasie swojej nie­
dawnej wizyty w NRF sławił

przyjaźń francusko-niemiecką
w sposób, który wywołał peł­
ne zadowolenia zaskoczenie w

samej NRF, wprawił w zakło­
potanie bardzo wielu Francu­
zów 1 szczerze zaniepokoił li­
cznych przyjaciół Francji, w

ich liczbie

NIE TYLKO

PAPRYKA
T urysta pragnący zakosz-

• tować smakołyków' ku­
chni węgierskiej, spotyka
się na każdym kroku z

papryką. Krzywi się 1
krztusi początkowo, wyo­
brażając sobie, że spoży­
wanie papryki wymaga
strusiego żołądka. Tym­
czasem — w tej ostro-

gorzkiej roślinie występu­
je witamina C w stopniu
wyższym, niż w czarnej
porzeczce. Jeśli Węgrzy
mają na ogół wspaniałe u-

zębienie, jeśli cieszą się
werwą do późnej starości,
dzieje się to m. in.
sprawą owej rośliny.

Na Węgry w ogóle tu­
rysta przyjeżdża zwabiony
nie tylko gościnnością i
pięknem krajobrazu, lecz
również rozgłosem kuchni

węgierskiej. W tym kraju
urządza się nawet zawody,
w których biorą udział
wysokiej klasy mistrzowie
rondla. Każdy z nich ma

wypróbowane recepty, w

których wielką rolę odgry­
wają jarzyny oraz takie
dodatki jak papryka, sól,
pieprz i naturalnie wino.
Restauracje różnych odle­
głych miejscowości spe­
cjalizują się w pewnych
określonych kierunkach.
Tak np. mała restauracyj­
ka w XIV okręgu Buda­
pesztu pod nazwą „Ma-
krapina” wyspecjalizowała
się w przyrządzaniu gęsi-
ny. W karcie potraw moż­
na wyczytać następujące
menu: zupa gęsia, pieczeń
z gęsi, nadziewana szyjka
gęsia, parówki z gęsi itd.
W węgierskich miastach
można często spotkać ogło­
szenie: ”Dziś zawody: wie­
czerza węgierska”. Wów­
czas obok normalnych goś­
ci pojawia się dostojne jury
złożone z kilku miejsco­
wych żarłoków i smako­
szy. Ale — nie tylko,
gdyż, doskonałym potra­
wom musi odpowiadać fa­
chową obsługa i odpowie­
dnie nakrycie.

Stąd też ogromny nacisk
na poziom kadr hotelar-
sko-restauracyjnych. Ich
edukacji służą specjalne
szkoły, ściśle powiązane z

praktyką.
A może by nasi „gastro-

nomicy” od czasu do czasu

wyjechali do zaprzyjaźnio­
nego kraju? Wymiana do­
świadczeń bardzo by się
przydała. Naszej szkole
hotelarsko-gastronomicznej
naturalnie... (St. P.)

za

niepokój?
sami w Polsce w

także wielu Pola-

Skąd ten

Czyż my
zakresie naszych stosunków z

NRD nie mówimy coraz czę­
ściej nie tylko o dobrym są­
siedztwie, ale także o przy-

Kazachska Maąnitka. Tak w Kazachstanie

nazywa się trzecie zagłębie węglowe ZSRR 1

zakłady metalurgiczne. Węgiel — to Karaganda,
czarna metalurgia — to Temir Tau. Temlr Tau

po kazachsku znaczy Żelazna Góra. Jeszcze kil­
kanaście lat temu była to nikomu nieznana
osada — wszystkiego razem 119 domków. Dziś

Temlr Tau Jest 100-tysięcznym, nowoczesnym
miastem. Na zdjęciu: Obrazek uliczny z Temir

Fot. Danuta Rago —AR



pytania
4 Statek kosmiczny „Wo-
* stok-2” z mjr Titowem,
okrążywszy 17 razy Zie­
mię, przebył:

a) niecałe 70 tys. km?
b) przeszło 709 tys. km?
c) około 7 min km?

6
Trzema najbardziej
rozpowszechnionymi

językami na świecie (wg
ilości osób nimi się posłu­
gujących) są:

a)

GAZETA KRAKOWSKA

Zza kulis II wojny światowe!

Str. 7

Ponieważ jesienno-zimo­
wa moda zmienia nasz

styl — mamy być teraz,
bardziej kobiece i natural-
nc a mniej „wyzywające”,
w Ślad za sukniami zmie­
nić trzeba uczesanie i ma-

ąuillage.
Nowe uczesania respek­

tują naturalną linię głowy
j przestały wyglądać jak

stóg siana’ . Musimy się
zatem obyć bez tapirowa-
nia włosów 1 niemal bez
lakieru.

Nośi się zarówno włosy krót­
ki. — zgrabne, małe chłopię­
ce główki, o szyi przystrzyżo­
nej w szpic lub kwadrat —

jak 1 włosy pótdlugle. Ale...
dotychczas czesałyśmy w grzy.
wkl sięgające niemal brwi —

teraz szczotkujemy wszystkie
włosy do tylu, na czubku gło­
wy są one ledwie troszkę
,wzdęte”, natomiast z boków

opadają w miękkich, natural­
nych pasmach, żadnych loków
ety zbyt mocnych fal. Obok
czoła odkrytego, utrzymuje się
Jednak jeszcze przy niektó­
rych uczesaniach grzywka
(aie tak łatwo się’ od niej od­
zwyczaić), ale jest ona dużo

„lżejsza”.
Pu wszystkich tych fryzur

nie trzeba w ogóle robić trwa­
lej ondulacji (najwyżej bar­
dzo lekką), można się też do­
skonale czesać samej w do­
mu. Po umyciu włosów na­
wijamy je na grube walki (3-
centymetrowe), jedynie wio.

sy kolo uszu nawiniemy na

walki cieńsze, 1-centymetro.
we. Po wysuszeniu — szczot­
kujemy mocno włosy w górę,
by im nadać puszy stość, na­
stępnie lekko przygładzamy
grzebieniem (bez tapirowania),
nadając uczesaniu pożądaną
linię. Końce włosów wywija­
my na zewnątrz.

Maąuillage powinien być
•tosowany do nowej fry­
zury. Dlatego też wszyst­
kie czarne tusze, którymi
kobiety — bez względu
na typ urody i wiek —

przedłużały i podciemnia-
ły oczy, powędrują do
szuflady i będą czekać na

zmianę mody.
Obecnie zaś wystarczy odro­

bina szminki jasnoszarej, be­
towej, niebieskiej lub turku­
sowej, dyskretnie ocieniającej
powieki.

Pomadkl do ust — obok

czystej, jasnej czerwieni i
dość jaskrawo różowego ko­
loru — modne są także nieco

ciemniejsze, wpadające w od­
cień malinowy. Kolor ten do­
brze harmonizuje z modnymi
w tym sezonie fioletami, ama-

rantem, a

czarnym.
Ponieważ

śtonowane,
sy jest 1 jaskrawy lakier do

paznokci. Faworytami są la­
kiery jasne, opalizujące, mie­
niące się (na wieczór j>p. bia­
ły mieniący się zielono lub

pomarańczowo), a także biało-

perłowy lakier nazwie
„śnieg”.

W ile lat po zakończe-
“ niu I wojny światowej
podpisany został traktat
pokojowy z Niemcami?

a)w4lata
b)w1 rok
c)w16lat
Najbliższa odległość

** między Berlinem a za­
chodnią granicą Polski w

linii prostej wynosi:
a) 65 km?
b) 125 km?
c) 210 km?

chiński — angiel­
ski — hindu?
angielski — rosyj­
ski — niemiecki?
chiński — hiszpań­
ski — angielski?

Najbardziej eksploato­
waną i obciążoną pol­

ską linią kolejową jest:
a) Warszawa — Kato­

wice?
b) Warszawa—Kraków?

c) Poznań — Gdynia?
Co było najwcześniej­
sze?
a) zastosowanie kom­

pasu przez żeglarzy
europejskich

7

8

także z kolorem

b)

c)

JAK

wszystko
spokojne,

ma byt!
nlemod.

GDZIE
J Która z wymienionych

stolic tzw. państw
Maghrebu jest największa
pod względem liczby mie­
szkańców?

a) Tunis
b) Algier
c) Rabat

C* Indonezja, to kraj wy-** Spiarski, składający się
w przybliżeniu z:

a) 20 wysp?
b) 800 wysp?
c) 3000 wysp?

b) odkrycie Grenlandii
c) odkrycie Ameryki

O Z którym z wymie-
nionych twórców ko­

jarzy się utwór „Otello”?
a) Szekspirem
b) G. Rossinim
c) S. Bondarczukiem

"fO Na^ąpujące rekordy
świata w lekkoatle­

tyce zostały, ustanowione
w roku bieżącym:

• a) 2,24 w skoku wzwyż
mężczyzn?

KIEDY
b) 17,03 w trójskoku?
c)11,2 na 100mko­

biet?
ODPOWIEDZI

...znajdziesz na tej samej
stronie-

z

II

c

Ź

k

a

w dniach 8—14. X.

Ty-

w

datowniki

♦
obchodzić będziemy
dzień Pisania Listów. Z tej
okazji UPT Kraków 2 1
Rzeszów 2 stemplować bę­
dą listy okolicznościowy­
mi wirnikami. Dodatkowe

stempelki z odpowiednimi
sloganami przygotowano
dla UPT Tarnów 2, Oświę­
cim 1, Jarosław i Jasło. —

9 października, a więc
Dniu Znaczka,
okolicznoćciowe znajdą się
w użyciu UPT Kraków 1
i Rzeszów 1. Te same urzę­
dy będą stosować datow­
niki okolicznościowe w

Dniu Łącznościowca (18.
X.).

Udaną próbę przeka­
zania obrazów i dźwięku
przez Atlantyk przy pomo­
cy sztucznego satelity,
która zapoczątkowała bez­
pośrednią telewizją USA—
Euiopa, upamiętniła pocz­
ta francuska dwoma znacz­
kami.

4^ Kolejny wspaniały
sukces nauki radzieckiej—
zespołowy lot Nikołajewa i
Popowicza w Kosmos od­
notowała poczta ZSRR —

3 znaczkami. Dwa z nich
przedstawiają wspomnia­
nych kosmonautów, trze­
ci — dwóch kosmonautów
w skafandrach. Wydano
znaczki ząbkowane 1 cię­
te.

Swoisty rekord usta­
nowiła poczta Wenezueli,
wydając naraz 18 znacz­
ków z motywami kwiato­
wymi.

Na idjęclu: Dwa z serii zna­
czków Poczty Polskiej, wyda­
nych z okazji mistrzostw lek­
koatletycznych w Belgradzie.

DZIEWCZĘTA
D0 WSZYSTKIEGO
Maria

Luiza Augusta
Ingram przybyła z

Niemiec do Anglii w

roku 1938. Szybko nawią­
zała znajomość z sierżan­
tem lotnictwa i wyszła za

niego za mąż. Było to jed­
nak małżeństwo na ...niby.
Rzecz w tym, że za „drob­
ną” opłatą 100 funtów sier­
żant zgodził się na ślub,
aby w kilka tygodni póź­
niej, otrzymawszy następ­
nych 100 funtów... rozwieść
się. Ingram miała zapew­
nione obywatelstwo an­
gielskie i mogła starać się
o stałą posadę na caiym
terytorium Wielkiej Bry­
tanii. Wybrała praeę „po­
mocy do wszystkiego” w

rodzinie wysokiego oficera
marynarki wojennej.

N ieprawdopodobne, a

jednak prawdziwe: wywiad
angielski doskonale orien­
tował się, że co najmniej
czterysta z tysiąca niemie­
ckich dziewcząt czy pań,
które przyjęły pracę w do­
mach angielskich jako po­
kojówki, kuchzrkl, od-
dźwierne, czy też „panny do

wszystkiego” — były na

służbie niemieckiego wy­
wiadu. Ale z iście angiel­
ską flegmą tolerowano ten
stan. Nie było bowiem... u*
stawy, zezwalającej na u-

suwanie obywateli angiel­
skich poza granice Anglii*

PRACA

Maria Igram była bar­
dzo zadowolona z siebie,
Od dłuższego czasu bezkar­
nie przekazywała do Nie­
miec szereg informacji.
Czerpała je zarówno z gło­
śno prowadzonych rozmów
w domu komandora, jak
też z rozmów bardziej in­
tymnych, które prowadziła
ze swym narzeczonym. Był
nim niejaki Wiliam Swift,
pracownik w porcie wojen­
nym w Portsmouth. A

chłopak wiele widział i
słyszał, a co najważniejsze
— umiał o tym bardzo do­
kładnie opowiadać...

Pewnego wiosennego
dnia 1940 roku, w domu,
w którym pracowała

’ In­
gram, rozpoczął się gene­
ralny remont. Domem za-
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KRZYŻÓWKA

17.

POZIOMO: 1. roznosi, w sależ-

noścl od gatunku: malarią, żółtą
febrę, zapalenie mózgu, 7. cżęsto
jest odwiedzany przez konie, 8.

styl w literaturze 1 Sztuce, zapo­
czątkowany przez Włochów W

XVI wieku, 11. zna sią dobrze na

czymś, 12. gra w karty, raczej Już
nie modna, 14. ma zastosowanie

do wyciągów, 16. kryjówka lisa,
atom o ładunku dodatnim,

18. rodzaj składanej przenośnej
zasłony pokojowej, 19. wisi na

ścianie lub jest rozciągnięty na

podłodze, 21. wpływa do Zalewu

Szczecińskiego, 24. skrzynia, unloż

liwiająca pracę pod wodą, 26. je­
den 1 drugi, 28. najwyżej położo­
ny punkt na niebie, 30. naczynie
drewniane na wodę, 32. miasto

portowe w Finlandii, noszące tak­
że nazwę Turku, 33. rozporządze­
nie cara w dawnej Rosji, 34. py­
cha, zarozumiałość, wyniosłość, 36.

następuje po brzasku, 38. górna
część buta, 40. polska stolica plo- 11,
senkl, 41. śtaletankn towarzyska,
42. oklaski, zorganizowane za pie­
niądze,

PIONOWO: 1. miasto nad War­
tą, ośrodek wydobycia węgla bru­
natnego, t. słynny angielski so­
cjalista utopijny, współtwórca
spółdzielczości, 3. pierwszy prezy-1
dent niepodległej republiki Cze­
chosłowacji w latach 1918—1935, 4.

spójnik przeciwstawny, 5. rekwi­
zyt furmana, 8. gatunek grzyba
jadalnego, 7. Jeden z czterech W

kartach, 9. pozostaje po urazie fi­
zycznym, 10. święta księga maho­
metan, kodeks podstawowych
przepisów islamu, 13. ulubiony po.
karm kanarków, 15. nienaruszalna

reguła, 18. autor słynnych „Pa­
miętników” z lat 1656—1688, 20. w

krajach muzułmańskich minister

lub inny wyższy dostojnik pań­
stwowy, 22. mąż kotki, 23. rodzaj
suchej, cienkiej kiełbasy wieprzo­
wej, 25, bieda, smutek, nieszczę.
ścle, 27. ptak łowny o długim
dziobie, 29. bojaźń, niepokój, lęk,

szyszka nasienna

„Obłoku Magel-
Lema, 35. gatu-
zając w gwarze

port rybacki I

morskie w Zatoce

31. kolczasta

ostu, 32. postać z

lana” Stanisława

nek śledzia,
myśliwskiej,
kąpielisko
Gdańskiej.

37.

39.

8. Agata, 11. szalej, 12. narada, 14.

Oman, 15. baranek, 16. opar, 18.

bila, 19. animator, 21. kab, 23. tom,
25. rak, 28. Manltoba, 31. urok, 33.

laga, 34. salonik, 36. kina, 37. tra­
pez, 38. pagina, 39. Asama, 40. gro­
ta, 41. wrona.

PIONOWO: 1. ataman, 2. mala­
ria, 3. Owen, 4. raj, 5. ogar, 6. sta­
nik, 7. szopa, 8. anatomia. 9. arab,
10. Adela, 13. Akaba, 17. kataliza,
20. ton, 22. trust, 24. poligon, 26.

arara, 27. kolasa, 29. banita, 90.

Agana, 32. kopa, 35. nemo, 36. ka­
ro, 38. PGR (Państwowe Gospo­
darstwo Rolne).

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiązanie za­

dań z nr 220, z dnia 15/16. IX. 1962

nagrody książkowe otrzymują; A.

Bruglelski, Tarnów, Nowy Świat
35/6; J. Piątkiewicz, Kraków, Se­
bastiana 5/4; J. Roth, Kraków,
Puszkina 37; T. Kuska, Kąty, So­
bieskiego 11; S. Moskala, Kraków

Rynek Dąbnickl 9/4; Z,
ralczyk, Nawojowa Góra 69;
Śliwińska, Kraków, Józefltów
W. Połlak, Oświęcim, Rynek
Ł. Dc do, Kraków, Marka 33/5; Z.

Stanisławski, Olkusz Ogrodowa 4.

NAGRODY WYSYŁAMY POCZ­
TĄ.

Gó-

W.

9/7;
7/2;

Krtwl—pobity?
Nowy rekordzista Świata

w pływaniu na 100 m w

stylu motylkowym, Luis
Alberto Nicolao (Argenty­
na) oświadczył:

„W przyszłości stylem
motylkowym zawodnicy
będą pływać szybciej niż
crawlem. Gdy ustanawia­
łem swój rekord, na pierw­
szych 50 metrach miałem
szybszy czas aniżeli craw-

liści. Niewątpliwie za kilka
lat znajdą się tacy, którzy
potrafią całe 100 m prze­
płynąć motylkiem szybciej
od crawlistów. Warunek —

duża siła fizyczna”.

Rozwiązania proilmy kierować

pod adresem redakcji do dnia 8.

X. br. (decyduje data stempla po­
cztowego) z dopiskiem na koper­
cie „Krzyżówka z nr 232”. Wśród

Czytelników, którzy nadeślą bez­
błędne odpowiedzi, redakcja roz­
losuje nagrody w postaci
10 WARTOŚCIOWYCH KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE
„KRZYŻÓWKI” Z NR 220
POZIOMO: 1. amory, 7. stawa,

władnęil malarze. Z jed­
nym z nich Maria Ingram
prowadziła częste rozmowy
na tematy wojenne. Któ­
regoś dnia, częstując rze­
mieślnika herbaią, powie­
działa:

— To straszne. Ta wojna
doprowadza do szalu. Żeby
rząd nie potrafił się roz­
prawić z masonami, komu­
nistami i tymi, którzy im
sprzyjają...

— Czy pani nie przesa­
dza? — mruknął malarz.

— Na pewno nie. Patrz
■pan, do czego doprowadzi­

li. Gdyby tak oddali wła­
dzę sir Oswaldowi Mosle-
yowi... Niech pan pójdzie
— mówiła Ingram w fer­
worze „patriotycznego u-

nleslenla” — na zebranie
na Trafalgar Street, We

wiórek lub w piątek. U-

słyszy pan i przekona się,
że nie przesadzam.

Tego dnia malarz opuś­
cił dom angielskiego ko­
mandora, mając w kieszeni
adres sekretarza jednej z

organizacji mosleyowskich.

UWAGA NABYWCY SAMOCHODÓW
„MOTOZBYT” P.P. w KRAKOWIE

informuje, że

posiada do sprzedaży
wolnorynkowej

samochody osobowe
m-ki „Wartburg”, typ Combi — w ce­
nie 108.000 zł — z dostaw bieżących.

Osoby zainteresowane proszone są o przy­
bycie do biura „Motozbytu” przy ul. Prze­
mysłowej 5, pokój nr'2, w godz. od 9 do.13,
wraz z dowodami osobistymi, celem doko­
nania zapisu. — Zgłoszenia będą przyjmo­

wane od dnia 1 października 1962 r.

Realizacja nastąpi wg kolejności wpłat.

Wysoko kwalifikowanego KIEROWNIKA
Bazy Sprzęlowo-Transportowej, z długoletnią
praktyką,

INŻYNIERA lub TECHNIKA MECHANIKA
— na stanowisko kierownika Stacji Obsługi
Samochodów,

INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW ELEKTRY­
KÓW — na stanowiska kierowników robót i

mistrzów,
TECHNIKA NORMOWANIA,
ELEKTROMONTERÓW do montażu i roz­

ruchu urządzeń ełektrycznyeh, ABSOLWEN­
TÓW ZASADNICZYCH, ŚREDNICH i WYŻ­
SZYCH SZKÓŁ TECHNICZNYCH o specjali­
zacji elektrotechnicznej,

PRACOWNIKÓW niekwalifikowanych —

dó robót ziemnych
— zatrudni natychmiast PRE „EJektromentaż”
— Kraków-Nowa Kuta — Główny Piać Budo­
wy Huty im. Lenina. — Informacji udziela i
zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia i
Plac, barak nr 34, tel. 401-10 do 20, wewn.

20-21 - K-8646

SPOTKANIE

Ale zanim udał się pod
wskazany adres, odwiedził
komisariat policji w swojej
dzielnicy. I od tej chwili
wszystko, co robił, działo
się za zgodą i inspiracją
specjalnego wydziału Scot­
land Yardu.

Malarz stal się nie tylko
sympatykiem faszystów
angielskich. Był aktywnym
uczestnikiem tego ruchu.
Dotarł do rozmaitych le­
galnych i nielegalnych ko­
mórek faszystowskich. Do­
stąpił do sprzysiężenia, któ­
re miało udzielić pomocy
hitlerowcom, gdy ci rozpo-
czną inwazję na Anglię.

29 czerwca 1940 r. przed
londyńskim sądem Old Ba-
iley doszło (zamiast inwa­
zji) do oczekiwanego spot­
kania. Na ławie oskarżo­
nych spotkali się:
Ludwika Augusta
jej narzeczony
Swift i sekretarz
sklej organizacji faszysto­
wskiej. Wszyscy — oskar­
żeni o współpracę z wro­
giem.

Ingram wykorzystała
salę sądową dla faszysto­
wskiej propagandy.

— Nic sobie nie robię z

waszego sądu — mówiła
podniesionym głosem. W
ciągu miesiąca będę wolna.
Zanim się obejrzycie, nad
Londynem powiewać bę­
dzie sztandar ze swasty­
ką!..

Wiliam Swift tłumaczył
się:

— Do czasu mego are­
sztowania organizacja M0-
sleya była legalna. Nicze­
go więc złego nie zrobiłem,
sympatyzując z nią i będąc
jej czynnym członkiem...

— Czy prawdą jest, że
w waszej organizacji głoś­
no mówiono o tym, iż w

wypadku zwycięstwa hitle­
rowców, sir Mosley ma za­
pewnioną przez Hitlera te­
kę premiera Anglii?

— Tak jest, tak u nas

mówiono — potwierdził
trzeci oskarżony — sekre­
tarz organizacji mosleyoW'
skiej,

10 lat więzienia dla Ma­
rli Ingram, 14 lat dla Swif­
ta, deportacja dla sekreta­
rza organizacji — tak brz-
mial wyrok sądu.

♦
W sześć lat później, w

roku 1946 parlament an­
gielski uchwalił ustawę,
która znosiła automatyczne
przyznanie obywatelstwa
w wyniku małżeństwa. A

w rok później Marla In­
gram, jedna z wielu „dzie­
wcząt do wszystkiego”,
wróciła do Monachium,
gdzie ojciec jej, były dy­
rektor kolei niemieckich,
otrzymał „zasłużoną” eme­
ryturę, a brat — b. oficer

hitlerowskiego sztabu ge­
neralnego zmienił mundur

wojskowy ha„. policyjny.
Wszyscy do dziś cieszą się
doskonałym zdrowiem...

Maria
Ingram.
Wiliam
angiel-

Jerzy DAGOBERT

8—kolejność:b,a,c;9—
z wszystkimi trzema, a —

dramat; b — opera, c —

film;10—a,c.

odpowiedzi:
1—b;2—b;3—

4 —b (ok. 600 tys. mieszk.);
5—c;6—a;7—a;

PRZETARGI

Andrychowska Fabryka Maszyn
w Andrychowie

ul. Obr. Stalingradu 124,
telefon: Andrychów 44.

OGŁASZA PRZETARG OGRANICZONY
na wykonywanie drobnych robót blacharskich
jak: spawanych osłon i otwartych zbiorników
do tokarek, w ilościach do 600 szt. kwartalnie.

Przedsiębiorstwo zapewnia wykonawcy
kooperację na okres co najmniej 4 lat oraz

dostawę pełnego wyposażenia w postaci ma­
szyn i urządzeń.

Dla robót wykonywanych w 1963 r. przed­
siębiorstwo zapewnia dostawę materiału.

Oferty w zalakowanych kopertach należy
składać w terminie do 15 października 1962 r.

w Dyrekcji Przedsiębiorstwa.
Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 20

paździerpika 1962 r.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe i spółdzielcze.

Szczegółowych informacji udzieli w zakła­
dzie kierownik produkcji lub sekcji kooperacji,
codziennie, w godz. od 7 do 15. K-8631

Gminna Spółdzielnia
„Samopomoc Chłopska”
w Pilicy, pow. Olkusz

OGŁASZA PRZETARG
na wykonanie następujących robót przy piecu
piekarskim mechanicznym, rurkowym, typu
RRK 2106 X 3100, z paleniskiem prawym,

1) remont paleniska
2) wymiana urządzeń parowniczych
3) wymontowanie i czyszczenie bojlerów

do wody i zamontowanie
4) wymiana rur Perkinsa.

Termin wykonania wyżej wymienionych
prac do dnia 31 października 1962 r.

Bliższe informacje w biurze Spółdzielni
w Pilicy, ul. Krakowska 3, tel. 1, 31, 61.

Termin składania ofert do dnia 10. X. 19621.
W przetargu mogą wziąć udział instytucje

uspołecznione i prywatne.
Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­

renta. K-8687

PRACOWNICY POSZUKIWANI

KIEROWCÓW z I, II ewentualnie III kat.
prawa jazdy oraz ROBOTNIKÓW niewykwa­
lifikowanych, do prac ładunkowych o charak­
terze stałym 1 doraźnym — zatrudni natych­
miast Nowohuckie Przedsiębiorstwo Transpor­
towe Budownictwa w Krakowie-Nowej Hucie.
Miesięczny zarobek w akordzie: dla kierow­
ców ponad 2.000 zł, dla robotników niewykwa­
lifikowanych około 2.000 zł. — Hotele zapew­
nione. — Przy praeach doraźnych — zarobek
do 100 zł dziennie, wypłacany w dniu pracy.
Zgłoszenia przyjmują:

dla kierowców — Dział Zatrudnienia, co­
dziennie, w godz. od 6.30—10 i od 13—14.30,
dla pracowników niewykwalifikowanych
— Baza NPTB w Bieńczycach, tel. 437-40,
Baza NPTB Kombinat — tel. 401-10,
wewn. 21-58, ewent. 428-87.

■--------------------------------- (- ------ -------- -------- :---

Przedsiębiorstwo Przemysłowe Budowy Huty
im. Lenina Kraków-Nowa Huta — zatrudni
natychmiast z woj. kieleckiego, lubelskiego,
białostockiego, rzeszowskiego i krakowskiego:

MURARZY, ZBROJARZY, BETONIA­
RZY, CIEŚLI, LASTRIKARZY, ŚLUSA­
RZY, ELEKTRYKÓW, OPERATORÓW
SPRZĘTU oraz ROBOTNIKÓW NIEWY­
KWALIFIKOWANYCH (mężczyzn powy­
żej 18 lat).

Warunki płacy wg Układu Zbiorowego Pracy
w Budownictwie. — Zakwaterowanie w ho­
telach własnych. — Dla niewykwalifikowa­
nych istnieje możliwość zdobycia zawodu oraz

uczęszczania do szkół wieczorowych. — Zgło­
szenia przyjmuje Dział Zatrudnienia PPB
H i L Kraków-Nowa Huta. — Dojazd tram­
wajem linii nr 5 i 16 (przedostatni przystanek
przed Walcownią) lub punkt werbunkowy w

hotelach Pleszowskich, barak nr 16. — Do­
jazd tramwajem linii nr 15. — Zgłaszać się
z wymeldowaniem na pobyt okresowy.
INŻYNIERA MECHANIKA, z 2-letnią prak­
tyką — na stanowisko głównego mechanika
oraz 5 SZKLARZY-SZLIFIERZY — zatrudnią
natychmiast Krakowskie Zakłady Szklarskie
P. T. w Krakowie, uL Przy Rondzie 12. — Wa­
runki pracy i płacy do omówienia w Dziale
Kadr. K-8638

OSP „PSZCZELARZ” — Kraków, ul. Grze­
górzecka 67 — zatrudni natychmiast 2 KIE­
ROWCÓW SAMOCHODOWYCH z prawem
jazdy kat. I, II lub III, na samochody: oso­
bowy „Warszawa” i ciężarowy oraz dwóch
PALACZY do obsługi pieca wysoko prężne­
go- — Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowe­
go Pracowników Przemysłu Spożywczego.
Krakowskie Zakłady Przemysłu Wapienniczego
w Krakowie, ul. Za Torem 22, zatrudnią na­
tychmiast 10 ROBOTNIKÓW NIEWYKWALI­
FIKOWANYCH, z uposażeniem od 1.30'0 do
2.300 zł miesięcznie. Każdy z robotników
otrzymuje ubranie robocze oraz węgiel depu­
tatowy w ilości 2,5 tony rocznie.

K-8634

ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych (męż­
czyzn) z terenu Krakowa i województwa —

zatrudnią Zakłady Przemysłu Tytoniowego w

Krakowie, Al. Planu 6-letniego 280. — Warun­
ki pracy i płacy do omówienia w Dziale Kadr
Zakładów oraz w Oddziale Produkcji Papie­
rosów Nr 2 w Krakowie, ul. Dolnych Młynów
nr 10. K-8651

Cementownia „Nowa Huta” w Krakowie
przyjmie do pracy z terenu Krakowa, Nowej
Huty i powiatów woj. krakowskiego, na wa­
runkach dojazdu do pracy wzgl. z zapewnie­
niem miejsca w hotelach robotniczych, pra­
cowników kwalifikowanych — TECHNIKA
CHEMIKA — na stanowisko laboranta,
ELEKTROMONTERÓW, ŚLUSARZY, HY­
DRAULIKÓW oraz do pracy w transporcie
kolejowym - USTAWIACZY, MANEWRO­
WYCH,

'

TOROMISTRZA, . posiadających
uprawnienia PKP i PRACOWNIKÓW NIE­
KWALIFIKOWANYCH - MĘŻCZYZN, którzy
w czasie pracy będą mogli zdobywać kwalifi­
kacje zawodowe. Wynagrodzenie wg Układu
Zbiorowego Pracy dla Przemysłu Cemento­
wego. Przysługuje deputat węglowy. Podanie
i życiorys należy składać osobiście w Sekcji
Kadr. Dojazd z Placu Centralnego tramwajem
nr15i14. K-8R8S

INŻYNIERA ELEKTRYKA, ze znajomością
organizacji i racjonalizacji produkcji budow­
lano-montażowej, TECHNIKA wzgl. EKONO­
MISTĘ, ze znajomością zasad kosztorysowa­
nia robót elektromontażowych, TECHNIKÓW
ELEKTRYKÓW, ze znajomością normowania,
ST. EKONOMISTĘ d. s. gospodarki materia­
łowej, z terenu m. Krakowa i Nowej Huty,
ELEKTROMONTERÓW — do montażu i roz­
ruchu urządzeń elektrycznych,, PRACOWNI­
KÓW niekwalifikowanych — do robćt ziem­
nych, z terenu woj. krakowskiego, PALACZY
c. o., z uprawnieniami — do obsługi kotłów
wysokoprężnych — zatrudni natychmiast
PRE „Elektromontaż” — Kraków-Nowa Huta.
Dla pracowników fizycznych bezpłatne za­
kwaterowanie w hotelach robotniczych. Zgło­
szenia przyjmuje i informacji udziela Dział
Zatrudnienia i Płac, Główny Plac Budowy
Huty ipi. Lenina, barak nr 34, tel. 401-10, do
20, wewn/ 20-21. K-8545

KONSERWACJE
i

remonty bieżące
zgrzewarek

wysokiej częstotliwości — powierzy
— w ramach stałej umowy, przedsię­
biorstwu uspołecznionemu, Chemicz­
na Spółdzielnia Pracy „FLORINA”.

Informacji udziela biuro Spółdzielni
KRAKÓW, ul. św. KATARZYNY nr 2,

telefon nr 560-47.

PRACOWNIKA KSIĘGOWO-FINANSOWEGO
— zatrudni natychmiast przedsiębiorstwo pań­
stwowe. Zgłoszenia pisemne kierować pod
adresem: „Prasa” Kraków, Wiślna 2, dla nr

K-8703.

CHEMIKÓW,
METALURGÓW (metali

KSIĘGOWEGO kosztów

INŻYNIERA lub TECHNIKA BUDOWLA­
NEGO,
INŻYNIERÓW
INŻYNIERÓW
nieżelaznych),
STARSZEGO
własnych,
MASZYNISTÓW PAROWOZOWYCH,
z uprawnieniami PKP,
USTAWIACZY oraz MANEWROWYCH,
z uprawnieniami PKP,
ŚLUSARZY, z praktyką,
ELEKTROMONTERÓW, z praktyką i gru­
pą kwalifikacyjną bhp,
MURARZY oraz BLACHARZY,
PRACOWNIKÓW — do obsługi urządzeń
hutniczych,
PRACOWNIKÓW NIEWYKWALIFIKO­
WANYCH

— zatrudnią natychmiast Zakłady Surowców
Hutniczych „Górka” w Trzebini, pow. Chrza­
nów. Wynagrodzenie wg zasad obowiązują­
cych w hutnictwie, łącznie ze wszystkimi
świadczeniami. Hotel robotniczy oraz dowóz
z pobliskich okolic zapewniony. Przy zakładzie
czynna jest stołówka. Zgłoszenia przyjmuje
oraz informacji udziela Dział Kadr. Podanie
z życiorysem, z określeniem dokładnego adresu,
można przesłać także listownie. . K-8664

BRUKARZY — do układania nawierzchni
kostkowej na terenie m. Kęty, w miesiącu
październiku 1 listopadzie br. — zatrudni Re­
jon Eksploatacji Dróg Publicznych w Kętach.
Chętni do pracy winni zgłosić się w biurze
Rejonu, Kęty, Rynek 20. K-8699

Zguby

ZIELONKA Roman, Mlo-
szowa 496, zgubił świa­
dectwo Ukończenia Szko­
ły Podstawowej w Trze­
bini. Ch-13779

BIELAK Stanisław, Ja­
worzno, ul. Matejki —

Dom Górnika 3, zgubił
legitymację ubezpiecze­
niową, wydaną przez ko­
palnię „Sobieski” Ja­
worzno. Ch-13780

BARAN Tadeusz, zam. w

Tarnowie, ul. Nowodąb-
rowska 15, zgubił prze­
pustkę tymczasową 5182,
wydaną przez Zakłady
Azotowe w Tarnowie.

JAKUBIEC Jan, zamie­
szkały Łodygowice 564,
powiat Żywiec, zgubił le­
gitymacją ubezpieczenio­
wą nr 131473 seria K —

i książką służbową, wy­
dane przez Rejon Dróg
Wodnych Żywiec oraą
gwarancją na motor.

Nauka

HISZPANSKI język —

wpisy na kurs przyjmuje
„Wiedza” Kraków, Swier.
czewskiego 12. K-8476

KURSY Księgowości 1
Ekonomiczne — wpisy
przyjmuje Nauczycielska
Spółdzielnia „Wiedza” —

Kraków, Świerczewskiego
12, tel. 581-25. K-B480

ROBOTY

EMALIERSKIE

(szyldy, poprawa ema­
lii na naczyniach itp.),

KONSTRUKCJE METALOWE

BUDOWLANE

(schody, podesty, bariery, bramy,
garaże samochodowe),

ROBOTY SPAWALNICZE,

ROBOTY GALWANIZERSKIE

(miedziowanie, • niklowanie,
chromowanie itp.)

ROBOTY TOKARSKIE

(toczenie, frezowanie),
ROBOTY ŚLUSARSKIE

ślusarstwo ogólne — (klucze,
zamki itp.)

wykonuje dla
mieszkańców
Krakowa
i okolicy

Spółdzielnia
w Krakowie, i_ ____ __

macji udziela Dział Techniczny Spół­
dzielni — telefon 590-41.

Pracy „MECHANIKA”
ul. Łazarza 13. — Infor-
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Rozrzutność trzeba

zniszczyć
Najbliższa niedziela będzie

dniem, który zainauguruje
Młodzieżowy Rok Oszczędno­
ści. O godz. 10 sprzed gma­
chu PKO przy ul. Wielopole
19 wyruszy w

Dębnickiego
wy pochód”
kowa.

Dokładnie o

lej — „urbi et orbi” —

dzież Krakowa potępi
rzutność. Widomym tego
bólem będzie utopienie w fa- !
lach wiślanych kukły — „Roz-
rzutek”. (Apio)

Wielka impreza MO
na stadionie TS Wisły
Z okazji 18 rocznicy powsta­

nia Milicji Obywatelskiej w

najbliższą niedzielę 30 bm. o

godz. 12 na stadionie TS Wisły
odbędzie się wielka impreza
na którą złożą się pokazy ju­
do i gimnastyki w wykonaniu
zawodników i zawodniczek se­
kcji gimnastycznej TS Wisła,
jazda na motocyklach, tresura

psów. M . in. zobaczymy poś­
cig z psem na motorze za

przestępcą, zmiana koła «na

dwóch jadących motocyklach,
skoki na motocyklach ponad
leżącymi milicjantami. (")

Chuligaństwo
nie popłaca

Wyrokiem Sądu Powiatowe­
go dla m. Krakowa w trybie
przyspieszonym skazany zo­
stał na 3 miesiące aresztu

Bogusław Brożek (ur. 1945
zam. Kobierzyn 48) za to, że

będąc w stanie nietrzeźwym
pobił obywatela.

Na 3 miesiące aresztu rów­
nież w trybie przyspieszonym
został skazany Jan Szura
1929 zam. Rząska) za to, że

dąc w stanie nietrzeźwym
bił obywatela. (ż)

kierunku Mostu

„oszczędnościom
młodzieży Kra-

i da-
mło-

roz-

sym-

(ur.
bę-
po-

Dziesięć nowych
SAN-ów dla MPK

Miejskie Przedsiębiorstwo
Komunikacji ma wiele kło­
potu z komunikacją autobu­
sową. Znaczna ilość autobu­
sów jest zepsutych i dlatego
komunikacja jest utrudniona.
Jak poinformowano w dyrek­
cji MPK stan ten częściowo
ulegnie poprawie już w naj­
bliższych dniach, gdyż mia­
sto nasze otrzyma lada dzień
10 nowych autobusów marki
SAN. Wozy te zostaną skiero­
wane na najsłabiej obsadzo­
ne trasy. (aks)

120 ton cementu
na budowę basenu

Jeszcze w tym roku prze­
prowadzone zostaną roboty
żelbetowe na budowie nowe­
go basenu kąpielowego obok
zalewu w Nowej Hucie. Na
ten cel Cementownia przeka­
zała 120 ton cementu.

Do wykopów
pjzystępuje w

Przedsiębiorstwo
chanizowanych.
wano

ziemi

senu,
dzieci

wy. Basen ma być oddany do

użytku w przyszłym roku.

pod basen,
tych - dniach
Robót Zme-

Zaprojekto-
tys. m. sześć.
— obok ba-

dla

ułożenie 4
w kopiec
aby utworzyć tu

na zimę tor saneczko-

Z sesji Rady Narodowej m. Krakowa

CO.eDZIE.KIEDYę
Gaudeamus igitur

Temaf tygodnia*, otudancl

W 60-

APTEKI

KRONIKA

16, 18.
dzieci

(USA,

OYŻURY33

20.15. ZDROWIE: My-
(poi.) — 14. — Pętla

lat) - 19. ZUCH: Ta-

dzikiego szybu (poi.,
11, 15, 17, 19. ZWIĄZ-

Za dwa dni — inauguracja
nowego roku akademickiego.
W najbliższą niedzielę wielki
kiermasz studencki „Od żaczka
do przedszkolaczka”. Onegdaj
powrócił do Krakowa z Fran-

Teatrów krakowskich

sprawy najważniejsze
Tematem zasadniczym

wczorajszej sesji Rady Naro­
dowej były zagadnienia kultu­
ralne, a w szczególności pro­
blem krakowskich teatrów.

W obszernym referacie wi­
ceprzewodniczący Rady Na­
rodowej dr. J. Garlicki omó­
wił sprawy teatrów dramaty­
cznych i teatru lalek, z po­
minięciem spraw „Miejskiego
Teatru Muzycznego, Opery i

Operetki”, gdyż teatr ten

znajduje się obecnie w „ro­
cznym ■'•okresie próbnym”.

Merytorycznym momentem

referatu było omówienie bieżą­
cych trudności .krakowskich tea­
trów, przedstawienie niedomóg
finansowo-organizacyjnych oraz

projekt uchwały w sprawie dal­
szego rozwoju życia teatralnego
w latach 1963 — 66.

W następującym po tym ko-
referacie dr H. Yogler ocenił
działalność ideowo-artystycz­
ną krakowskich teatrów na

ogół pozytywnie. Krytyce
poddaje' natomiast m. in. dzia­
łalność zarówno „świata tea­
tralnego” jak i Rady Narodo­
wej m. Krakowa, w szczegól­
ności Wydział Kultury.

Teatr nie spełnia roli społecz­
no - polityczno - wychowawczej.

Jakby nie dostrzegał — mówi mó­
wca — rewolucji przemysłowo-
kulturalnej, jaka zaszła od roku
1945. Zasklepienie się teatru w

obrębie śródmieścia bez prób wyj­
ścia na dalekie peryferie lub
dzielnice kulturalnie zaniedbane,
brak troski o nowego widza —

to jedne z głównych zarzutów

pod
A

cji?
dzit

decyzji o charakterze
nas”

adresem teatrów.

zagadnienie decentraliza-
W Warszawie — stwier-
mówca — zapada wicie

„o nas pez
w sposób jaskrawo krzyw­

dzący nie tylko tzw. człowieka
teatru lecz przede wszystkim kra­
kowskiego widza teatralnego. O-

burzyć musi każdego, przykład
tej krzywdzącej stronniczości.

Np. w Krakowie po 25 spektak-
klach w pełni powodzenia, na

skutek trudności dewizowych
zdjęto z afisza pewną sztukę,
która natomiast w stolicy już od
3 lat cieszy się pełnym powo­
dzeniem i chyba przez drugie
lata cieszyć się nadal będzie.

D’la zaktywizowania śro
dowiska konieczne byłoby
założenie pisma teatralnego,
jak też poczynienie energicz­
nych starań w kierunku uru­
chomienia na krakowskim UJ
katedry teatrologii. Godną u-

znania natomiast jest cenna

inicjatywa władz miejskich

odnośnie organizacji stałych
konkursów dramatycznych.

Po żywej dyskusji sesja przyję­
ła poszerzony projekt uchwały
w sprawie dalszego rozwoju ży­
cia teatralnego w latach 1963 —

1966 oraz trzy inne uchwały.
Wydźwiękiem dyskusji była

sprawa uruchomienia krakow­
skiej TV i więżących się z nią
nadziei na lepszy rozwój moż­
liwości krakowskiego ruchu tea­
tralnego. (Apio)

ćji międzyuczelniany zespół
góralski, który odniósł za gra­
nicą wiele sukcesów przedłu­
żając swoje występy dla Po­
lonii francuskiej. Jest więc
nastrój do zaśpiewania —

gaudeamus igitur.
Przed kilku miesiącami zapo­

czątkowana przez Zrzeszenie Stu­
dentów Polskich współpraca z ra­
dami narodowymi rozwija się. A-

ktyw studencki pracuje w szeregu
komisjach miejskich i dzielnico­
wych rad narodowych.

Bardzo bogato przedstawia się
plan imprez artystycznych przy­
gotowywanych przez poszczególne
uczelnie. Studenckie zespoły będą
występowały nie tylko w swoich
klubach lecz także przed różnymi
środowiskami Krakowa.

Klub pod Jaszczurami od­
nowiony i odmalowany otwie­
ra szeroko swoje podwoje dla
studenckiej braci. Od paź­
dziernika co niedzielę będą się
odbywały, poranki autorskie,
co środę spotkania z piosenką,
dyskusje naukowe, literackie,
spotkania z czołowymi pisa­
rzami i aktorami. Filmy, wy­
stawy i wieczorki taneczne u-

zupełnią bogaty program ar­
tystyczny i rozrywkowy, (ż)

To zdjęcie me pochodzi z

Włoch słynnych swoją archi­
tekturą. Wykonane zostało w

naszym starym Krakowie i

przedstawia fragment fron­
tonu Teatru im. J. Słowackie­
go. Czyli wszystko zależy od

tego... jak się patrzy na miasto.
Fot. — H. Izierska

ZMS-owska jesień

szkolnych z

i Krakóv.;a.
Przedslębior-
(ul. Na Do­

W najbliższą sobotę i nie­
dzielę w Podgórzu odbędzie
się szereg imprez organizowa­
nych na zakończenie ZMS-ow-

skiej akcji „Lato w mieście”
pod nazwą „Babie lato”. A oto

program imprez:
SOBOTA

Godz. 16. Dom Kultury ZBM —

występy zespołów
Tarnowa, Warszawy
- Godz. 17. Krak,
stwo Transportowe,
łach) — występ zespołu estrado­
wego ZMS z Fabryki Kabli.

Godz. 18. Klub przy Fabryce
Kabli — występ zespołu estrado­
wego .Osesek” z Tarnowa.

Godz.’ 19. Świetlica „Energopro-
jektu” — występy zespołów robo­
tniczych z Warszawy.

Wieczorem w świetlicach przy­
zakładowych Podgórza odbędą się
wieczornice taneczne.

Godz. 15.45. Parada przystrojo­
nych samochodów, które uprzed­
nio przejadą ulicami miasta i

dzielnicy.
Godz. 16. Sala „Korony” — wy­

stępy zespołów z Warszawy, Kra­
kowa, Tarnowa oraz łysogórskiej

.Kamionki”.
Godz. 19.30. Sala t,Energoprojek-

tu” — spotkanie aktywu ZMS z

uczestnikami festiwalu w Helsin­
kach, połączone z występami ar­
tystycznymi. Później zabawy ta­
neczne w świetlicach przyzakła­
dowych.

Wstęp na wszystkie imprezy
bezpłatny, (zg)

Uwaga, rodzice ł

3 października o godz. 19

wykładowej Zakładu Chemii
•

sali

Fizjologicznej AM ul. Kopernika 7

odbędzie się posiedzenie naukowe

Polskiego Towarzystwa Lekar­
skiego, na którym dr Bruno Wat-

schir.ger wygłosi odczyt w języku
niemieckim pt. „Rozwój hemoT

dielizy pozaustrojowej w

praktyce”.
teorii 1

-W-

NIEDZIELA
Przed południem — zawody spor,

towe na stadionie 1 w salach „Ko­
rony”.

Godz. 14.30 Koncert orkiestr dę­
tych na Rynku Podgórskim.

notatek recenzenta

Inauguracja
sezonu PFK

Z tej szansy
warte skorzystać

MŁODZIEŻOWY
DOM KULTURY

W PARKU IM. H. JORPANA
W KRAKOWIE

ogłasza wpisy dla dzieci i mło­
dzieży do zespołów:

rytmiki dziecięcej
gry na instrumentach

jazzowych
gry na akordeonach

gry na gitarach
gry na mandolinach

kółka młodych maJa­

Na Rynku Głównym od stro­
ny ul. Grodzkiej kształtuje
się już szeroka jezdnia. Wy­
konawcom należy życzyć do­
brej pogody i jeszcze większej
pomocy społecznej ze strony
mieszkańców Krakowa.

Fot. — J. Uiberall

Czy znasz

przepisy o bhp ?

W celu poprawienia stanu BHP
w resortowych zakładach pracy,
Zarząd Okręgowy ZZ Prac. Prze­
mysłu Chemicznego w Krakowie

zorganizował wojewódzki konkurs
z nagrodami pt. „Czy znasz prze­
pisy o BHP?”. Konkurs spotkał się
z żywym zainteresowaniem załóg
a po przeprowadzeniu eliminacji
do półfinału dopuszczono 30 naj­
bardziej obznajomionych pracow­
ników7. I właśnie w najbliższą
niedzielę w Domu Kultury Zakła­
dów Sodowych w Podgórzu odbę­
dzie się impreza finałowa w któ­
rej oprócz zawodników wezmą u-

dział (w części artystycznej) zna­
ni artyści krakowscy, (jók)

Plenum KD PZPE Zwierzyniec

0Wdniachod8do
dziernika obchodzimy po
sty międzynarodowy tydzień pisa­
nia listów. W związku z tymi uro­
czystościami w urzędach poczto-
wo-telekomunikacyjnych stoso­
wane będą okolicznościowe dato­
wniki.

li paź-
raz szó-

O pracy partyjnej
w spółdzielczości

*

• Na ul. Wielopole zestalał zna­
leziony alkoholomierz. Zguba do
odebrania w klubie „Pod Ko­
tłem” ul. Westerplatte 18 w godz.
od16do20,

*

SOBOTA
IM. SŁOWACKIEGO: „Wie­

czór trzech króli” (wystąp Te­
atru z Bratysławy) — 19.15;
STARY TEATR: „Ryk byłego
lwa” — 19.15; KAMERALNY:

„Matka Courage 1 jej dzieci”
— 19.15; ROZMAITOŚCI: „Błę­
kitny patrol” — 19.15; LUDO­
WY: „Dziady” — 19.15; RAP­
SODYCZNY: „Polonez Bogu­
sławskiego” (zamkn.); MUZY­
CZNY (Hala Sportowa w No­
wej Hucie): „Życie paryskie”
— 19; GROTESKA: „Czaro­
dziejski bęben” — 11, 16; KO­
LEJARZA: „Trzy razy dzwo­
nić” — 19.

NIEDZIELA
IM. SŁOWACKIEGO: „Żało­

ba przystoi Elektrze” — 19.15;
STARY TEATR: „Fanfaron
czyli zakochany konserwaty­
sta” — 19.15; KAMERALNY:

„Postępowiec” — 17 30, ROZ­
MAITOŚCI: „Król i grajek” —

11, „Zielony Gil” — 19.15; LU­
DOWY: „Klatka”, „Kondukt”
— 19.15; RAPSODYCZNY: „Po­
lonez Bogusławskiego” (zam­
kn.); — GROTESKA: „Czaro­
dziejski bęben” — 12; KOLE­
JARZA: „Trzy razy dzwonić”
— 19.

KI NA
SOBOTA

APOLLO:„I ty zostaniesz In­
dianinem” (poi., 9 1.) — 10,
12.15; „Jadą goście jadą” (poi.,
16 1.) — 15.30, 18, 20.30. CHE­
MIK: „Dama kameliowa”

(USA, 18 1.) — 19. CASSINO:

„A lasy wiecznie śpiewają”
(austr., 12 1.) — o zmroku. —

ISKIERKA: „Zemsta zza gro­
bu” (fr., 18 1.) — 17.30, 19.45.
KLEPARZ: „Gracz” .'fr., 18 1.)
— 15.45, 18, 20.15. — KRAKUS:

„Nikodem Dyzma” (poi., 16 1.)
— 15.45, 18, 20.15. KULTURA:

, Romeo, Julia i ciemność”

(czeski, 12 1.) — 18, 20.15. —

MASKOTKA: „Żołnierz kró­
lowej Madagaskaru” (poi., 18

1.) — 15.30, 17.30, 19.30. MELO­
DIA: „Kryptonim Cicero” —

(USA, 12 1.) — 15.45, 18, 20.15.
z pociągu”

17.45, 20.

„Generał
. 16; Pro-

; „Koński

SŁA: Alicja w krainie czarów

(USA,7lat)—11,13, — Re­
szta jest milczer<em (NRF, is

lat) — 15.45, 18, 20.15. WOL­
NOŚĆ: Złodziej w hotelu

(USA, 18 lat) — 10, 12.15, 15.45,
18, 20.30. WRZOS: Program dla
dzieci — 10, 11.15, 12.30. — U-
czeń diabła (USA, 12 lat) —

15.45, 18,
Sie figle
(poi., 16

jemnica
7lat)—
KO WIEC: Program dla dzieci
— 12. — Miłość i gniew (ang.,
14 lat) — 17, 19. ŚWIATOWID;
Program dla dzieci — 10, 11,15,
12.30 .

— Wrzesień 1939 (poi.,
14 lat) — 16, 17.30, 19, 20.30,
ŚWIT: Mój wujaszek (fr., 12

lat) — 10, 12.30. — W ślepej u-

liczce (wł„ 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. KINO LETNIE — nie­
czynne. BALLADYNA: Pro­
gram dla dzieci — 16. — W
środku nocy (USA, 18 lat) —

17, 19. KOLOROWE: Program
dla dzieci — 15 Deszczowa pio­
senka (USA, 16 lat) —

SFINKS: Program dla
— 10, U, 12. — Okup
16 lat )— 15.45, 18, 20.16.

Pozostałe kina — Jak

betę.
WIELICZKA — Górnik: „Dys

liżans”, SKAWINA — Junak:
Słaba pleć”, Hutnik: „Spóź­

nieni przechodnie”.

SOBOTA
CHIRURGICZNY, NEURO­

LOGICZNY, OKULISTYCZNY:

Prądnicka 37; INTERNISTY­
CZNY: Kopernika 17: LARYN­
GOLOGICZNY: Kopernika 23.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Nowa Hu­

ta, INTERNISTYCZNY: Nową
Huta, LARYNGOLOGICZNY:
Nowa Huta, OKULISTYCZNY:
Nowa Huta, NEUROLOGICZ­
NY: Kobierzyn.

Zawsze z niepokojem przy­
chodzę na pierwszy koncert
sezonu. Od lat obserwuję Fil­
harmonię Krakowską i to co

się w niej dzieje. Cieszą mnie
jej sukcesy, martwi pewien
spadek poziomu artystyczne­
go, jaki można było obserwo­
wać w ubiegłych sezonach.
I, choć to pewnie nie na miej­
scu przy okazji uroczystego
otwarcia sezonu, tej właśnie
sprawie chcę poświęcić dzi­
siejszą notatkę.

Co decyduje o poziomie ar­
tystycznym placówki filhar-
monicznej? Czy wystarczy tu
kilka koncertów dobrej klasy,
czy wystarczy tu zryw osią­
gnięty nierzadko kosztem
wielu dodatkowych prób, nad­
miernie intensywnej, niesy­
stematycznej pracy? Czy mo­
żna zadowolić się kilku am­
bitnymi programami, kilku re­
welacjami wykonawczymi pod
batutą, niestety głównie ob­
cych, gościnnie występujących
dyrygentów? Czy „normalny,
cotygodniowy koncert” musi
mieć poziom zupełnie prze­
ciętny? Czy na estradzie Fil­
harmonii muszą występować
soliści dobrani jak najgorzej
(w każdej chwili służę przy­
kładami z ubiegłego sezonu)?
Czy„ jest normalną sytuacja,
w której I dyrygent przedkła­
da koncerty zagraniczne nad
zaszczyt inaugurowania sezo­
nu w własnej- placówce? To
tylko mała część pytań, któ­
re nękają mnie z okazji
otwarcia nowego sezonu w

'Filharmonii Krakowskiej. Py­
tań nie związanych bezpo­
średnio z samym koncertem
inaugurującym, lecz, jak są­
dzę, mających najistotniejsze
znaczenie przy rozpoczęciu
nowego „roku koncertowego”.
Pytań, które nie pozwalają mi
w pełni cieszyć się ani sukce­
sami odniesionymi przez Fil-

harmonię Krakowską na Fe­
stiwalu Muzyki Religijnej w

Perugii, ani jej występem na

Festiwalu „Warszawska Je­
sień”. Niestety, znam Filhar­
monię Krakowską z jej za­
granicznych występów, i wiem
dobrze na jak wielką koncen­
trację i na jak szalony wysi­
łek artystyczny, graniczący
niejednokrotnie z samozapar­
ciem stać jej muzyków. Znam
ją też z jej pracy codziennej,
w której musi walczyć z ja­
kąś dziwną inercją i bezwła­
dem, który — obawiam się —

był w ubiegłych sezonach
przyczyną spadku frekwencji,
obniżenia zaufania społeczeń­
stwa krakowskiego do tej po­
siadającej jakże piękne trady­
cje muzyczne instytucji. I cie­
szyć mnie będzie tylko to, gdy
większość koncertów Orkie­
stry Państwowej Filharmonii
w Krakowie będzie na jej za­
granicznym poziomie.

Koncert wczorajszy, w Wy­
konaniu Orkiestry i Chóru

PFK, zaprezentował dwa naj­
doskonalsze dzieła Ludwika

van Beethouena: Leonorę III

i IX symfonię (solistami by­
li: Halina Łukomska, Halina

Szymańska, Bohdan Paprocki
i Antoni

cie tym,
brym, z

mogę nic

bilety recenzenta muzycznego

Gazety Krakowskiej zostały
sprzedane — osobom trze­
cim. Cóż, skorzystano z oka­
zji — tak wielka frekwencja
nie zawsze jest udziałem

PFK.

Majak). O koncer-
bardzo zresztą do-

przykrością nie

napisać, albowiem

MARIAN WALLEK
— WALEWSKI

•

rzy
• kółka modelarstwa

powietrznego
• kółka młodych foto­

grafików
Ponadto w Domu Kultury czyn­

na będzie biblioteka i czytelnia
oraz świetlica z bogatym zesta­
wem gier i zabaw (szachy, ping-
pong, bilard itp.). Dom posiada
telewizor, aparat filmowy, radio.

Wpisy codziennie w kance­
larii Młodzieżowego Domu

Kultury, ul. Reymonta 18, w

godz.od10do12iod15do17.
K-8733

Są już ławki
Dość szybko po naszej no­

tatce, z zapytaniem czy na

przystanku autobusowym na

początku ul. Mogilskiej skąd
odjeżdżają wozy w kierunku
Prądnika Czerwonego
można ustawić ławek,
umieściła 3 wygodne
na skwerku obok przystanku.
Bardzo nam się to podoba.

nie
MPK
ławki

ZAKOŃCZYŁY
się „Dni Fil­

mu Polskiego”, które mimo

przewidywań, że są „poli­
czone” w samym mieście
Krakowie wypadły ‘nie naj­

gorzej. Zasługa to przede wszyst­
kim filmów powtórkowych 1 pu­
bliczności, która takie tytuły jak
„Zakazane piosenki’*. „Kanał”,
„Popiół i diament”, „Cień” czy
„Matka Joanna od Aniołów” da­
rzyła zasłużonym powodzeniem.
Mniejsze zainteresowanie wzbudzi­
ły tytuły nowe chociaż i tutaj na­
leży stwierdzić, że były filmy któ-
ie publiczność krakowska oceniła

jako godne -obejrzenia. Do nich

należy komedia „Jadą goście, Ja­
dą” 1 nowelowy film według sce­
nariusza Dygata „Spóźnieni prze­
chodnie”. Z tymi też tytułami
wkraczamy w repertuar kin mie­
siąca października.

« następnych filmów najnowszej
produkcji polskiej, kóre ukażą się
w październiku wymienić należy
„O dwóch takich co ukradll księ­
życ” 1 „Mężczyźni na wyspie”.

0 Mieszany Chór Akademicki

przy Wyższej Szkole Ekonomicz­
nej w Krakowie zawiadamia wszy­
stkich swoich członków i kandy­
datów o konieczności przeprowa­
dzenia kilku dodatkowych prób.
Odbędą się one w Auli WSE przy
ul. Rakowickiej 27, w dniach
WTześnia (sobota) o godz. 18.30,
września (niedziela) g. 17.00 i

października (poniedziałek) o

18.30.

89
30

1

Z kroniki MO
27 hm. o godz. 16,40 na ulicy

Piastowskiej samochód ciężarowy
Star — 20 pro-wadzony przez Eu­
geniusza Hoimeja zam. Świdnik
pow. Dilmajnóiwa potrącił- prze­
chodzącego przez jezdnię Leszka

Wierzchowskiego lat 9 zam. Hal-

czyna 29. Chłopiec doznał wstrzą­
su mózgu i został pnze-wieaiony
do szpitala.'

Groźny pożar wybuchł przy ul.

Floriańskiej 10 w pracowni szew­
skiej Konstantego Kapery. Pożar

powstał na skutek pozostawienia
na całą noc niewyłączonej ma­
szynki elektrycznej od której za­
paliła się drewniana podłoga oraz

obuwie i skóry. Straty wynoszą
około 800 tys. zł. (ż)

Wśród 17 spółdzielń pracy
istniejących na terenie dziel­
nicy Zwierzyniec, tylko w 25
istnieją podstawowe organiza­
cje partyjne. W stosunku do
ilości zatrudnionych w spół­
dzielczości — w partii pozo-
staje zaledwie ogółem ok. 3
proc.; jest to najniższy odsetek
członków partii w porówna­
niu z innymi grupami produk­
cyjnymi, przy czym równocze­
śnie na Zwierzyńcu właśnie w

spółdzielczości pracuje naj­
więcej robotników.

Już tylko te wskaźniki, pomija­
jąc szereg innych danych dają
pogląd na słabości pracy politycz­
nej w spółdzielniach. Złożona pro­
blematyka działalności partyjnej
w tym środowisku stała się tema­
tem wczorajszego Plenum KD
PZPR Zwierzyniec.

Miejsce podstawowej orga­
nizacji partyjnej w specyficz­
nym, wynikającym ze statu-

tów spółdzielczych i ustaw,
sposobie zarządzania, kwestia
oddziaływania ideowo-wycho-
wawczego na członków i nie-
członków spółdzielni, na licz­
nych chałupników; zagadnie­
nie pracy z młodzieżą, trudno­
ści gospodarcze (zaopatrzenie,
produkcja eksportowa) — sta­
ły się przedmiotem ożywionej
dyskusji.. Mimo, że nie pomi­
nięto licznych aspektów eko-
micznych, Plenum posiadało
charakter narady aktywu; do­
minowało — nie bez akcen­
tów polemicznych — poszuki­
wanie „modelu” pracy organi­
zacji
nym
czym, (zaw)

partyjnej w specyficz-
środowisku spółdziel-

Scena z filmu polskiego
pt. ,,O dwóch takich co u-

kradli księżyc”, (do infor­
macji poniżej)

Filmowy październik
Tytuł pierwszego wyjaśnia wszys­
tko. To urocza opowieść Maku­
szyńskiego kolorowo przeniesiona
na panoramiczny, ekran przez re­
żysera J. Batorego.

Film „Mężczyźni na wyspie” jest
dramatem psychologicznym ukazu­
jącym dramaty i konflikty przy­
padkowo spotkanych ludzi i egzo­
tycznej scenerii plantacji trzciny.
W odrębnej konwencji filmowej
przedstawia swój film Wytwórnia
Filmów Oświatowych w Łodzi pt.
„Taki jest świat Gabrielo”.

PODRÓŻNICZYM
obrazem, a za­

razem historią wyprawy od­
krywczej i jej przewodnika
Dersu Uzały jest barwna adapta­

cja znanej w Polsce powieści Ar-
seniewa pt. „Tajemnice tajgi” pro­
dukcji radzieckiej. Na ekranach u-

każą się też dwa dramaty zreali­
zowane przez reżyserów czechosło­
wackich, a to: „Lotnisko nie

przyjmuje” i „Gdzie rzeki błysz­
czą w słońcu”.

W kryminalnym filmie włoskim

pt. „W ślepiej uliczce” spotkamy
w głównej roli C. Cardinale i da­
wno niewidzianą E. R. Drago. Z
rzadkich na naszych ekranach go­
ścić będzie argentyńskiej produkcji
dramat „Ręka w potrzasku”. z

filmów angielskich ukaże się
„Macbeth”, w kolorze zrealizowa­
ny przez George’a Achaefera. Ki­
nematografię amerykańską repre­
zentują trzy, o różnych charakte­
rach filmy.

„Kto sieje wiatr” reżysera Stan­
ley^ Kramera przedstawia auten­
tyczną historię, która wydarzyła

się wprawdzie dość dawno temu,
bo w roku 1925, niemniej film jest
pretekstem i porusza problemy i

dzisiaj w USA aktualne. Film

„Pod jednym sztandarem” zreali­
zowany przez/M. Robsona jest wo­
jennym dramatem psychologicz­
nym. Rzecz dzieje się w czasie

ostatniej wojny na jednej z wysp
Pacyfiku zajętej przez Japończy­
ków.

Trzecim filmem jest „Siedmiu
wspaniałych”. Temat zaczerpnięty
ze słynnego filmu Akiro Kurosawy
„Siedmiu samurajów” przeniósł
amerykański reżyser J. Sturges
pod własną szerokość geograficz­
ną i zachowując wątki, postacie 1
sens moralny pierwowzoru zreali­
zował — western. Jeden chyba z

najlepszych w tym gatunku przy
tym w kolorze i panoramie. Dwu
z tych siedmiu to: Yul Brynner i
Horst Bucholz. I na koniec: Bri-

gitte Bardot w komedii francus­
kiej „Stokrotka”. Reżyser Marc

Allegret, a partnerami BB — Da­
niel Gelin i Darry Covl.

MIKRO: „Ludzie
(poi., 12 1.)’ — 15.30,
— MINIATURKA:
śmierci” — 11, 12, 13.

gram dla dzieci — 15

pysk” (fr., 16 1.) — 17, 19. MŁ.
GWARDIA: „Herszt” (fr.. 16

1.) — 15.15, 17.30, 19.45. — RO­
TUNDA :„Rewia snów” (austr.,
12 1.) — 15, 17. STUDIO: „Za­
kazane piosenki" (poi., 14 1.) —

15.45, 18, 20.15. SZTUKA:„Krzy-
żacy” (poi., 12 1.) — 10.30, 15.30,
19. SYGNAŁ — letnie: „Dot­
knięcie nocy” (pol„ 14 1.) — o

zmroku. TĘCZA: „Sprawcy
nieznani’* (czeski, 12 1.) — 19.30.
UCIECHA: „Toni Sailer —

Czarna błyskawica” (NRF, 12

1.) — 15.45, 18, 20.15. WANDA:

„Spóźnieni przechodnie” (poi.,
16 1.) — 10, 12.15, 15.45, 18, 20.15,
WARSZAWA: „Karmazynowy
pirat” (USA, 12 I.) — 15,45, 18,
20.30. WISŁA: „Reszta jest
milczeniem” (NRF, 16 1.) —

15.45, 18, 20.15. WOLNOŚĆ:
„Złodziej w hotelu” (USA, 18

1.) — 15.45, 18, 20.30 . WRZOS:

„Uczeń diabła” (USA, 12 I.) —

15.45, 18, 20.15. ZDROWIE —

nieczynne. ZUCH: „Tajemnica
dzikiego szybu” (poi., 7 1.)' —

15, 17, 19. ZWIĄZKOWIEC:
„Miłość i gniew” (ang., 18 I.) .

— 17, 19.
KINA W NOWEJ HUCIE
ŚWIT: „W ślepej uliczce”

(wł„ 16 L) — 15.45, 18, 20.15.
Mała sala ŚWITU: „Bitwa o

Kozi Dwór” (poi., 9 1.) — 15,
17, 19. SWIATOWID:„Wrzesień
1939" (poi., 14 1.) — 16, 17.30, 19,

20.30. . Mała sala SWIATOWI-

,.Matka Joanna od Anlo-

(pol„ 16 1.) — 15.45, 18,
20.15. BALLADYNA: ,.W środ­
ku nocy” (USA, 18 1.) —

KOLOROWE — nieczynne.
SFINKS: „Okup” (USA, 16

— 15.45, 18, 20.15.
KINO LETNIE: „Bestia”

(węg., 16 1.) — o zmroku.
WIELICZKA. Górnik: „Dyli,

tans”.

SKAWINA. Junak: „Słaba
płeć”; — Hutnik: „Spóźnieni
przechodnie”.

NIEDZIELA
CHEMIK: Tygrysy na po­

kładzie (radź., 7 lat) — 14.45,
17, 19.15. ISKIERKA: Program
dla dzieci — 11, 12. — Zemsta

źza grobu (fr., 18 lat) — 15.30,
17.45, 20. KLEPARZ: Program
dla dzieci (bajki) — 10.30, 11.45,
13. — Gracz (fr., od 18 lat) —

15.45, 18, 20.15. KRAKUS: Pro­
gram dla dzieci — 11, 12, 13. —

Nikodem Dyzma (poi., 16 lat)
— 14.45, 17, 19.15, MASKOTKA:

Program dla dzieci (bajki) —

10.15. 11 .15, 12,15. —. Żołnierz
królowej "Madagaskaru (pol^
Od 18 lat) — 15.30, 17.30, 19.30.
MELODIA: Tysiąc talarów

(poi., 10 lat) — 10, 12. — Kryp­
tonim „Cicero”' (USA, 12 lat)
— 15.45, 18, 20.15. JHIKRO: Pro­
gram dla dzieci, — 12.15. — Lu­
dzie z pociągu (poi., 12 lat.) —

10, 15.30, 17.45, 20. MINIATUR­
KA: Program dla dzieci 11, 12,
13i15. — Generał śmierci —

16. — Koński pysk (fr., .16 latl
— 17, 19. MŁODA GWARDIA:

Towarzysze broni (fr., 12 lat)
— 10, 12. — Herszt (fr., 16 lat)
— 15..15, 17.30, 19.45. STUDIO:

Chłopiec i siłacz (radź., 10 lat)
— 10112. — Zakazane piosen­
ki (poi., 14 lat) — 15.45. 18,
20.15. SYGNAŁ letnie: Dotknię­
cie nocy (poi., 14lat)—o
zmroku. TĘCZA: Sprawcy nie­
znani (czes., 12 lat) — 17.30,
19.30. UCIECHA: Toni Sailer
— Czarna Błyskawica (NRF,
12 lat) — 10, 12.15, 15.45, 10.
20.15. WARSZAWA: Karmazy­
nowy pirat (USA, 12 lat) —

10, 12.30, 15.45, 18, 20.30 . WI-

SOBOTA
Grodzka 17, Pi. Matejki 2,

Boh. Stalingradu 77. Senator­
ska 5, Bronowicka 38, Zako­
piańska 69, Nowogrzegórzeeka
bl. 2; Nowa Huta — Al. Rew.

Październikowej 6.

NIEDZIELA
Jak w sobotę.•—■

OadiCT

19.

1.)

NIEDZIELA
10.40: Dwa opow. R. Aramiana

„Opowieść o małym chłopcu 1

niemłodym kierowcy”. „Ser­
ce”. 11 .00 :Utwory kompoz. poi.
11.25: Aud. dla wsi. 11 .35: Ze­
społy pieśni i tańca. — 12.05:
Wiad. 12,15: „Poznajemy nasze

pieśni i tańce ludowe”. 12.40:

Wiejski Tygodnik Dźwiękowy.
13.30: „Moskwa z melodią i

piosenką słuchaczom polskim”,
14.00: Aud. regionalna, 14.30:
Koncert życzeń, 15.00: Dla
dzieci słuch. „Ogród tysiąca
piwonii” 15.45: Wiersze St.

Stwory, aud. poetycka, 16.00:

Wyniki Lajkonika, 16.05: Mel.

rozrywkowe, 16.20: „Srebrny
kotek” — fel. W . Zechentera.
16.30: Koncert chopinowski,
wyk. Claudio Arrau. 17.00:

Wiad., 7.05: Fel. na tematy
międzynarodowe, 17.15: Zespół
Pieśni <i Tańca „Warszawa”,
17.30: Orkiestry rozrywkowe,
19.00: „Samobójcy” wg humo­
reski L. Merricka, 19.30: „'/ta­
rę, lecz niezapomniane melo-»

die”, 20.CO: Rewia piosenek —

zap. L. Kydryński, 20.30: Naucz
mnie tańczyć, 21.00: Dziennik,
21.22: Wiad. sport, i wyniki
„Toto-Lotka”, 21.25: Piękne
melodie, 21.40: O krakowskich

teatrach, 22.00: Ogólnopol. wia­
domości sportowe, 22.20: Krak,
aktualn. sportowe, 22.30: Ze
świata opery, 23.00: Muz. taH.,
23.50: Ost. wiad.

ELEWIZM
SOBOTA

Godz. 9 .10: Matka Joanna od
Aniołów — film prod. polskiej
od lat 16. 11.00: Program dla
szkół: Biologia (dla kl. VI),
Geografia (dla kl. V). 12 .15—

16.00 — przerwa. — 16.00:
Aktualności. 16.25: Konkurs
5 milionów — program dla
dzieci "Starszych. 17 .25 Teatrzyk
piosenki „Violinek” — pro­
gram dla dzieci młodszych. —

18.00: "Wujcio Adaś 1 Kajtuś —

program dla dzieci. 18.25: Lato
1962 — program młodzieżowy.
18.50: Polska Kronika Filmowa.
19.00: Program publicystyczny.
19.30: Dziennik TV. 20.00: „Pe­
gaz” w Moskwie — filmowy
mag. kulturalny. 20.59: Matka
Joanna od Aniołów — film

prod. polskiej. 22 .36: „Co kto
lubi” — program rozrywkowy.

NIEDZIELA
Godz. 10.00:Wakacyjne wspo­

mnienia — telekonkurs rysun­
kowy dla dzieci — progr. na

Interwlzję. 11.05:Program spor­
towy. 12.15: 300-tne Jubileuszo­
we ciągnienie gry liczbowej
Karolinka — tr. z WPKiW w

Chorzowie. 13.40: „Skrzynki na

start” (film prod. ang.). 15.00:
Niedzielna biesiada — transm.

z Poznania. — 15.40: Program
muzyczny. 16.40: Film seryjny.

17.30: Mały Teatr TV: „Po­
dwórko*— Andrzeja Jarec­
kiego. Reż. Lipińska — 18.25:
Sztuka warszawska — teletur­
niej — transmisja z Muzeum

Narodowego. 19.30: Dziennik
TV. 20.00: Sportowa niedziela.
20.30: Estrada Literacka: Teatr

jednego aktora — „Tristan 1
Izolda”. 21 .10:„Jazebel” — film

prod. USA od lat 16.
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